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Aby nauka służyła p o ko jo w i 
zd row iu  i szczęściu człow ieka 

Odezwa Polskiego Towarzystwa Lekarskiego 
przed Światowym Zjazdem 

lekarzy -  o 1»remów pokoju
•" (f) Polskie Towarzystwo Le
karskie ogłosiło odezwą, która 
m. in. głosi:

„Do wszystkich lekarzy Pol
ski!

W myśl zaleceń Światowej 
Rady Pokoju, z inicjatywy po
stępowych lekarzy i uczonych 
szeregu krajów odbędzie się we 
Włoszech, we wrześniu Świato
wy Zjazd Lekarzy Obrońców 
Pokoju.

Ideą przewodnią tego Zjazdu

kulturalnej lekarzy wszystkich
krajów.

Prace organizacyjne związane 
ze Światowym Zjazdem Leka
rzy są już w pełnym toku, kie
ruje nimi Międzynarodowy Ko
mitet Przygotowawczy, w skład 
którego wchodzą lekarze i ucze
ni z 17 krajów, w tym również 
i z Polski.

Lekarze polscy, którzy dotkli
wie odczuli okrucieństwo ostat
niej wojny, a dziś poświęcają 
wszystkie siły w walce z jej

Więcej siali i wyrobów walcowanych 
dla wzmocnienia sił Ojczyzny i pokoju

Pod hasłem wzmożonej walki o plan obchodzą hutnicy swoje święto
t>m !iiitni<-v ra łe i Polski obchodzą ..Dzień H u tn ika '1 —- ! pracy. Załoga stalowni — naj- I Bilans osiągnięć w dzied

Dzień Hutnika

11 bm. hutnicy całej Fołaki obchodzą „Dzień H u tn ika" — 
pod hasłem w a lk i o zwiększenie produkcji surówki, stali i w y 
robów walcowniczych dla potrzeb naszej gospodarki naro
dowej.

Plan na rok bieżący prze- [ Dzisiaj odbędą się we wszyst- 
widuje zwiększenie produkcji j kich hutach uroczyste akademie,

jest skupić szerokie rzesze lęka- j smutnym dziedzictwem i któ-
rzy całego świata we wspól
nym wysiłku na rzecz zachowa
nia pokoju. Lekarze, którzy po
święcają swoje życie w walce 
z chorobami. i .śmiercią muszą 
wystąpić przeciwko tym, którzy 
wywołując wojnę, powodują 
masową śmierć i choroby.

Prace Zjazdu będą poświęco
ne zagadnieniom warunków ży
cia i 'zdrowia ludności, kwe
stiom wpływu wojny na zdro
wie fizyczne i umysłowe oraz 
określeniu zadań jakie stoją 
przed lekarzami całego świata w

rym pokojowa polityka Polski 
Ludowej stwarza coraz lepsze 
warunki pracy zawodowej, z 
najwyższym uznaniem .powitali 
szlachetną inicjatywę zwołania 
Zjazdu.

W najbliższym czasie odbę
dzie się w Warszawie Zjazd de
legatów wojewódzkich Towa
rzystwa, a następnie Ogólnopol
ski 'Zjazd Lekarzy, który wyło
ni delegację polską na Zjazd 
Światowy.

Polskie Towarzystwo Lekar
skie wzywa wszystkich lekarzy

stali surowej w porównaniu z 
rokiem ubiegłym o 19,1 pro
cent.

Do wykonania tych zadań 
niezbędna jest pełna mobiliza -

połączone z podsumowaniem 
dotychczasowych wyników wal
ki o plan i wyróżnieniem przo
dujących robotników. Central
na akademia odbędzie się w

cja wwszystkich załóg hutniczych, ; Domu Hutnika w Chorzowie. W
podniesienie stylu i poziomu or
ganizacyjnego pracy oraz śmia
łe, powszechne stosowanie no
wych metod, a przede wszyst-
kim przyśpieszonych i szybko- ¡ óowe.

godzinach popołudniowych w 
świetlicach i w parkach osied
li hutniczych odbędą się wy
stępy artystyczne i zabawy lu-

ściowych wytopów oraz szybko
ściowych remontów urządzeń 
hutniczych

Do przodujących należy zało
ga huty „Pokój", która pierw
sza odpowiedziała na apel za-

Przodująee załogi hutnicze, i łogi Pafawagu i zrealizowała
które potrafiły dostosować po
ziom swej pracy do wzrastają
cych stałe zadań produkcyjnych, 
przodujący wielkopiecownicy,

swoje zobowiązania dla uczcze
nia 60 rocznicy urodzin Prezy
denta Bieruta i święta 1 Ma
ja w 159 procentach, dając

walce o zdrowie i szczęście czło- polskich do pełnego poparcia 
wieka. i idei Światowego Zjazdu Leka-

Celem Zjazdu będzie również j rzy w obronie pokoju i czyn- 
opracowanie form jak najszer- | nego udziału w pracach prży- 
ezej współpracy naukowej i * gotowawczych".

Uchwala Prezydium Rządu 
w sprawie sprzedaży cukru

'  Od pewnego czasu mają 
miejsce objawy wykupu cukru 
w  celach spekulacyjnych, co 
powoduje trudności dla pracu
jących i ich rodzin w nabywa
niu tego artykułu.

W związku z tym i uwzględ
niając liczne wnioski załóg ro
botniczych — zostaje z dniem 
12.V. wprowadzona r.a okres 
przejściowy sprzedaż cukru i  
pewnych gatunków cukierków j 
dla pracowników i ich rodzin j 
na bony. Wydawane na bony 
cukier i  cukierki będą sprze-1 
dawane według cen dotych
czasowych. Równocześnie pro
wadzona będzie wolna sprze
daż cukru po cenach komer
cyjnych. W wolnej sprzedaży i 
¡zostają również wszystkie prze- i

twory w skład których wcho
dzi cukier, jako surowiec. Ce
ny dla tych przetworów ulega
ją odpowiedniej zmianie.

Urhuała w sprawie 
zwalczania nadmiernej 

kunsmmji alkoholu
W związku ze znacznym i 

niepożądanym wzrostem spo
życia wódki, Prezydium Rządu 
uchwaliło rozwinąć szeroką 
działalność po lin ii zwalczania 
alkoholizmu, jako plagi spo
łecznej. Jednocześnie Prezy
dium Rządu w celu obniżenia 
poziomu spożycia produktów' 
alkoholowych uchwaliło z 
dniem ll.V . podnieść cenę spi
rytusu i  wódek.

stalownicy, walcownicy, w dniu j ponadplanową produkcję war- 
swego święta zamanifestują du- tości prawie 9 milionów zło- 
mę z osiągnięć, uzyskanych w | tych. Wyniki te osiągnięto,
walce o plan. i stosując nowoczesne metody

[ pracy. Załoga stalowni — naj
lepiej pracującego działu huty 

j — przeprowadziła w marcu i 
! kwietniu 336 wytopów przy - 
! spieszonych i szybkościowych, 
i skracając średni czas wyto- 
i pów w porównaniu z IV kwar
tałem ub. roku o 9 minut.

i Przykładem zakładu, który 
przełamał poważne trudności, 
jest huta „Jedność“ . Stalownia 

j tej huty nie przeprowadzała 
I szybkościowych wytopów i przez 
! szereg miesięcy nie wykonywała 
| planów. Dzięki współzawodni- 
! ctwu o tytuł najlepszego w za- 
{ wodzie, a Zwłaszcza dzięki zo- 
| bowiązaniom dla uczczenia 60 
j rocznicy urodzin Prezydenta [ 
¡Bieruta i święta 1 Maja, sta- | 
! iownicy przeprowadzili w mar- j 
cu 95 wytopów przyśpieszo
nych, odpowiadając na wezwą- ! 
nie czołowych wytapiaczy Ma- ; 
riana Rogozińskiego i Jerzego 
Gubały. Już plan marcowy zo
stał wykonany przez stalowmię. 
a w kwietniu wykonała plan 
cała huta.

Bilans osiągnięć w dziedzinie 
zaspokojenia notrzeb socjal
nych na przestrzeni ostatniego 
toku, dokonany z okazji nad
chodzącego Święta Hutnika 
świadczy o wzrastającej opiece 
państwa nad hutnikiem.

Szybko wyrasta liczba rodzin 
hutniczych. które z cias
nych. wilgotnych, pozbawionych 
wszelkich warunków higienicz
nych mieszkań z okresu kapi
talistycznego przenoszą się do 
nowych bloków powstających 
niemal przy wszystkich zakła
dach hutniczych. Cala kolonia 
wyrosła przy hucie im. Bolesła
wa Bieruta w Częstochowie. 
Znaczną część nowych miesz
kań zajęli hutnicy w wielkich, 
wciąż rozbudowujących się 
osiedlach „Koszutka" i im. Mar
chlewskiego w Katowicach.

Przy hutach, do których na
pływają nowi ludzie, powstają 
nowe hotele robotnicze. M. in. 
w' roku ubiegłym hotel na 300 
miejsc powstał przy hucie „Po
kój".

W Warszawie powstanie pięć miasteczek
zlotowych

Z prac Komitetu Organizacyjnego Zlotu młodych przodowników

Publikujemy dziś uchwalę 
Prezydium Rządu w sprawne 
uregulowania i uporządkowania 
sprzedaży cukru — wprowadze
nia bonów na cukier .przy nie
zmienionej cenie z jednoczesną 
sprzedażą wolnorynkową cukru 
po cenach komercyjnych, oraz 
uchwalę w sprawie podniesie
nia cen na wyroby Państwowe
go Monopolu Spirytusowego w 
ramach walki z alkoholizmem.

Uchwala, dotycząca wprowa
dzenia bonów na cukier, podjęta 
została w trosce o lepsze zaopa
trzenie klasy robotniczej i pra
cowników umysłowych w ten 
artykuł i położenie kresu sze
rzącej się ostatnio spekulacji 
cukrem.

Od pewnego czasu dał się za
obserwować duży nacisk rynko- 
wTy na cukier. Bardzo niska w 
stosunku do cen artykułów rol
nych, sprzedawanych przez 
wieś — cena' cukru, sprzyjała 
wykupywaniu go. Przy prawie 
dwukrotnym w stosunku do 
okresu przedwojennego wzro
ście spożycia cukru — nie
urodzaj buraka cukrowego unie
możliwił dodatkowe zwiększenie 
podaży cukru. Stawał się on w 
tej sytuacji przedmiotem spe
kulacji i paskarstwa, był wy
kupywany w wielkich ilościach 
przez czarnorynkowyeh han
dlarzy, magazynowany przez 
nich i później odsprzedawany 
po cenach niekiedj' parokrotnie 
wyższych od obowiązujących.

Wszystko to stwarzało uciążli
wą sytuację dla robotników i 
pracowników umysłowych, zmu
szało ich do . wystawania w 
ogonkach przed sklepami, uza
leżniało zaopatrzenie rodziny 
robotniczej i pracowniczej w cu
kier — od przepadku.

Uchwała, wprowadzając bo
ny na cukier, zabezpiecza klasie 
robotniczej i pracownikom u- 
mysłowym regularna nabywa
nie po dotychczasowych ce
nach — wysokich przydziałów 
cukru, które odpowiadają prze
ciętnym potrzebom pracującej 
rodziny. Dodatkowe ilości cukru 
można kupić po cenach komer
cyjnych. W ten sposób nastąpi 
poważne uzdrowienie zbytu cu
kru w miastach i dla pracow
ników najemnych na wsi i u- 
krócone zostaną machinacje pa
skarskie.

Chłopi nie są objęci syste
mem bonowym, ale poważne 
ilości cukru, które będą sprze
dawane poza systemem bono
wym. dadzą im możliwość re
gularniejszego zaopatrzenia się 
w cukier.

Nie należy zapominać przy 
tym, że jedna trzecia ogółu go
spodarstw Chłopskich •— planta
torzy buraka cukrowego — o- j 
Irzymują i otrzymywać będą I 
tzw. cukier plantatorski według 
dotychczasowej ceny. Z ostat- j 
niej kampanii cukrowniczej o- 
trzymują oni 140 milionów kilo
gramów cukru.

Ustalenie komercyjnej (wol
norynkowej) ceny na cukier w 
sprzedaży pozabonowej nie
zbędne jest dla uniknięcia wy
kupywania tego artykułu w ce- i

lach spekulacyjnych. Gdyby po 
wprowadzeniu sprzedaży bono
wej utrzymać dla cukru w 
sprzedaży wolnorynkowej do
tychczasową cenę, to spekula
cja tym cukrem stałaby się 
zjawiskiem uniemożliwiającym 
w ogóle normalny obrót poza- 
bonowy.

Komercyjna cena cukru nie 
stoi w dysproporcji do cen ar
tykułów rolnych, sprzedawa
nych przez chłopów spółdziel
niom lub wprost na rynek.

Sj!

Decyzja Rządu podniesienia 
cen na wyroby alkoholowe ma 
doniosłe znaczenie dla naszej 
dalszej wąlki z alkoholizmem. 
Pijaństwo niszczy zdrowie lu
dzi, powoduje demoralizację 
młodzieży, rozkład życia rodzin
nego; podkopuje siły do pracy, 
sprzyja bùmelanctwu. Toteż u- 
stalenie wyższych cen na wód
kę i inne napoje alkoholowe, 
idąc w parze ze wzmożoną pra
cą wychowawczą — stanowi 
mocny oręż w walce z pijań
stwem.

Z dniem dzisiejszym uchwa
ły Prezydium Rządu wchodzą 
w życie. Zostaną one przyjęte 
z uznaniem przez robotników i 
pracowników umysłowych, któ
rych chronią przed skutkami 
spekulacji cukrem, zostaną 
przyjęte ze zrozumieniem ich 
słuszności przez pracującą wieś. 
Uchwały te prowadzą do po
prawy i uzdrowienia zaopatrze
nia, do złagodzenia trudności na 
tym odcinku.

Niewątpliwie — spekulant, 
wróg klasowy będzie usiłował 
siać zamęt na rynku i najróż
niejsze plotki. Wrogowi trze
ba. dawać odpór wszędzie, 
gdzieby się pojawił. Trzeba l i
kwidować w zarodku wszelkie 
próby szerzenia niepokoju na 
rynku, czy uprawiania vyrogiej 
propagandy. Demaskować wro
gie spekulanckié elementy, para 
litować wszelkie ich poczy
nania. które usiłują uprawiać 
na tak czułym odcinku naszego 
organizmu gospodarczego, jak 
handel — zwłaszcza w momen
tach jakichkolwiek zmian.

System bonowy nie będzie 
rozszerzony na inne artykuły. 
Został on zastosowany do cu
kru, jako środek uregulowania 
dystrybucji tego artykułu i jego 
sprawiedliwego podziału, wye
liminowania paskarstwa i spe
kulacji cukrem. Nie jest na
szym celem rozszerzanie syste
mu bonowego. Odwrotnie .— 
traktujemy go jako sprawę 
przejściową, dążymy do tego. 
by wszystkie artykuły mogły 
być , sprzedawane w nieograni
czonej ilości. Drogą, prowadzą
cą do tego, jest realizacja pla
nów produkcyjnych na. każ
dym odcinku, zabezpieczenie 
wzrostu produkcji rolnej, wal
ka ze spekulacją.

Dlatego trzeba wzmagać wy
siłek produkcyjny \ye. wszyst
kich dziedzinach naszego życia 
w mieście i  na wsi.

(f) Komitet Organizacyjny 
Zlotu młodych przodowników' 
budowniczych Polski Ludowej 
intensywnie pracuje nad przy
gotowaniem uroczystości o nie
spotykanych dotąd rozmiarach 
w historii polskiego ruchu mło
dzieżowego — potężnego Zlotu, 
w którym weźmie udział 200 
tys. uczestników.

Przewodniczącym Komitetu 
Organizacyjnego jest tow. Wła
dysław' Matwin — przewodni
czący Zarządu Głównego ZMP. 
Pracą Komisji propagandowo- 
programowej kieruje tow. Sta- | 
nisław Nowocień — sekretarz 
ZG ZMP, komisji organizacyj- 
no-porządkowej — Tadeusz 
Wieczorek — sekretarz ZG 
ZMP, komisji kwaterunkowej 
— pos. Jerzy Albrecht — prze

wodniczący Stołecznej Rady 
Narodowej, komisji sportowej 
— Józef Faruga — przewodni
czący GKKF.

Projekt projr" £t. Zlotu jest 
już opracowyt §

Projekt prcn ~ y ^ ie  je
szcze korygowany, wzbogacany, 
między innymi i dzięki cieka- 
wym projektom młodzieży.

W komisji kwaterunkowej 
znajdują się już plany 5 mia
steczek zlotowych, w' których 
pod namiotami zamieszka więk
szość uczestników Zlotu.

Miasteczka będą zelektryfiko
wane, zradiofonizowane i ska
nalizowane. Każde z nich mieć 
będzie „pogotowie“ szewsko - 
krawieckie dia reperacji po
ważniejszych uszkodzeń odzie

ży i obuwia, własne ambula
torium dla udzielania pierwszej 
pomocy, oraz własnych fryzje- 

| rów.
W miasteczkach ustawione 

i będą również kioski z upomin
kami i  pamiątkami.

*
Komitet Organizacyjny Zlo- 

j tu młodych przodowników - 
! budowniczych Polski Ludowej 
wystosował do młodzieży Apel, 
wzywający do • wstępowania do 

| Ochotniczej Brygady Zlotowej, 
I której zadaniem będzie wyko. 
; nanie prac przygotowawczych 
do przyjęcia w Warszawie 
ćwierć miliona młodzieży z ca- 

- lego kraju.
| Zapisy do Ochotniczej Bry- 
1 gady Zlotowej przyjmują za-

, rządy powiatowe i -wojewódz
kie ZMP.

Przedzlotowa 
narada korespondencyjna 

„Sztandaru Młodych“ 
pod hasłem „Produkujemy 

dużo i dobrze.“
„Sztandar Miodych“ — organ 

Zarządu Głównego ZMP zaini
cjował na swych łamach wiel
ką naradę korespondencyjną 
przed Zlotem.. Hasłem tej nara
dy jest „Produkujemy dużo i 
dobrze“ .

10 bm. „Sztandar Młodych" 
opublikował wypowiedź sekre- 

i tarza ZG ZMP — W. Ociepki, 
który zagaia naradę korespon- 

: dencyjną oraz referat dyrekto
ra Departamentu Techniki 
PKPG I. Bursztyna.

Obchnazimy dziś Dzień Hutnika, święto wielkie] rzeszy pokikirh 
hutników. Kra j nasz wysoko ceni robotników, techników i inży
nierów hut — za ich ciężką i ofiarną pracę. Za pracę dla socja
listycznego uprzemysłowienia Polski, za stal dla, nowych budowli  
socjalizmu, dla nowych potężnych fabryk, kopalń i nowych hut. 
Poważne są zadania hutnictwa, w bieżącym roku: zadania dalsze
go zwiększenia produkcji, wykonywania planów przez każdą 
hutę, każdy wielki piec, każdy marten, każdą walcownię; pod
niesienia jakości produkcji, obniżenia kosztów własnych. O reali-  

i zac.ię tych zadań walczą hutnicy w suzej codziennej, trudnej 
1 pro,cy. 11 mają — w świąt o hutników, życzy im cały naród 

nowych osiągnięć, pełnego zwycięstwa w walce o plan.

W ym iana  depesz z o ka z ji 
św i ę t a n a r  o d o w ego Czec h os ł o w a ej i

(f) MOSKWA (PAP). Agencja j premierem Zapotockym oraz 
i ASS ogłasza depesze, wymię- rniędzy przewodniczącym Rady 
nione z okazji święta narodo- .. . ' . . ‘ ,, .

| wego Czechosłowacji między Najwyższej ZSRR Szwermkiem 
! Generalissimusem Stalinem i  ̂ i prezydentem Gottwaldem.

DEPESZA TOWARZYSZA STALINA 
DO TOWARZYSZA ZAPOTOCKY‘EGO

Z okazji święta narodowego ; ny-ch pozdrowień i życzeń d?1- 
Czechosłowacji — siódmej rocz- i szych sukcesów narodu czecho- 
nicy wyzwolenia od najeźdźców słowackiego w dziele budowy 
hitlerowskich — proszę Was,

Dni Oświaty Książki i  Prasy

Pracownicy nauki popularyzują osiągnięcia wiedzy 
-  Lilerad odwiedzają zakłady pracy

Towarzyszu Premierze, oraz 
Rząd Republiki Czechosłowac
kiej, o przyjęcie moich przyjaz-

nowej ludowo - demokratycznej 
Czechosłowacji.

(—) J. STALIN
ODPOWIEDŹ TOWARZYSZA ZAPOTOCKYEGO

(f) Na setkach wystaw, na 
tysiącach odczytów i pogada
nek, organizowanych podczas 
Dni Oświaty, Książki i Prasy 
w miastach i we wsiach, spo
łeczeństwo zapoznaje się. z im
ponującym dorobkiem kultury 

»i oświaty Polski Ludowej oraz 
z dziełami postępowej myśli 
twórczej na całym święcie.

W Dniach Oświaty, Książki i 
Prasy setki naukowców, litera
tów, artystów Włączyły się 
czynnie do popularyzacji na
szego dorobku kulturalnego i 
naukowego wśród najszerszych 
rzesz społeczeństwa.

W miastach i osiedlach robot
niczych śląskiego zagłębia wę
glowego wygłoszono do dnia 7 
hm. ponad 500 odczytów oświa
towych.

, (f) 10 bm. odbyło się na Ryn-
| ku Mariensztackim spotkanie 
korespondentów pism warszaw- 

j skich zorganizowane przez Sto
warzyszenie Dziennikarzy Pol- 

| skich z okazji Dni Oświaty, 
Książki i Prasy.

Naukowcy Akademii Górni
czo - Hutniczej wygłosili już 10 
odczytów w zakładach pracy, 
omawiając problemy nowej te
chniki i osiągnięcia nauki ra
dzieckiej.
^Wielkie zainteresowanie wśród 

społeczeństwa Krakowa wzbu
dził odczyt prof. dr Kazimierza 
Stołyhwo pt. „Ideologia na
ukowa, społeczrta i polityczna 
Stanisława Staszica".

Około pięciuset słuchaczy 
zgromadził odczyt dr Krysty
ny Pieradzkiej, omawiający

i ruchy socjalne w miastach 
średniowiecznych.

Ponad 1200 osób, głównie z 
młodzieży akademickiej wyslu- 

! chato odczytu prof. Jakubow- 
! skiego pt. „Maksym Gorki, 
j twórca realizmu socjalistyczne- 
! go", a z górą 500 dziatwy 
| szkolnej było na ciekawej pre
lekcji na temat książki M. Ko
nopnickiej „Co słonko widzia
ło".

W Szczecinie prof. dr Witold 
Stankiewicz dziekan Wydziału 
Lekarskiego Pomorskiej Aka
demii Medycznej wygłosił od
czyt pt. „Fiłatow przywraca 
wzrok".

Do akcji odczytowej w woj. 
poznańskim włączyło się już 
około 1000 prelegentów w tym 
wielu profesorów i wykładow-

| ców wyższych uczelni poznań
skich. Wygłaszają oni odczyty 
na takie tematy jak np.: „K u l
tura i oświata w walce o po
kój" — asystent katedry pod
staw materializmu Wilence- 
wicz: „Prezydent Bolesław Bie
rut o wychowaniu" — asystent 
Michalski: „Postępowe trady
cje oświatowe w Wielkopolsce" 
— docent Jakubczyk i inne.

*
Szeroko włączają się także 

do imprez „Dni" literaci. Np. 
jeleniogórski Klub Literacki 
przygotował na okres „Dni" 
cykl odczytów o historii kultury 
polskiej oraz o dorobku litera
tury światowej. Odczyty te wy
głaszane są dla robotników 
miejscowych zakładów przemy
słowych i młodzieży szkolnej.

Szanowny Towarzyszu Prze
wodniczący Rady Ministrów!

Niech mi wolno będzie wy
razić Wam, w imieniu rządu 
Republiki Czechosłowackiej i  w 

I moim własnym szczerą wdzię
czność za serdeczne gratulacje 
przesłane rządowi Republiki 

I Czechosłowackiej i mnie osobiś
cie w dniu siódmej rocznicy wy
zwolenia Czechosłowacji przez 

! waleczną Armię Radziecką.
Korzystam ze sposobności, a- 

hy zapewnić Was w imieniu 
rządu i całego narodu czecho

słowackiego, że również nadal, 
żywiąc dla Was uczucia pło
miennej miłości i oddania, bę
dziemy wzmagać’ wysiłki w 
dziedzinie budowy socjalizmu i 
umacniać jeszcze bardziej przy
jaźń i sojusz z naszym potęż
nym wyzwolicielem i przyjacie
lem — Związkiem Radzieckim, 
niezłomną ostoją pokoju, de
mokracji i socjalizmu.

(—) ANTONIN ZAPOTOCKT 
prezes Rady Ministrów 

Republiki Czechosłowackiej.

W dniu święta narodowego — 
siódmej rocznicy wyzwolenia 

| Czechosłowacji od najeźdźców 
faszystowskich — przyjmijcie, 
Towarzyszu Prezydencie, ser
deczne gratulacje Prezydium

Potężna manifestacja pokojowa w Bad Schandau 
z okazji Wyścigu Warszawa—Berlin—Praga 

Przemówienie premiera Otto Grotewohla
(f) Dziesiątki tysięcy ludno

ści z Bad Schandau oraz z o- 
kolicznych miast i miasteczek 
zgromadziły się na. stadionie 
sportowym' tego pięknego u- 
zdrowiska, aby zamanifestować 
swą wolę walki o pokój.

Gorąco witany przybył pre
mier NRD Otto Grotewohl 
wraz z szefami misji dyploma- 
tycznych w Berlinie: ZSRR — 
amb, Puszkinem, Polski — amb. 
Izydorczykiem i CSR — amb. 
Hrselem oraz sekretarzem 
związków zawodowych CSR 
(URO) — Kolskim.

Miejsca na trybunie honoro 
wej zajęli również: przewodni
czący Izby Ludowej — Dieek- 
mann, wiceprzewodniczący Iz
by Ludowej — Matern i Gol- 
denbaum, wicepremierzy — 
Otto Nuschke i dr Loch, m i
nister spraw zagranicznych 
Georg Dertinger, premier Sak
sonii — Max Seydewitz oraz 
kierownicy drużyn kolarskich.

Do zgromadzonych tłumów 
przemówił premier Grotewohl.

„Podczas V wielkiego Wyścigu 
Pokoju — oświadczył premier 
Grotewohl, Zwracając się do ko
larzy —dnieliście okazję stwier
dzić. że i ludność Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej 
przyjmuje was gorąco i serdecz
nie."

Wskazując następnie, że zwy
cięstwo Arm ii Radzieckiej nad 
faszyzmem umożliwiło pokojo
wy rozwój wyzwolonych naro
dów, a wśród nich również czę
ści narodu niemieckiego, pre
mier Grotewohl potępił w o- 
strych słowach zbrodnicze im-

perialistyczne przygotowania 
wojenne w Niemczech zachod
nich.

Omawiając doniosłe znaczenie 
pokojowej polityki ZSRR wobec 
Niemiec, zgodnej z interesami 
narodu niemieckiego oraz pod
kreślając wspaniały pokojowy 
rozwój NRD, silnej bazy patrio
tów niemieckich w walce o jed
ność i traktat pokojowy, Grote
wohl oświadczył:

„Rząd NRD, kierując się głę
boką odpowiedzialnością za losy 
narodu, uczynił wszystko, by do
prowadzić do pokojowego poro
zumienia między Niemcami na 
Wschodzie i na Zachodzie oraz 
wkroczyć na drogę pokojowego 
zjednoczenia kraju. Pokojowa 
droga do utworzenia demokra
tycznego, jednolitego i niezależ
nego państwa niemieckiego jest 
zagrożona przez adenauerow- 
ski tzw. układ ogólny. Imperia
listyczne przygotowania wojen
ne w Niemczech zachodnich sta
nowią również śmiertelne nie
bezpieczeństwo dla społecznych, 
gospodarczych i kulturalnych 
zdobyczy mas pracujących NRD

Byli hitlerowcy, militaryści i 
zbrodniarze wojenni, których 
interesy reprezentuje Adenauer, 
żywią nadzieję, że ‘przy pomo
cy anglo - amerykańskich pod
palaczy świata uzyskają na 
skutek napaści na Niemiecką 
Republikę Demokratyczną za
brane fabryki i majątki i że w 
ten sposób przekształca cale 
Niemcy w bazę wypadową do 
nowej wojny światowej“ .

Wskazując na coraz bardziej 
wzrastający w Niemczech za
chodnich opór narodowy prze
ciwko wojennemu układowi 
ogólnemu, premier Grotewohl 
podkreślił, że pokój miłujące 
narody ’ mają prawo wymagać 
od narodu niemieckiego szcze
gólnie intensywnych wysiłków 
w wielkiej światowej walce o 
zachowanie pokoju. Podżega
czom wojennym — kontynuował 
Grotewohl — oświadczamy: 
„Naród niemiecki nie będzie 
przyglądał się z założonymi rę
kami, kiedy w Niemczech za
chodnich tworzona będzie nowa 
imperialistyczna armia agresji, 
kierowana przez oficerów SS 
i amerykańskich generałów“ . 
„Niebezpieczeństwo amerykań
skiej wojny, przeciwko Wscho
dowi nakazuje zorganizowanie 
zbrojnej obrony naszego kraju" 
— stwierdził premier Grote
wohl „Równocześnie z jeszcze 
większa siłą walczyć będziemy 
przeciwko militaryzmowi i zli
kwidujemy wszelkie objawy 
propagandy militarystycznej i 
imperialistycznej Zadaniem sił 
zbrojnych NRD będzie obrona 
pokoju i naszego kraju, nasze
go wielkiego dzieła odbudowy 
oraz demokratycznego ustroju".

„Ramię w ramię z nami sto
ją pokój miłujące narody, zjed
noczone w wielkim  i potężnym 
obozie pokoju pod przewodni
ctwem Związku Radzieckiego i 
Wielkiego (Stalina".

W zakończeniu swego prze
mówienia Premier Grotewohl 
życzył kolarzom nowych wiel
kich sukcesów na dalszych eta
pach Wyścigu Pokoju.

Burzliwe oklaski zrywały się 
gdy premier gorąco pozdrawiał 
uczestników wyścigu i podkre
ślał. że naród niemiecki będzie 
nieugięcie walczył o pokojowe, 
zjednoczone Niemcy. Gdy mów
ca wzniósł okrzyk na cześć 
przyjaciela “ narodu niemieckie, 
go, Wielkiego Stalina, zrywa 
sie potężna manifestacja wie
lotysięcznych tłumów.

Gorąco przyjmują zgromadzę 
ni przemówienie sekretarze 
związków zawodowych CSR — 
Kolskiego.

Manifestację zakończono 
wspólnym odśpiewaniem hymnu 
Światowej Federacji Młodzieży 
Demokratycznej. Mocno śpiewa, 
ją tłumy słowa pieśni, w z W a 
lące do braterstwa między na
rodami i pokoju.

W godzinach wieczornych pie 
knie udekorowane i wspaniale 
iluminowane Bad Schandau 
rozbrzmiewało radosnvm gwa
rem j śpiewem zespołów mło
dzieżowych FD.T, Na placach 
odbyły się występy artystyczne, 
które gorąco oklaskiwano.

Przyjęcie dla uczestników 
Wyścigu Pokoju

(f) BAD SCHANDAU (FAP) 
— W godzinach wieczornych 
dnia 10 bm. premier NRD Otto 
Grotewohl wydał przyjęcie dla 
uczestników Wyścigu Pokoju. 
W przyjęciu wziął udział szef 
Połskiei Misji Dyplomatycznej 
w Berlinie ambasador Jan Izy- 
dorczyk.

DEPESZA TOWARZYSZA SZWERNIKA 
DO TOWARZYSZA GOTTWALDA

Rady Najwyższej ZSRR i moje 
gratulacje osobiste, wraz z ży
czeniami dalszego rozkwitu na
rodu czechosłowackiego.

<—) M. S Z WERNIK

ODPOWIEDZ TOWARZYSZA GOTTWALDA
Proszę Was, szanowny Miko- i Nieoceniona braterska pomoc 

leju Michajłowiczu. o przyję- j Związku Radzieckiego i osobiś
cie wyrazów szczerej wdzięcz- cje wielkiego Stalina jest gwa- 
nosci za pozdrowienia przęsła- i rancją, że narody Czechosłowa- 
ne mi w imieniu Prezydium Ra- „ „j „  tit ■ • • n t c* • ■ cji, wyzwolone pi^ez boristei—dy Najwyższej Związku Socja- , . . , , , .
listycznych Republik Radziec- j skle wojska radzieckie z rnewc- 
kieh i od Was osobiście w dniu i l i  faszystowskiej, zbudują szczę- 
święta narodu czechosłowackie- i śliwą socjalistyczną przyszłość, 
go. I (—) K. GOTTWALD

*
Ponadto odbyła się wymiana 

I depesz miedzy ministrem spraw 
zagranicznych ZSRR Wyszyń

skim a wicepremierem i m ini
strem spraw zagranicznych Cze
chosłowacji Sirokym.

W ym iana  depesz z o k a / j i  
św ięta  narodowego R u m u n ii

(f) MOSKWA (PAP). Agen
cja TASS donosi, że Generalis
simus J. W- Stalin otrzymał od 
prezesa Rady Ministrów Ru
muńskiej Republiki Ludowej dr 
Fetru Grozy i od sekretarza 
generalnego KC Rumuńskiej 
Partii Robotniczej Gheorghiu 
Deja depeszę z okazji święta 
narodowego Rumunii.

W dniu święta niepodległości 
państwowej Rumunii, stwierdza 
m. in. depesza, w rocznicę zwy
cięstwa nad faszyzmem, myśli i

uczucia narodu rumuńskiego i 
wszystkich narodowości Ru
muńskiej Republiki (Ludowej 
kierują się ku temu, który uo
sabia ideę braterstwa i wolno
ści narodów — ku genialnemu 
organizatorowi zwycięstwa nad 

; imperializmem faszystowskim, 
i chorążemu pokoju, demokracji i 
| socjalizmu, wielkiemu Stalino- 
| wi.
i Niech żyje braterska przyjaźń 
| narodów rumuńskiego i radziec- 
i kiego!

DEPESZA TOWARZYSZA STALINA
W odpowiedzi Przewodni- [ nicy proklamowania niepodle- 

rzący Rady Ministrów ZSRR ] głości państwowej Rumunii.
J. W. Stalin wystosował nastę
pującą depeszę:

| Proszę Rząd Rumuńskiej Re-
j publiki Ludowej, Komitet Cen
tralny Rumuńskiej Partii Ro
botniczej i Was osobiście o 
przyjęcie wyrazów mojej' 
wdzięczności za przyjazne po
zdrowienia z okazji 75 rocz-

Życzę narodowi rumuńskiemu, 
Rządowi Rumuńskiej Republiki 
Ludowej i Komitetowi Central
nemu Rumuńskiej Partii Ro
botniczej dalszych sukcesów w 
dziele budowy nowej, wolnej, 
ludowo - demokratycznej Ru
munii.

(—) J. STALIN
❖

Wymiana depesz odbyła się I Najwyższej ZSRR — M. Szwer-
również między przewodniczą
cym Prezydium Wielkiego Zgro
madzenia Narodowego Rumuń- 
skie.i Republiki Ludowej — 
prof. dr K. I. Fąrhonem a prze
wodniczącym Prezydium Rady

nikiem oraz między ministrem 
spraw zagranicznych Rumunii— 
Anną Pauker, a ministrem 
spray: zagranicznych ZSRR — 
Andrzejem Wyszyńskim.
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Propozycje amerykańskie mają na celu 
przyśpieszenie wyścigu zbrojeń

O brady  pierwszego ko m ite tu  K o m is ji R ozb ro jen iow e j ONZ

F a k t y  i wnioski

Strach
przed prawdą

Niedawno amerykańskie wła
dze ¡migracyjne skonfiskowały 
paszporty, książki, gazety i no
tatki dwóch członków grupy a- j _ . ,, , . , » . ,
mcrykańskich działaczy zwiaz- (f) N O W Y JORK (PAP). 8 maja odbyło się kolejne posie- 
ków zawodowych, którzy po- I dzenie pierwszego komitetu komisji rozbrojeniowej ONZ  
-wrócili do Stanów Zjednoezo- j rozpatrującego propozycje radzieckie w sprawie zakazu bro

ni atomowej oraz redukcji zbrojeń i sił zbrojnych, jak  rów 
nież propozycje USA w  sprawie tzw. „podstawowych zasad 
programu rozbrojenia“.

Na wstępie posiedzenia przed 
stawiciel ZSRR Malik podkre

nych z Międzynarodowej Eon 
ferencji Gospodarczej w Mos
kwie. Represje te dotknęły dzia
łacza związku zawodowego 1 0 - 
botników przemysłu mięsnego 
—  Maybraya i działacza związ
ku zawodowego robotników j ślił, że reprezentantem Chm w

ONZ może być jedynie osoba 
mianowana przez legalny rząd 
Chin — Centralny Rząd Ludo
wy Chińskiej Republiki Ludo
wej. Wobec tego delegacja ZSRR 
uważa za bezprawne powierze
nie funkcji przewodniczącego 
w komisji rozbrojeniowej ONZ 
i w  jej komitetach przedsta
wicielowi grupy kuomintan- 
gowskiej nie reprezentującemu 
Chin.

Z kolei przedstawiciel Zwią
zku Radzieckiego przypomniał 
swoje oświadczenie złożone na 

handlu" ze ZwiąTkienT Radziec- | poprzednim posiedzeniu komite- 
kim  i oświadczono, iż o żadnej ; hi w sprawie haniebnej roli 
wymianie ze Związkiem Ra- ! Trygve Lie, który idąc na rę- 
dzieekim nie ma mowy. Tak j kę interwentom amerykańskim,

przemysłu meblowego — Basa- 
ka. . :

W ubiegłym tygodniu wycho- ! 
dzący w San Francisco dzień- j 
nik „Peoples Voice“ podał oś- ; 
wiadczenie uczestnika Konie- i 
rencji Moskiewskiej, przemy
słowca kalifornijskiego, Vicke- j 
ry, który stwierdza, że w dro- ! 
dze powrotnej do San Francisco 
„na zaproszenie“ Departamentu 
Stanu musiał udać się do Wa- j 
szyngtonu,, gdzie w sposób bar- ; 
dzo stanowczy „wyperswadowa
no“ mu zajmowanie się sprawą |

więc — jak pisze Vickery — „na j 
życzenie władz“ musiał zrezy

nie dopuszcza do oficjalnego 
opublikowania dokumentów do-

gnować ze swych planów han- j tyczących używania przez ame- 
diowych, a ponadto... zostawić j 1
w  Departamencie Stanu wszy
stkie zdjęcia fotograficzne, zro
bione przezeń w Związku Ra
dzieckim.

Jak z tych dwóch, drobnych 
zresztą przykładów widać, rzą
dzące koła USA chwytają się 
iście gestapowskich metod w 
stosunku do ludzi, którzy popeł
n ili „przestępstwo“ udania się 
za „żelazną kurtynę“ (amery
kańską) i nie zamierzają łgać o 
tym co widzieli.

Prawda zawsze jednak znaj
duje drogę dotarcia do łudzi.

rykańskie siły zbrojne broni 
bakteriologicznej w Korei i  w 
Chinach.

Poddając krytyce propozycje 
amerykańskie w sprawie tzw. 
„podstawowych zasad progra
mu rozbrojenia“ Malik zwrócił 
uwagę na fakt, że delegat ame
rykański przeciwstawia swoje 
„podstawowe zasady“ konkret
nym propozycjom radzieckim w 
sprawie niezwłocznego powzię
cia uchwały o zakazie broni a- 
tomowej, o redukcji zbrojeń i 
sił zbrojnych, o ścisłej kontroli 
międzynarodowej, o natychmia
stowym udzieleniu przez po
szczególne państwa informacji o 
wszystkich swoich siłach zbroj
nych i
tomową włącznie.

Należy także specjalnie pod
kreślić — mówił dalej Malik — 
że delegat amerykański w dal

szym ciągu przemilcza koniecz
ność powzięcia uchwały o nie
dopuszczalności używania broni 
bakteriologicznej i o pociągnię
ciu do odpowiedzialności tych, 
którzy gwałcą zakaz broni bak
teriologicznej.

Delegat amerykański Cohen 
usiłował przedstawić propozycje 
delegacji USA jako odpowiedź 
na żądania delegacji Związku 
Radzieckiego, by rozstrzygnąć 
kwestię rozbrojenia „w  zasa
dzie“ .

Przedstawiciel ZSRR Malik 
oświadczył na to, że twierdzenie 
delegata USA jakoby- delegacja 
radziecka domagała się powzię
cia uchwały w sprawie zakazu 
broni atomowej oraz redukcji 
zbrojeń i sił zbrojnych jedynie 
„w  zasadzie“ , nie odpowiada 
rzeczywistości. Delegacja ra
dziecka domaga się, aby komi
sja niezwłocznie powzięła 
uchwałę w powyższej sprawie, 

zbrojeniach z bronią a- j Wypowiada się ona nadal prze
ciwko propozycjom amerykań
skim.

Poruszając sprawę tzw. „ma
ksymalnego poziomu. zbrojeń“

Naród niemiecki wzmoże walkę 
o pokojowe, zjednoczone Niemcy

Depesza KC SFS) do Generalissimusa Stalina

delegat radziecki oświadczył, że 
przedstawiciele USA, Anglii i 
Francji traktują kwestię „pozio
mu zbrojeń“ jako. kwestię zwię
kszenia, a nie zredukowania sił 
zbrojnych mocarstw zachodnich 
pod pretekstem, że ich siły 
zbrojne i zbrojenia nie osiągnę
ły „maksymalnego poziomu“ .

Na takich „zasadach“ nie mo
żna opierać redukcji zbrojeń. 
Zasadzie „maksymalnego pozio
mu“ delegacja radziecka prze
ciwstawia swoją konkretną pro. 
pozycję: zredukować istniejące 
siły zbrojne o jedną trzecią w 
ciągu jednego roku.

Co się tyczy konieczności gwa
rancji, o których mówi delega
cja USA, to delegacja .radzie
cka proponuje aby międzyna
rodowy organ kontrolny, doko
nując inspekcji na stałej pod
stawie, sprawdzał, czy wyko
nywana jest uchwała o zaka
zie broni atomowei i aby w po- j 
dobny sposób sprawdzano, czy

(f) MOSKWA (PAP). Agencja 
TASS podaje tekst depeszy na
desłanej przez KC Niemieckiej 
Socjalistycznej Partii Jedności 
do przewodniczącego Rady M i
nistrów ZSRR Józefa Stalina:

Drogi Towarzyszu Stalin!
W dniu siódmej rocznicy wy

zwolenia przez bohaterską A r
mię Radziecką narodu niemiec
kiego od faszyzmu hitlerowskie
go pozdrawiamy Wąs z okazji 
tego historycznego zwycięstwa i 
wyrażamy Wam głęboką wdzię
czność narodu niemieckiego za 
wielkoduszną pomoc, której 
Związek Radziecki pod Wa
szym kierownictwem udzielił 
naszemu narodowi w jego wal
ce o utworzenie zjednoczonych, 
niezależnych, demokratycznych 
i miłujących pokój Niemiec.

W dniu tym czcimy pamięć 
poległych bohaterów Arm ii Ra
dzieckiej, którzy z ło ż v l i  w ofie
rze swe życie za wyzwolenie 
swej ojczyzny ¡'całej ludzkości 

; od jarzma faszyzmu hitlerow
skiego.

, , , . , _i Zwycięstwo Arm ii Radzieckiejwykonywana jest uchwała o re- __ .- „ „ „ „ ¡ „k -i ! nad militaryzmem i impenaliz-dukcji zbrojeń i sił zbrojnych. \ mem niemieckim pozwoliło de-
Data następnego posiedzenia , mokratycznym i miłującym po

komitetu nie została ustalona.

„Armia europejska44 parawanem 
dla neohitlerowskiego Wehrmachtu

(f) PARYŻ (PAP). — Prasa 
francuska zamieszcza artykuły, 
poświęcone sprawie układu o 
utworzeniu „arm ii europej
skiej“ , parafowanego dnia 9 bm.

I w Paryżu.
„Armia europejska“ — ja/k 

| wynika z komentarzy praso- 
Dsiałaczc związkowi, choć bez i wych — ma służyć jako para- 
książek i notatek, opowiedzie- ; wan dla zamaskowania decyzji 
l i  o życiu łudzi radzieckich, o j wskrzeszenia neohitierowskich j 
wspaniałym budownictwie, o j sił zbrojnych w Trizonii. Nawet ! Utworzenie odwetowego Wehr- 
©żywiające.i naród radziecki wo- j —----------------------- ------------ --------------

dzienniki x®akcyjne nie ukry
wają, że układ w sprawie „ar
mii europejskiej“ został para
fowany w trybie przyśpieszo
nym pod niezwykle silną pre
sją Stanów Zjednoczonych.

„Humanite“ zaznacza, że ce
lem „armii europejskiej“ jest 

| remilitaryzacja odwetowych, 
neohitierowskich Niemiec za
chodnich.

machtu jest zbrodnią. Naród 
francuski nie może dopuścić do 
popełnienia tej zbrodni. Istnie
je możliwość pokojowego roz
wiązania kwestii niemieckiej, 
co pociągnęłoby za sobą ewa
kuację obcych wojsk z Nie
miec, a wiec również z Fran
cji. Pokojowe rozwiązanie kwe
stii niemieckiej przyczyniłoby 
się do całkowitego rozładowa
nia napiętej atmosfery między
narodowej.

W a lk i w K ore i
(f) PEKIN (PAP). W komu

nikacie ogłoszonym 10 maja w 
Phenjanie dowództwo naczelne 
Koreańskiej A rm ii Ludowej do
nosi, że oddziały armii ludowej 
i ochotnicy chińscy prowadzą 
nadal walki z nacierającymi 
wojskami interwentów, które 
ponoszą znaczne straty w  lu
dziach i sprzęcie.

9 maja oddziały wojsk ludo-

i kój siłom Niemiec na obszarze 
| jednej trzeciej swej ojczyzny 
| dokonać przemian demokratycz. 
| nych o historycznym znaczeniu

i stworzyć rzeczywiście demo
kratyczny i  pokojowy ustrój. Na 
tej drodze, dzięki wielkiemu po
parciu ze strony rządu ZSRR, 
osiągnęliśmy w Niemieckiej Re
publice Demokratycznej znaczne 
sukcesy we wszystkich dziedzi
nach życia politycznego, ekono
micznego i kulturalnego. Dnia 
8 maja 1952 roku minęło sie
dem lat od chwili zakończenia 
wojny z Niemcami. Jednakże 
Niemcy nie mają jeszcze trakta
tu pokojowego i są rozczłonko
wane, a w Niemczech zachod
nich bońskie państwo wasalne 
pod presją amerykańskich i 
brytyjskich podżegaczy wojen
nych z gorączkowym pośpie
chem przygotowuje zawarcie 
„układu ogólnego“ , aby znów 
wskrzesić militaryzm i imperia
lizm niemiecki. Oznacza to no
we niebezpieczeństwo dla po
koju i dla narodu niemieckiego.

Naród niemiecki z całego ser
ca dziękuje Wam, drogi Towa
rzyszu Stalin, za wielką inicja
tywę w dziele utrwalenia poko
ju, inicjatywę, którą wykazał 
rząd ZSRR w swej nocie do 
wielkich mocarstw w sprawie 
przygotowania traktatu poko
jowego i  w projekcie podstaw 
traktatu pokojowego z Niemca
mi.

Oświadczamy, że wszystkie 
miłujące pokój i  patriotyczne

siły narodu niemieckiego będą 
z całej mocy występowały na 
rzecz wprowadzenia w życie 
propozycji rządu ZSRR i będą 
jeszcze bardziej zdecydowanie 
wałczyły, o zawarcie trakta
tu pokojowego z Niemcami. 
Oświadczamy równocześnie, że 
jesteśmy gotowi i zdolni do zor
ganizowania obrony naszej oj
czyzny i naszych osiągnięć de
mokratycznych, aby przeszko
dzić wszelkiemu zamachowi 
wroga na naszą republikę i aby 
taki zamach odeprzeć.

Uczynimy wszystko, aby 
wzmacniała się w dalszym cią
gu Niemiecka Republika Demo
kratyczna — silna baza wielkiej 
narodowej walki o zjednoczone, 
demokratyczne, miłujące pokój 
i niezależne Niemcy.

Pozdrawiamy Was, drogi To
warzyszu Stalin, w  historycz
nym dla narodu niemieckiego 
Dniu Wyzwolenia od faszyzmu 
hitlerowskiego przez Armię Ra
dziecką i życzymy Wam i całe
mu narodowi radzieckiemu no
wych, wielkich sukcesów w 
dziele budowy komunizmu dla 
szczęścia ojczyzny radzieckiej 1 
całej miłującej pokój ludzkości.

Komitet Centralny Niemiec
kiej Socjalistycznej Partii 
Jedności

(—) ULBRICHT

Uroczysta akademia w Bukareszcie 
w dniu święta niepodległości Rumunii

(f) BUKARESZT (PAP). Na
ród rumuński obchodził uro
czyście 75 rocznicę proklamo - 
wania niezawisłości państwowej

wych odparły ataki nieprzyje- i Rumunii oraz 7 rocznicę zwy-

l i  pokoju. I  stwierdzili, że oży
wienie handlu ze Wschodem j 
jest skutecznym środkiem w 
zwalczaniu bezrobocia w USA i 
i Europie zachodniej.

Rokowania w Panrnundżon
 ̂ (i) P E K IN  (PAP). Korespondent agencji Nowych Chin do-

A szykany, zastosowane przez ; nosi z Panmundżonu, że delegacje obu stron w  pełnym skła- 
Departamcnt Stanu pokazały I dzie omawiają nadal punkt czwarty porządku obrad, tj. spra

wę jeńców wojennych.jedynie z nową siłą strach a- 
merykańskich kół rządzących 
przed prawdą, przed współpra
cą międzynarodową, przed po
kojem.

RA

Przyjęcie w Misji

Na ostatnim posiedzeniu, 
przewodniczący delegacji ko
reańsko - chińskiej generał 
Nam Ir  złożył oświadczenie, w 
którym potępił zdecydowanie 
stanowisko Amerykanów, któ
rzy wbrew wyraźnym postano
wieniom Konwencji Genewskiej

DyplomatyCZ11 ej N R D  : zasadom prawa mięcizynarodo-

w  Warszawie
(f) 10 bm. z okazji Dnia Wy

zwolenia narodu niemieckiego 
cd faszyzmu przez Armię Ra- ; Amerykanie 
dziecką. Szef M isji Dypioma- j tzw- „selekcję'

wego chcą zatrzymać przemo- 
j cą w Korei Południowej znacz- 
! ną ilość wziętych do niewoli 
I żołnierzy wojsk ludowych.

przeprowadzają 
wśród jeńców

tycznej Niemieckiej Republiki : koreańskich i chińskich, przy
Demokratycznej w Warszawie, 
Pani Ambasador A. Kunder- 
mann wydała przyjęcie w Misji 
Dyplomatycznej NRD.

Na przyjęcie przybyli człon
kowie Rady Państwa, członko
wie Biura Politycznego KC 
PZPR, członkowie Rządu RP 
z Premierem J. Cyrankiewi
czem, wicepremierem A. Za
wadzkim, ministrem Obrony 
Narodowej Marszałkiem Pol
ski K. Rdkossowskim i m ini
strem Spraw Zagranicznych S. 
Skrzeszewskim na czele

czym towarzyszą temu najroz
maitsze okrucieństwa oraz 
krwawe masakry.

Generał Nam Ir  stwierdził, że 
strona koreańsko - chińska po
czyniła znaczne ustępstwa w 
sprawie jeńców i 2 maja za
proponowała kompromisowe 
rozstrzygnięcie innych spraw j 
spornych, ażeby osiągnąć po- , 
rozumienie w sprawie repałria- j 
cji jeńców wojennych. Mimo ! 
to delegacja amerykańska nie | 
chce pójść na żadne ustępstwa 
w sprawie jeńców wojennych

sięgnięciu porozumienia w spra
wie rozejmu.

Prasa amerykańska przyznaje 
otwarcie, że całe grupy jeńców 
koreańskich i chińskich zostały 
zgładzone podczas przeprowa
dzania tzw. „selekcji“ , tj. pod
czas prób zmuszania jeńców 
wojsk ludowych do podpisania 
oświadczeń, iż nie chcą rzekomo 
wracać do Korei Północnej. 
Dzienniki amerykańskie przy
znają także, że w obozach je
nieckich w Korei Południowej 
tajni agenci k lik i Czang Kai- 
szeka i lisynmanowskich ban
dytów przeprowadzają przymu
sowe tatuowanie jeńców oraz

zmuszają ich do podpisywania 
takich oświadczeń. Mimo wszy
stko jeńcy wojsk ludowych o- 
pierają się bohatersko wszel
kim groźbom oraz presji i pró
bom zastraszenia.

Generał Nam Ir  podkreślił, że 
Konwencja Genewska przewi
duje wyraźnie, iż wszyscy jeń
cy wojenni mają być przez obie 
strony repatriowani po podpi - 
saniu rozejmu. Stanowi to obo
wiązek każdej ze stron walczą
cych, od którego nie wolno się 
uchylać.

W zakończeniu generał Nam 
Ir  wezwał ponownie delegatów 
amerykańskich, ażeby zrewido
wali swoje stanowisko i wyrazi
li zgodę na słuszne propozycje 
strony koreańsko - chińskiej w 
sprawie jeńców wojennych.

Zeznania agentów USA demaskują 
ludobójców am erykańskich

(f) PEKIN (PAP). Jak donosi i tu syna dowódcy V III armii a-

Obecni bvli członkowie kor- : > dąży wszelkimi sposobami do 
pusu dyplomatycznego akredy- j przewlekania rokowań.
towani w Warszawie.

Ambasador RP 
w Londynie złożył 

listy uwierzytelniające 
królowej Elżbiecie II
(f) LONDYN (PAP). Amba

sador Rzeczypospolitej Polskiej

| Wiadomo powszechnie, że w 
' obozach jenieckich kontrolo- 
I wanych przez Amerykanów nie 
i ma żadnej wolności, tak że nie 
I może być mowy o „dobrowol - 
i nej repatriacji“ .

Propozycja amerykańska zba- 
! dania na miejscu wyników tzw. 
I „selekcji“ już po podpisaniu po- 
rozumienia w sprawie rozejmu, 

1 zmierza jedynie do wprowa-

centralna koreańska agencja 
telegraficzna, zeznania dwóch 
zrzuconych na spadochronach 
agentów amerykańskich i l i 
synmanowskich, którzy ostat
nio dobrowolnie oddali się w 
ręce władz koreańskich, są no
wym dowodem zbrodniczego 
stosowania przez agresorów a- 
merykańskich broni bakteriolo
gicznej.

Agenci ci Kim Czi-wun craz 
L i Czan-sun, oświadczyli, że w 

j marcu br. przeszli specjalne 
j przeszkolenie w Taegu, a 22 
I kwietnia o godz. 3.00 w nocy 
| zostali zrzuceni na spadochro- 
| nach w rejonie Czahari w pro- , _
| w incji Hwanhe. Otrzymali oni j niowo - koreańskich Związku

merykańskiej Van Fleeta i 
dwóch innych pilotów, którzy 
nie powrócili w początkach 
kwietnia z lotu nad Koreą pół
nocną.

Obaj agenci zgłosili się do 
władz ludowych w Picksonni.

W ten sposób zbrodnicza 
działalność agresorów została 
jeszcze raz zdemaskowana.

W Korei południowej 
powstał Związek Walki 
o Wyzwolenie Ojczyzny
(f) MOSKWA (PAP). Prasa 

koreańska donosi o zorganizo
waniu przez patriotów połud-

ciela w rejonie Inczonu, Czol 
wonu i Kimsonu. Jednostki 
I amerykańskiej dywizji pie
choty morskiej XL i XLV dy
w izji piechoty oraz I angielskiej 
dywizji piechoty atakowały k il
kakrotnie pozycje wojsk ludo
wych przy poparciu lotnictwa 
i artylerii, lec;; zostały odparte 
ponosząc straty.

Artyleria przeciwlotnicza i 
specjalne oddziały strzelców 
przeciwlotniczych armii ludo- 
I ’"i zestrzeli' 10 maja trzy sa- 
moloćyti-f/ź/iyjyjaciela, które 
brały udział w nalotach na ob
szar Koreańskiej Republiki Lu
dowo - Demokratycznej.

Samoloty USA 
zbombardowały obóz 

■ jeniecki
PEKIN (PAP). Agencja No

wych Chin donosi z Kaesongu, 
że w dniu 4 maja samo
lot amerykański zbombardował 
i ostrzelał obóz jeńców wojen
nych w Czonsonie w Korei pół
nocnej.

Następnego dnia 4 samolo
ty amerykańskie ostrzelały 
dwukrotnie rejon, gdzie znaj
duje się wspomniany obóz je
niecki.

Amerykanie grabią ludność 
Korei południowej

(f) PEKIN (PAP). Ameryka
nie wywieźli ostatnio do Japo
nii 130 milionów kilogramów 
ryżu i planują wywiezienie tam 
w najbliższym czasie dalszych 
240 milionów kilogramów ryżu. 
Pogłębiło to jeszcze bardziej 
głód panujący w Korei połud
niowej.

zadanie zbadania w jakim stop
niu rozpowszechniane są za-

w Londynie'— Jerzy Michałow- i dzenia w błąd opinii publicznej j każone owady oraz choroby e
___. _ i _____ .j i r a łe c n  ś w ia ta . ; r-

Walki
spód

ski został przyjęty dnia 9 maja ! całego świata.
br. na uroczystej audiencji przez 
królową Elżbietę II.

Od 11 grudnia ubiegłego roku 
I delegacja amerykańska nie po-

Ambasador Michałowski wrę- - czyniła żadnych ustępstw w 
czył ponownie swe listy uwie- sprawie jeńców. Wszystko więc 
rzytelniające, akredytujące go j wskazuje na to, że delegacji a-
przy królowej Elżbiecie II. merykańskiej nie zależy na o-

pidemiczne. a także zbierania 
informacji o ilości i zaopatrze
niu oddziałów koreańskiej ar
mii ludowej i ochotników chiń
skich w tym rejonie. Agenci 
otrzymali również rozkaz by 
dowiedzieć sie o miejscu poby-

o Wyzwolenie Ojczyzny 
jarzma

amerykańsko - japońskich i 
zdrajców narodu.

Prasa podaje, że stworzenie 
związku jest nowym etapem w 
rozwoju walki patriotów ko
reańskich przeciwko agresorom 
i oznacza dalsze wzmożenie tej 
walki.

Zmiana na stanowisku 
ministra snraw 

wewnętrzny h NRD
(f) BERLIN (PAP). Jak do

nosi agencja ADN, ministrem 
imperialistów i spraw wewnętrznych Niemiec-

cięstwa odniesionego przez A r
mię Radziecką nad hitlerowski
mi Niemcami.

W Bukareszcie odbyła się u- 
roczysta akademia poświęcona 
75 rocznicy proklamowania nie
zawisłości Rumunii. W prezy
dium akademii zasiedli: prze
wodniczący Prezydium Wielkie
go Zgromadzenia Narodowego 
— K. Parhon, przewodniczący 
Rady Ministrów — dr Petru 
Groza, członkowie Komitetu 
Obchodu 75 rocznicy proklamo
wania niezawisłości Rumunii 
oraz ambasador ZSRR w Ru
munii — S. Kawtaradze. W lo
żach zajęli miejsca sekretarz 
generalny KC Rumuńskiej Par
t ii Robotniczej — G. Gheorg- 
hiu-Dej, sekretarze KC, członko
wie Prezydium Wielkiego Zgro
madzenia Narodowego, członko
wie rządu oraz szefowie pla

cówek dyplomatycznych krajów [ kroczy on zdecydowanie do so
cjalizmu. Podstawą rozwoju na
szej gospodarki narodowej jest 
stała pomoc Związku Radziec
kiego.

Wśród długotrwałych okla
sków uczestnicy akademii przy
ję li tekst listu z pozdrowienia
mi do Stalina.

sfc
W obecności premiera rządu 

rumuńskiego — Petru Grozy, 
sekretarza generalnego KC Ru
muńskiej Partii Robotniczej — 
G. Gheorghiu-Deja, sekretarzy 
KC. — Anny Pauker, Vasile 
Luca, Teohari Gheorghescu i  
Józefa Kiszyniewskiego odbyło 
sie otwarcie wielkiej wystawy 
poświęconej tradycjom przy
jaźni rumuńsko-rosyjskiej.

:5s
BUKARESZT (PAP). Prezy

dium Wielkiego Zgromadzenia 
Narodowego Rumuńskiej Repu
b lik i Ludowej odznaczyło 8 we
teranów wojny 1877 roku orde
rami „Obrony Ojczyzny“  I I I  
kl.

demokracji ludowej.
Wśród długotrwałych owacji 

honorowym przewodniczącym 
akademii wybrano Józefa Stali
na.

Obszerny referat wygłosił 
następnie minister sil zbroj
nych Rumuńskiej Republiki Lu
dowej, generał armii Emil 
Bodnarasz. Mówca stwierdził 
m. in., że obchody 75-lecia pro
klamowania- niezawisłości pań
stwowej Rumunii zbiegają się 
z 7 rocznicą wielkiego zwycię
stwa odniesionego przez Armię 
Radziecką nad faszystowskimi 
Niemcami. Dzięki zwycięstwu 
narodu radzieckiego kraj nasz, 
podobnie jak i wiele innych 
państw, otrzymał prawdziwą 
niezawisłość. W ciągu kilku 
iat, które upłynęły od chwili 
wyzwolenia kraju, naród ru
muński osiągnął dzięki brater
skiej pomocy Związku Radziec
kiego szereg wielkich zwy
cięstw. Pod kierownictwem Ru
muńskiej Partii Robotniczej

W ielka  defilada wojskowa w Prąd ze
(f) PRAGA (PAP). W 7 roczni

cę wyzwolenia Czechosłowacji 
przez Armię Radziecką odbyła 
się w Pradze wielka defilada 
wojskowa.

W lożach honorowych za
ję li miejsca czołowi działacze 
państwowi Czechosłowacji, 
członkowie radzieckiej delegacji 
rządowej z Marszałkiem Związ
ku Radzieckiego — Koniewem 
na czele, członkowie delegacji 
polskiej z wicepremierem Ste
fanem Jędrychowskim oraz 
członkowie delegacji zagranicz
nych, które przybyły do Pragi 
na Święto Wyzwolenia.

O godz. 10.00 fanfary ogłosiły 
przybycie dowódcy naczelnego 
czechosłowackich sił zbrojnych 
Prezydenta Kiementa Gottwal- 
da.

Gdy defilada rozpoczęła się, 
nad placem ukazały się samo
loty. Na pierwszych samolotach 
widniały flagi państwowe Cze
chosłowacji i ZSRR. Na następ
nych samolotach — sztandary 
z portretami Lenina, Stalina i 
Gottwalda.

Defiladę wojskową otwierają 
formacje słuchaczy akademii i 
szkół wojskowych. Chorążowie 
niosą historyczne sztandary —

sztandary żołnierzy czechosło
wackich” którzy w latach wojny 
domowej walczyli u boku Arm ii 
Czerwonej, sztandary pierwszej 
brygady czechosłowackiej, któ
ra u boku Arm ii Radzieckiej 
walczyła w ZSRR przeciwko 
najeźdźcom hitlerowskim. Na
stępnie przed trybunami prze
chodzą oddziały piechoty, wojsk 
ochrony pogranicza, korpusu 
bezpieczeństwa narodowego, od
działy m ilic ji ludowej.

W defiladzie wojskowej wzię
ły również udział jednostki ka
walerii, artylerii i wojsk pan
cernych.

Pomoc Związku Radzieckiego — 
podstawą naszych sukcesów

Przemówienie wireprt miera Jçdry kowsLieqo

kiej Republiki Demokratycznej 
mianowany został poseł do 
Izby Ludowej W illi Stoph.

Dotychczasowy minister spraw 
wewnętrznych Karl Steinhoff 
został na własną prośbę zwol
niony z tego Stanowiska ze 
względu na stan zdrowia.

Listy, które oskarżają ludobójców z Wall Street
Dwa łatą bez m ak trwa lu

dobójcza kampanin amerykań
ska na Korei. Wszystkimi do
stępnymi środkami inicjatorzy 
tej wojny starają się bezsku
tecznie złamać opór bohater
skiego narodu.

Bomby napalmowe i bakterie, 
mobilizuje Waszyngton przeciw 
ludności Korei. W Ameryce 
zaś — na użytek wewnętrzny— 
prowadzi reakcyjna prasa kam
panię fałszów i okłamywania o- 
p in ii publicznej. Ta oszukań
cza kampania wzmaga się w 
miarę wzrostu nastrojów znie
chęcenia i nieufności do tej na
jeźdźczej wojny — jej istotne
go celu i sensu. Społeczeństwo 
amerykańskie a zwłaszcza ci 
ludzie, których synowie gi-

( jego.imieniu wyprawia na Ko- 
: rei: „Z  bardzo ciężkim sercem 
i —• pisze Nielsen — dowiaduje
my się, że wielu dalszych zdol- 

; nych młodych iudzi, takich jak 
nasz syn, staje się ofiarą 

; wojny, której nie uważamy za 
| konieczną. W istocie rzeczy 
; walczymy przeciwko dobrym i 
; uczciwym ludziom, takim jak 
my sami, tylko próbującym zdo- 

! być wolność«.“.
&

zginął po

cerów. Zaczynają oni rozu
mieć, że takie zbrodnie nie mo
gą ujść bezkarnie.

Nielsen pisze 25 kwietnia 51: 
„Oczywiście jest to cholerny7 los, 
gdy musisz zdecydować się 
strzelać do biednego starusz
ka, który prowadzi wóz za
przężony w woły... Trafiłem ich 
trzech podczas tego iotu“.

„Zrobiłem coś — opowiada w j 
liście z 3 maja — czego — Bóg \

czas okpiłem śmierć dwukrot
nie, aie nie sądzę, żeby mi się I 
tak zawsze megio poszczęścić — | 
gdy patrzę jak ostatnio działa j 
obrona przeciwlotnicza...“

Pogarsza się morale pilotów j 
v/ miarę, jak coraz goręcej jest j 
na froncie, w miarę jak poka- j 
żuje się, że „wojna za naciśnię- j 
ciem guzika“ była bluffem pro- j 
paganęiowym,

29 czerwca Nielsen pisze do

10 sierpnia i„51
rucznik Kenry Nielsen. 9 kwiet- j mdło, gdy widziałem ludzi roz- j

mi świadkiem — nigdy nie my- I ojca: „Bairdzo chcialaym, żeby 
śiałem, że zrobię. Zrobiło nu się ta wojna się już skończyła“

nia rozpoczął dopiero swe 
pierwsze próbne loty na poligo
nie ćwiczebnym w Japonii. Wi-

I rywanych na kawaiki przez 
I działko pokładowe... Nie mogę 
I rozwodzić się nad sprawami

Ofiary padają coraz bliżej i 
wśród coraz bliższych kolegów 
Nielsena. „Całkiem się załama- | kapuściane głowy w Waszyng- 
lem — pisze do ojca — od | tonie zrozumiały wreszcie, że ja

(f) PRAGA (PAP). Na uro- 
i czystej akademii, która odby- 
S la sie w Pradze w 7 rocznicę 
I wyzwolenia Czechosłowacj i
| przez Armie Radziecką prze- 
j mawiał przewodniczący pol
skiej delegacji rządowej, wice
premier Stefan Jędryćhowski. 

Przekazując narodowi czecho- 
I słowackiemu i rządowi Repu- 
ib lik i Czechosłowackiej serdccz- 
j ne pozdrowienia od narodu i 
i rządu polskiego wicepremier 
•Jędryćhowski powiedział:

Naród polski z 'radością śle- 
j dzi sukcesy narodu czechosło- 
j vyackiego w budownictwie so- 

. . .  . . .  , . . . .  . cializmu. Nic nas nie dzieli,
dziec wzdycha w liście do oj- < ws7ysj;ji0 nas łączy. Nasze na- 
ca — ze walczymy za własny 
kraj, aibo za tych, których ma 
my w domu... Tak, niewiele \ 
dobrego zrobimy“.

Ale panowie z Wall Street [ 
wiedzą o co idzie wojna w Ko
rei. Dla zysków, kontynuują 
zbrodnię. I co raz więcej ginie 
Amerykanów.

„Do licha, nie widziałem jesz
cze takiego ognia przeciwlotni
czego od kiedy zacząłem tu la
tać — pisze w ostatnim liście 
Nielsen — chciałbym, żeby tc

rownictwem genialnego wodza 
całej postępowej ludzkości — 
Jozefa 'Stalina realizuje wspa
niale dzieło budowy komunizmu.

Obok sojuszu politycznego, 
który łączy nasze narody — 
stwierdził mówca — szczególne 
znaczenie ma .współpraca go
spodarcza i kulturalna. Dosta
wy urządzeń przemysłowych 
z Czechosłowacji posiadają 
obok dostaw radzieckich wa
żne znaczenie dla socja-

a aLadrmii u Pra^zp
kańskich imperialistów. Z rów
ną zaciekłością atakują cn: na
sze granice zachodnie na Od
rze i Nysie jak i Wasze Sude
ty. Jesteśmy żywotnie zaintere
sowani w tym, aby raz na zaw
sze położyć kres ponawiającym 
się w ciągu wieków próbom 
agresji z zachodu, aby Niemcy, 
nasz sąs;ad zachodni, byiy pań
stwem demokratycznym i po
kojowym. Oba nasze narody po
pierają walkę wszystkich dm o-

„Gdyby tak można było wie

y \ rody połączyło wspólne niebez
pieczeństwo zagłady jakie gro
ziło im ze strony hitlerowskich 
barbarzyńców. Łączyła nas 
wspólna walka wyzwoleńcza u 
boku Związku Radzieckiego. 
Połączyło nas wyzwolenie na
szych krajów przez Armię Ra
dziecką, co umożliwiło naszym 
narodom wkroczenie na drogę 
budownictwa socjalizmu. Zda
jemy sobie sprawę, że podsta
wą naszych osiągnięć jest 
istnienie potężnego Związku

! Radzieckiego, który pod kie- i judzanych przez anglo-amery-

listycznego uprzemysłowienia j kratycznych sił narodu niemie- 
naszego kraju. Ze swej strony 
Polska przyczynia się do roz
woju gospodarczego Czechosło
wacji swoimi dostawami.

Pomyślnie rozwija się nasza 
współpraca na odcinku mor- j 
skim. Współpraca kulturalna 
przybiera coraz szersze rozmia
ry.

Naszą pokojową współpracę 
— mówił dalej przewodniczący 
delegacji polskiej — starają się 
usilnie zamącić imperialistycz
ni podżegacze wojenni i ich 
agentury. Przeciwko obu na
szym krajom podnosi się rewi
zjonistyczna wrzawą zfi- strony 
pogrobowców hitleryzmu, pod

ckiego, skupionych wokół Nie- 
mieck-aj Republiki Demckra- 
tycznejy walkę o wolne, zjed
noczone, demokratyczne, poko
jowe Niemcy. Dlatego też na
rody nasze gorąco popierają 
propozycje rządu radzieckiego 
w sprawie przeprowadzenia wy
borów ogółnonieroieckich i 
utworzenia jednolitego, demo
kratycznego rządu niemieckie
go.

Wicepremier Jędryćhowski 
zakończył swe przemówienie 
okrzykiem na cześć wielkiej 
przyjaźni , narodu polskiego i 
czechosłowackiego, na cześć 
Prezydenta Republiki Czecho
słowackiej — Kiementa Golt- 
walda.

zbrodniach, jakie Waszyngton j pęłniane w Korei, 
popełnia wobec narodu korę- | Cyniczną pewnością 
ańskiego rękami zamienionych j tchną jego pierwsze listy do oj-

dział przed sobą awanse, or- i politycznymi, ale mam w Bogu 
dery i różową przyszłość. To j nadzieję, że rząd nasz potrafi 
mu przecież obiecywano, k ie - | się jakoś oczyścić“, 

ną” lub jeszcze walczą w Korei, i dy zaciągnął się do wojska — j Przychodzą ciężkie chwile na 
poznaje stopniowo prawdę o j w zamian za morderstwa, po- polu bitwy. Armia koreańska

- ................. — . . .  «. .. j bije interwentów. Porucznik
siebie j Nielsen pisze o tym, o czym m il

czało tak zazwyczaj gadatliwe 
radio amerykańskie:

„W ciągu poprzednich 2 dni 
nie byliśmy w stanie powstrzy
mać komunistycznego przeciw
natarcia... Komentator radiowy 
powiedział, że wycofano się w 
porządku, ałe zmuszeni byliśmy 
uciekać gwałtownie pozostawia
jąc za sobą dużo sprzętu... Zgi
nęli porucznik M. i W. Wątpię, 
żeby powiedzieli o tym przez 
radio“.

List z 21 maja powiada: 
„Mam wrażenie, że kwatera 

główna lotnictwa nie ogłasza li
czby naszych strat... Już to co 
sam wiem, jest wstrząsające.

w maszyny do mordowania żoł
nierzy.

Wiele tysięcy młodych Ame
rykanów poległo dotąd na Ko
rei. Ich listy do rodziców są 
dokumentami, które oskarżają 
podżegaczy wojennych z Wa
szyngtonu, ukazując ohydne o- 
biicze wojującego faszyzmu.

Amerykanin Axel Nielsen 
z miasta St. Joseph (w stanie 
Michigan) miał syna, 22-let- 
niego porucznika lotnictwa, któ
ry poległ na Korei, w sierpniu 
1851 roku. Na wieść o śmierci 
syna, Axel Nielsen opubiiko - 
wał jego listy, aby — jak pi
sze do jednego z wojskowych 
zwierzchników poległego lot
nika — przestrzec naród ame
rykański przed tym co się w

ca: „Fajną miałem zabawę — 
pisze beztroski jeszcze» Henry— 
zrzucałem napalmowe bomby i 
rakiety, oraz ostrzeliwałem z 
50 mm działka małą wysepkę“.

Po pierwszych lotach wywia
dowczych pierwsze krople scep
tycyzmu sączą się w duszę po
wietrznego pirata. Pisze on 
wtedy: „Jedno mogę powie
dzieć, że nie można ani trochę 
wierzyć temu, co podaje wa
sze radio. Nie mogę zrozumieć, 
dlaczego wy w domu nie do
wiadujecie się wcale prawdy 
o tym, co się tutaj dzieje,..“. 

W miarę poniesionych pora-

chwili gdy straciłem mego naj 
lepszego kumpla z okresu pobo 
ru...“

Tymczasem rozchodzą się

i tylu innych chłopaków powin- 
nlślny powrócić tam skądeśmy 
przyszli“.

Był to ostatni list porucznika
wśród amerykańskich żołnierzy j Nielsena, bo w cztery miesiące 
pierwsze słuchy o mających na- | od pierwszego lotu już nie żył.
stąpić rokowaniach pokojo
wych. Nielsen nie ukrywa swej 
radości przed ojcem. 1 lipca 
pisze:

„Wiecie, ludzie, że mam po 
sama uszy tej całej wojny i mo
dlę się, y traktat pokojowy, 
o którym mówią, zawarty zo
stał jak najszybciej, n’m znowu 
stracimy porządnych Ameryka
nów, nie wiadomo po co. Mie
liśmy dziś zebranie pilotów i 
100 procentowo doszliśmy do 
wniosku, że nie zdziałamy tutaj 
nic dobrego...“

*
Stary Nielsen przekazał listy 

syna znanemu pisarzowi postę
powemu, Arthurowi D. Kalino
wi, który opublikował je w 
książce pt. „Wołajcie — Amery
ka cjice pokoju“ . Pisząc do au 
tora, ojciec Nielsena powtórzył 
mu rozniowę swej 7-letniej có
reczki Bette z listonoszem.

— Czy ma pan dzisiaj list od 
mego brata?

Nie miał listu. Mała Bette po
wiedziała więc:

— Czy pan stara się o to. aby

Konfereiiqa duchownych 
wszystkich kościołów i zrzeszeń reliqilnych 

w ZSRR poświęcona walce o pokój
(f) MOSKWA (PAP). — W 

| Zagorsku koło Moskwy rozpo- 
j częła się konferencja przedsta
w icieli wszystkich kościołów i

Wskazał on, że zwołanie Kon
ferencji podyktowane było pra
gnieniem wzmożenia walki o 
świętą, szlachetną sprawę laką

zrzeszeń religijnych w ZSRR. j jest obrona pokoju na całym

Wielu z tych, którzy bez opo- wojna się skończyła?

żek na polu walki, najeźdźca j Gdybyś mógł zajrzeć do reje-
amerykański nie ustaje w bar
barzyństwach, które wywołują 
przerażenie u niektórych ofi-

stru naszych strat w bazie, to 
zobaczyłbyś ile kosztuje nas ta 
tzw. akcja policyjna... Dotych-

ru wykonywali zbrodnicze roz- 
kazv Wall Street, zaczyna rozu
mieć, że to co robią w Korei — 
to zwykły mord na bezbronnej 
ludności.

Nielsena również dręczą takie
obawy:

— Ba. żebym to ja mógł — 
odpowiedział listonosz. — Bar
dzo chcia'bym zadać bobu tym 
łobuzom w Waszyngtonie...

Tak myśli dzisiaj coraz wię
cej prostych ludzi w USA.

(rnp)

Konferencja, która poświęcona 
jest zagadnieniom obrony poko
ju, zw7ołana została z inicjaty
wy patriarchy Moskwy i Wszech- 
rusi — Aleksieja.

W prezydium konferencji za- ( 
siedli przedstawiciele wszyst- ! 
kich kościołów i zrzeszeń reli
gijnych w ZSRR.

Obszerny referat pt. „Kościół 
wraz z narodem w walce o po
kój“ wygłosił członek Światowej 
Rady Pokoju, metropolita kru- 
tycki i kołomieński — Mikołaj.

Swiecie, walki o zapobieżenie 
wojnie.

Mówca podkreślił, że kościół 
i organizacje re lig ijne . powin
ny popierać wszelkie poczyna
nia zmierzające do utrwalenia 
pokoju.

W dyskusji zabierali glos l i 
czni delegaci, którzy podkreśla
li konieczność wzmożenia walki 
o pokój. M. in. w dyskusji prze
mawiał patriarcha —- katolikos 
ormiański Grzegorz VI, kato- 
likos — patriarcha Gruzji Mel-

hisedek. arcybiskup moskiewski 
i wszeehrogyjski kościoła staro- 
obrzędowego — Flawiusz, prze
wodniczący duchowieństwa mu- 
zułmańskjego mufti — Szakir 
Hijaletdinow.

Na Konferencji przemawiał 
| także arcybiskup kościoła 
ewangelicko - laterańskiego w 
w Estonii — Jan K ijv!t, przed
stawiciel kośpioła rzymsko-ka
tolickiego na Litwie biskup Ka- 
zimiras Poltarokas i inni.

Przemówienie powitalne wy
głosił na Konferencji przewod
niczący Radzieckiego Komitetu 
Obrony Pokoju . — Mikołaj T i- 
chonow
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Przy montażu zgrzehlarek

m M

Załoga Lubuskiej Fabryki Zgrzehlarek Bawełnianych w Zielonej Górze dla uczczenia 60 ro
cznicy urodzin Prezydenta RP Bolesława Bieruta i  święta 1 Maja podjęła zobowiązania pro
dukcyjne ogólnej wartości 785.940 zł. Między innymi dział odlewni zobowiązał się dostar
czyć ponad plan 75 odlewów zaś dział obróbki mechanicznej i  montażu maszyn. zobowiązał 
się wykonać i  zmontować 36 maszyn ponad plan. Na zdjęciu: brygada ślusarzy -monterów Ju

liana Gegońskiego przy montażu zgrzehlarek Foto c a f  — B aranow ski

ArEyści radyJerey 
w Bydgoszczy

(a) Do Bydgoszczy przybyła 
grupa wybitnych artystów ra
dzieckich, którzy wystąpili z 
koncertem w świetlicy Pomor
skich Zakładów Budowy Ma
szyn. Tłumnie zebrana publicz
ność robotnicza ż fabryk i za
kładów pracy w Bydgoszczy — 
przyjmowała występy artystów 
długo niemilknącymi oklaskami.

Gościom wręczono liczne wią
zanki kwiatów.

Występ skrzypka 
radzieckiego w Filharmonii 

Warszawskiej
(a) W dniu 9 bm. w Państwo

wej Filharmonii w Warszawie 
odbył się koncert symfoniczny 
z udziałem wybitnego skrzypka 
radzieckiego, laureata między
narodowych konkursów w Pra
dze, Lipsku i Brukseli, Michała 
Wajmana. Orkiestrą Filharmo
nii ' Warszawskiej dyrygował 
Stefan Marczyk.

W oparciu o doświadczenia ZSRR 
wzmacniajmy więź Rad Narodowych

z masami
Z pobytu  de legac ji dz ia łaczy Rad N a ro d o w ych  w  Z w ią zku  R a d z ie ck im

Z W Y K Ł A  S P R A W A  
P R O F E S O  R A  S T R U I K A

Leopold InfeldNiedawno zakończyła się w 
naszym kraju ogólnonarodowa 
dyskusja nad projektem Kon
stytucji Polskiej Rzeczypospo
lite j Ludowej. Dużo mówiło się 
i  pisało w kraju o różnicy po
między naszą Konstytucją, a 
konstytucjami krajów kapitali
stycznych. Konstytucja w Sta
nach Zjednoczonych zapewnia 
formalnie „wolność“ słowa mó
wionego i pisanego. Czyż nie 
słyszymy ciągle z tamtej stro
ny Atlantyku tych pewnych 
siebie, a załganych przechwal 
o krajach „prawdziwej wolnoś
ci“ i  „prawdziwej demokracji“ , 
tej „wolności“ i „demokracji“ , 
które rząd USA chce narzucić 
Korei i Chinom, chociażby 
Przez zniszczenie i  zarazę?

Ale przyjrzyjmy się tej wol
ności z bliska. Mam przed so
bą szereg dokumentów, przy
słanych mi z Bostonu, a do
tyczących sprawy profesora 
Struika, którego mam przyjem
ność znać osobiście. Warto za
znajomić się ze sprawą prof. 
Struika.

Litery M.I.T. są znane w ko
lach fizyków i techników. Tak 
się bowiem nazywa (pełna na
zwa: Massachusetts Institute of 
Technology) prawdopodobnie 
najlepsza w Ameryce politech
nika. Wśród jej profesorów 
matematyki znane jest nazwi
sko prof. J. Struika, słynnego 
geometry, historyka nauki, Ho
lendra z urodzenia, który 
przybył do Ameryki 26 lat te
mu.

Ale prof. Struik jest nie ty l
ko świetnym matematykiem. 
Czytał i studiował dzieła Mark
sa, Lenina, uważał się i jest u- 
ważany za marksistę i  nigdy się 
z tym nie krył. Był w Bosto
nie przewodniczącym towarzy
stwa przyjaźni amerykańsko- 
radzieckiej, był zawsze gorą
cym obrońcą pokoju.

Przed Kongresem Nauki rząd 
nasz zaprosił prof. Struika, ale

w iceprzew odniczący B iu ra  
Ś w iatow ej R ady Poko ju

prof. Struik, oczywiście, nie 
otrzymał paszportu od swego 
rządu. Bo tam jest wolność, a 
tu „żelazna kurtyna“ .

Na czym polega „zbrodnia“ 
prof. Struika, za którą spotkać 
go winna kara?

Do naszej historii musimy te
raz wprowadzić jeszcze jedną 
postać, cieszącą się w kołach 
rządzących USA niezwykłym 
szacunkiem, czcią niemal. Tą 
postacią jest Herbert A. Phil- 
brick. „Zasługi“ jego są tak 
wielkie, że w stanie Massachu
setts, w którym położone jest 
wielkie miasto Boston, gdzie 
mieści się M.I.T, dzień 21 listo
pada 1951 roku został prokla
mowany jako „dzień Phiibric- 
ka“ dla uczczenia jego „zasług“ 
dla stanu Massachusetts. A „za
sługi“ Philbricka polegają na 
tym, że on to właśnie otworzy! 
wszystkim oczy na „niebezpie
czeństwo“ grożące stanowi i 
całej Ameryce ze strony prof. 
Struika dopóki profesor Struik 
jest na wolności i wykłada w 
M.I.T. Herbert A. Philbrick 
wśliznął się do partii komunisty 
cznej, będąc agentem F.B.I. In 
nymi słowy, mówiąc po polsku, 
jest to prowokator. Pamiętamy, 
że w r. 1949 odbył się osławio
ny proces przeciw 11 komuni
stom. Podczas tego procesu naj
ważniejszym świadkiem był 
prowokator Philbrick.

Ten sam Philbrick zeznał, że 
prof. Struik miał wykład, w 
którym naopowiada! „straszli
wych“ rzeczy swoim słucha
czom. Omawiał dzieła Lenina 
i zagadnienia dnia dzisiejszego. 
Mówił o Grecji, Hiszpanii i o 
tym, że ludy Azji buntują się 
przeciwko wyzyskowi kolonial
nemu. Ten wykład (zwróćmy 
uwagę na datę) odbył się dnia
1 stycznia 1947 roku. W roku

1951 dnia 13 września, blisko 
w cztery lata po wygłoszeniu 
tego wykładu, profesor Struik 
otrzymuje akt oskarżenia, że 
1 stycznia 1947 r. „konspiro- 

| wał w celu obalenia rządu 
| stanu Massachusetts i rządu 
i Stanów Zjednoczonych“ .
| .W szczegółowym akcie oskar- 
I żenią czytamy dosłownie: 
| „Struik mówił, pisał i wykła- 
I dał na tematy polityczne i po- 
I glądy jego nie były sprzeczne 

z poglądem partii komunistycz
nej. A rtyku ły jego były publi
kowane w „Science and So- 
ciety“ , „New Masses" i  „Daily 
Worker“ . Wszystkie te publi
kacje są publikacjami frontu 
komunistycznego“ .

*
Dzisiaj prof. Struik oczekuje 

rozprawy. Politechnika juz go 
zawiesiła w czynnościach. Tak 
wygląda „wolność“ , o której ty 
le bez przerwy mówią chwalcy 
amerykańskiej „demokracji“ .

Jednak nie wszystko wyglą
da tak czarno. Sprawa Struika 
w Ameryce już urosła do wiel- 

Jtich rozmiarów i róść będzie 
nadal. Zawiązał się już komi
tet obrony. Przyjemnie mi by
ło > znaleźć w spisie tego komi
tetu k ilku  moich przyjaciół, 
którzy na pewno wiedzą, że dzi
siaj bronić Struika nie jest rze
czą bezpieczną. Komitet ten 
zbiera fundusze dla obrony 
Struika, gdyż procesy w kraju 
„wolności“ kosztują drogo, a 
oskarżonego profesora nie stać 
na pokrycie wszystkich kosz
tów.

Fiszę te siowa, bo chcę, aby 
sprawa profesora Struika sta
ła się znaną w Polsce. Pamię
tać musimy, że Ameryka ma 
ludzi jak Truman, Acheson, 
Eisenhower, ale ma i takich, 
jak Robeson, Fast, Dubois i 
Struik. Historia uczy nas, że 
Philbricków otacza pogarda i 
zapomnienie. Ci, którzy walczą 
o postęp, żyją długo w pamięci 
ludzkiej.

Komunikat Ministerstwa Handlu Wewnętrznego

pieśni i tańca 
Armii Cmhnsłouackiej 

przybywa cio Polski
(a) Na zaproszenie Komitetu 

Współpracy Kulturalnej z Za
granicą, w ramach wymiany 
kulturalnej z Czechosłowacją, 
przybędzie do Polski 15 bm. 
222-osobowy Zespół Pieśni i 
Tańca Arm ii Czechosłowackiej.

Podczas swego 10-dniowego 
pobytu w  Polsce, zespól da kon
certy w Warszawie. Wrocławiu, 
Szczecinie i Gdańsku.

Powołanie kolegium  
repertuarowego

(a) Minister Kultury i Sztuki 
powołał Kolegium Repertuaro
we przy Centralnym Zarządzie 
Teatrów, Oper i Filharmonii.

Do zfedań Kolegium należy: 
opiniowanie i kwalifikowanie 
sztuk teatralnych i udzielanie 
opinii co do zakresu ich wy
korzystania, ze szczególnym 
uwzględnieniem polskiej twór
czości współczesnej, konsultacja 
z autorami do czasu zatwierdze
nia tekstu sztuki; współpraca w 
opiniowaniu planów repertuaro
wych itp.

Skład Kolegium tworzą: prze
wodniczący — J. Pański oraz 
członkowie: O. Axer, W. S. Ba
licki, E. Csato, B. Dąbrowski, 
J. Iwaszkiewicz, J. Kott, J. Po- 
mianowski, L. Schiller, A. Tarn 
i J. Wilczek.

M/T „Karpaty“  
przodu at ym sinikiem 

Polskiih Linii 
OceauHzuych

(a) Ogłoszone zostały wyniki 
pierwszego etapu współzawod
nictwa pracy w 1952 roku na 
statkach Polskich L in ii Oce
anicznych.

Proporzec przechodni oraz ty
tuł przodującego statku Pol
skich Linii Oceanicznych zdoby
ła załoga M/T „Karpaty“ . Na 
dalszych miejscach znajdują 
się: M/S „Przyjaźń Narodów", 
S/S „Śląsk“ , S/S „Bytom“ , M/S 
„Warta“ , M/S „Piast“ , M/S 
„Warmia“ itd.

We współzawodnictwie indy
widualnym tytu ł przodownika 
pracy we flocie zdobyli:

Asystent maszynowy na M/S 
„Waryński“ , Władysław Ko
złowski, palacz na S/S „Śląsk“ 
— Włodzimierz Pokojnikow oraz 
bosman na M/S „Warta“ — 
Georgie Moshoutis.

Na podstawie' uchwały Prezy
dium Rządu z dnia ¡0 maja.br. 
w sprawie sprzedaży cukru i 
cukierków na bony — Minister
stwo Handlu Wewnętrznego u- 
siaia następujące miesięczne 
normy sprzedaży cukru i cu
kierków niezawijanych twar
dych na bony w poszczególnych 
kategoriach bonów mięsno- 
tłuszczowych:

N o r m y m ie s , w  kg .
cukier cukier

Kategorie bonów 
Eiięsn.-ti us7.cz.

ki tw .

i  a , r b , r c, 1,5 —
a . ir b , ir c, 1,5 —

in  A, I I I  B, I I I  c, 1,0 —
A. R B. R C, 1,0 _ _

£>2 IA , Dz IB , Dz IC , 1,25 0,25
E z  2A, Dz 2B, Dz 2C, 1,25 0,25

I  S 2,5 —
I  U 2,0 —

I I  s
°v a z  n a  i i3 t y  im ie n n e ;  
P r a c o w n ic y  P G R  i in 
n y c h  p a ń s tw o w y c h

2,0

Majątków rolnych 1,3 —
Członkowie rodzin sta
rych pracowników 
PGR i innych pań-
s i w o >.v y  c h maj a t  kó w
r o ln y c h 1,0

Odpowiednio do norm wyżej
lain

awnętrznego ustaia następują 
normy sprzedaży cukru > cu- 

erków na pozostałe dwie de- 
dy maja br. tj. ód 12 maja 
31 maja br. — na poszeze- 

ine kategorie bonów mięsno- 
uszczowych:

K ategorie  bonów P rzyd z ia ł w  okre- 
mięsno-ttuszcz. sie 12—31.V  w  kg  

c u k ie r c u k ie r
k i  tw .

I A ,  I B ,  I C  1,0 —
I I  A, I I  B , I I  C 1,0 —

I I I  A , I I I  B , H I C 0,65 —
R A , RB, RC, 0,65 —
DzJ A, D z lB , D zlC  0,35 0,15
Dz2A, Dz2B, Dz2C 0,85 0,15

I  S 1,60 —
I  U  1,40 —

I I  S 1,40 —
na listy Im ienne:

P racow nicy PGR  
i innych państwowych  

m ają tkó w  ro lnych 1,0 —
C złonkow ie rodzin  
stałych pracow ników  
PG R  i innych  pań
stw ow ych m ają tk ó w  
rolnych 0,65 —

Na bony sprzedawane będą: 
cukier — wyłącznie kryształ o- 
raz cukierki wyłącznie twarde 
niezawijane. Ceną obowiązują
cą w sprzedaży bonowej jest 
dotychczasowa cena detalicz
na tj. za cukier konsument za
płaci — 5 zł 25 gr. za 1 kg, za 
cukierki twarde niezawijane 
według obowiązującego w dniu 
10 maja 1952 cennika.

Realizacja przydziałów cu
kru i cukierków twardych nie
zawijanych w miesiącu maju 
przebiegać będzie w sposób na
stępujący:

osoby posiadające bony mięs- 
no-tłuszczowe w miesiącu ma
ju, otrzymają przydział cukru

i* 1 II III * i cukierków w wysokości po
danej powyżej na następujące 
kupony bonów mięsno-tluszczo- 
wych:

Kategorie IĄ , IB, IC, IIA , 
IIB , IIC, IIIA , IIIB , IIIC , RA, 
RB, RC, IS, IU, IIS  — cukier 
na kupon nr 8.

Dz IA, Dz IB, Dz IC — cukier 
na kupon nr 10 i cukierki na 
kupon nr 11.

Dz 2A. — cukier na kupon 
nr 8 i cukierki na kupon nr 10.

Dz 2B — cukier i cukierki 
łącznie na kupon nr 8.

Dz 2C — cukier i cukierki 
łącznie na kupon nr 9.

| Pracownicy uprawnieni do 
{ przydziałów cukru a nie posia
dający bonów mięsno-tłuszczo- 
wych, otrzymują przydział cu
kru w wysokości podanej powy
żej na listy imienne i zaświad
czenia wydane przez zakłady 
pracy.

Realizacja przydziału cukru i 
cukierków przez posiadaczy bo
nów mięsno - tłuszczowych na
stąpi w tych sklepach, w któ
rych są oni zarejestrowani na 
tłuszcz (sklepy spożywcze).

| Realizacja przydziału cukru 
dla osób, które mają go otrzy
mać na podstawie list imien
nych, nastąpi w sklepach wska
zanych przez właściwe prezydia 
rad narodowych.

Zapisy kandydatów do szkół przysposobienia 
zawodowego przemysłu węgłowego

<a) D epartam ent Szkolenia Zaw o- 
nowego M in isterstw a G órn ic tw a o- 
*“ Qsza zapisy do 5-miesięcznych  
^ •k ó ł Przysposobienia Zawodowe* 
*.° Przem ysłu W ęglowego 5 m ie- 
"¡^czne szko ły  Przysposobienia  
ęaw odowego g w aran tu ję  uzyskanie  
K w a lifika c ji górniczych w zakre- 
^  pomocy górniczej oraz m ożli- 

uzyskania wysokich zarób*
po ukończeniu szkoły.

W czasie nauki uczniow ie otrzy - 
1. B ezpłatne w yżyw ien ie  ! 

»kw aterow an ie , 2. bezpłatne um un
durow anie, 3. 7 zł. dziennie  za prze

pracowaną w czasie nauki dniów kę, 
4. stypendium .

Okres pobytu w  szkole zaliczony  
lest do praw  urlopow ych i do praw  
K a rty  G ó rn ika.

W arunk i p rzy jęc ia  do Szkoły  
Przysposobienia Zawodowego Prze
m ysłu W ęglowego: 1. Ukończonych  
17 a nieprzekroczonych 20 lat ży
cia. 2. dobry stan zdrow ia , 3. um ie 
jętność czytan ia  i pisania (od 1 do 
7 klas szkoły podstaw ow ej). 4. dla 
kandydatów  poniżej la t 18 — zgoda 
rodziców  lu b  op iekunów  praw nych .

Po ukończeniu Szkoły Przysposo
bienia Zawodowego i rozpoczęciu 
pracy w zawodzie górn iczym  P ań
stwo Ludow e zabezpiecza m ożliwość 
dalszego kształcenia się w  k ie ru n 
ku górn iczym  czy to na kursach  
specja lizu jących górniczych, czy to 
w  T e c h n iku m  W ęglow ym  dla absol
w entów  S zkó ł Przysposobienia Z a 
wodowego.

Zgłoszenia do Szkół Przysposobie
nia Zawodow ego p rz y jm u ją  gm inne, 
m iejsk ie  i pow iatow e K om endy Po
wszechnej O rgan izacji „S łużba P o l
sce“.

Herszt bandy 
sabotażystów 
i złodziejów

skazany na karę śmierci
(f) Sąd Wojewódzki w Łodzi 

rozpatrzył w trybie doraźnym 
sprawę członków bandy zło
dziejskiej, którzy w okresie od 
sierpnia do grudnia 1951 r. do
konali kradzieży tkanin welnia- 
nych i jedwabiu na szkodę Cen
tra li Tekstylnej na sumę ok. 
1 miliona 200 tys. zł. Na ławie 
oskarżonych zasiedli przywódcy 
bandy Jan Podkrólewicz i An
toni Lewandowski — starsi 

| ekspedytorzy Centrali Tekstyl- 
i nej oraz Józef Wróbel — ekspe- 
I dytor C. T. i Jan Lenarczyk 
! — referent planowania biura 
I ekspedycyjno - transportowego 
C. T.

| Ponadto przed Sądem stanęli 
| spekulanci i paserzy, wspólnicy 
i oskarżonych: Krystyna Stępień, 
Stanisław Żmitrowicz, Feliksa 
Radzynia, Henryk Grudziński — 
właściciel taksówki bagażowej 
i Lucjan Stasiak, b. pracow
nik C. T.

Kradzieże tkanin miały miej
sce głównie na stacji kolejowej 
Łódź-Fabryczna oraz na szere
gu innych stacji kolejowych w 
woj. łódzkim, a m. in. w Toma
szowie Mazowieckim.

Przewód sądowy w pełni po
twierdził winę oskarżonych. 
Działalność członków bandy zło
dziejskiej nosiła wyraźnie anty- 
ludowy i sabotażowy charakter.

Sabotażystów i złodziei mienia 
społecznego spotkała zasłużona 
kara. Główny inspirator kra
dzieży Jan Podkrólewicz, skaza
ny został na karę śmierci, An
toni Lewandowski na dożywot
nie więzienie, Jan Lenarczyk i 
Józef Wróbel otrzymali kary 
więzienia po 15 lat, Stanisław 
Żmitrowicz — 12 lat więzienia, 
Lucjan Stasiak — 10 lat, K ry
styna Stępień — 8 lat, Henryk 
Grudziński — 5 lat i Feliksa 
Radzynia — 3 lata więzienia.

Trzytygodniowy pobyt w 
Związku Radzieckim delegacji 
działaczy Rad Narodowych dał 
jej uczestnikom możność za
znajomienia się bezpośrednio, na 
przykładzie bieżącej pracy z 
wielostronną działalnością, i 
bogatym doświadczeniem Rad 
Delegatów Ludu Pracującego 

; w ZSFJt.
Dzięki niezwykłej serdeczno

ści i gościnności z jaką byliśmy 
przyjęci oraz dzięki doskonałej 
organizacji pobytu ze strony to
warzyszy radzieckich, delega
cja nasza w stosunkowo krót
kim czasie miała możność za
poznać się z organizacją, struk
turą i podstawowymi . forma
mi pracy Rad Delegatów wszyst
kich szczebli zarówno na tere
nie Moskwy jak i w niezwykle 
ciekawym, jednym z najżyź- 
niejszych okręgów Związku 
Radzieckiego, w Kraju Krasno- 
darskim.

Przed naszymi oczami prze
sunęły się jak w najpiękniej
szym, barwnym film ie nieza
pomniane obrazy stolicy Związ
ku Radzieckiego, Moskwy, 
przekształcającej się ze wspa- 

j niałym rozmachem w miasto 
nowej epoki — epoki komuniz
mu.

Tchnienie tej epoki, jej za
powiedź, wyczuwa się już dziś 
w porywających nowowzno- 
szonych budowlach, które wy
rastają wysoko ponad pano
ramę miasta, w strzelistym o- 
gromie nowego uniwersytetu 
na Wzgórzach Leninowskich, w 
niepowtarzalnym pięknie sta
cji moskiewskiego metra, w 

| gigantycznych założeniach pla
nu rekonstrukcji miasta, w 
śmiałości rozwiązań urbani
stycznych przeprowadzanych w 
Moskwie, na niespotykaną do
tąd skalę.

Widzieliśmy, jak na dawnych 
stepach nad Kubanią, zamie
nionych za władzy radzieckiej 
w żyzne kołchozowe pola tętni 
dziś bujne, szczęśliwe, coraz 
dostatniejsze życie ludzi ra
dzieckich.

Na każdym kroku, w stani
cach kozackich, w MTS-ach i 
na fermach hodowlanych, w 
miastach i miasteczkach, w fa
brykach i pałacach kultury 
wszędzie widzieliśmy ogrom
ny, twórczy rozmach budow
nictwa socjalistycznego, poko
jowy wysiłek i gorące tętno pra
cy narodu budującego dziś w 
szybkim tempie komunizm.

Z tą samą dumą, z jaką to
warzysze radzieccy w Moskwie 
objaśniali nam wspaniały plan 
rekonstrukcji miasta i ukazy
wali postępy jego realizacji w 
terenie — z taką samą dumą 
mówili nam towarzysze z Ko
mitetu Wykonawczego Krajowej 
Rady w Krasnodarze o przyję
tym niedawno .przez Rząd pla
nie pełnej mechanizacji rolni
ctwa w Kraju Krasnodarskim.

Postępy realizacji tego planu 
zarówno na odęinku mechaniza
cji procesów produkcji rolnej 
jak i gospodarki hodowlanej o- 

1 glądaliśmy w kołchozach i 
MTS-ach rejonów Kurganiń- 
skiego i Babińskiego.

Obraz ogromnego rozmachu 
budownictwa, szybkiego tem
pa przeobrażeń i wzrostu sto
py życiowej narodu radziec
kiego, towarzyszył nam wszę
dzie w czasie całego pobytu 
w ZSRR.

Bady Delegatów i ich 
rola w budownictwie 

socjalistycznym
Głównym celem naszego po

bytu było zaznajomienie się z 
organizacją i formami pracy 
Rad Delegatów Ludu Pracu
jącego oraz rolą jaką od
grywają one w budownictwie 
socjalistycznym w ZSRR.

Zdawaliśmy sobie sprawę z 
tego jak ogromne znaczenie dla 
nasźych Rad Narodowych, któ
re dopiero po reformie z 20 mar.

I cą 1950 r. stały się organami 
j jednolitej władzy państwowej i 
j które wciąż jeszcze wypraco- 
j wują sobie nie bez potknięć,

Marian RvhUki

błędów i pomyłek właściwe for
my i metody pracy — będzie 
miało zapoznanie się bezpośred
nio na miejscu z ogromnym do
świadczeniem radzieckich Rad 
Delegatów, zdobytym w ciągu 
przeszło 34-letniego okresu ich 
działalności.

Naszą delegację ^szczególnie 
interesowały formy szerokiej 
łączności Rad Delegatów w 
ZSRR z narodem, z uwagi na 
to, że to podstawowe zadanie 
Rad, rozstrzygające o ich no
wym, w stosunku do wszyst
kich innych form władzy, głę
boko demokratycznym charak
terze jest jeszcze w wie
lu naszych Radach zaniedby
wane.

Nasze prezydia i  kierowniczy 
działacze Rad, niejednokrotnie 
zapominają o tym, że Rady Na
rodowe to organizacje samych 

, mas pracujących, mogące do- 
j brze spełniać swoje zadania i 
| silne jedynie wtedy, gdy są 
j bezpośrednio w swojej codzien- 
j nej pracy związane z masami, 

gdy opierają się o nie i wyko
rzystują ich inicjatywę, gdy 

j  uruchamiają da wykonania za- 
| dań .stojących przed nimi nie 
i tylko aparat i  nie tylko pre
zydium Rady, ale również sze- 

j roki wachlarz społecznych or- 
! ganów Rady w postaci sesji, 
; komisji i przede wszystkim sa- 
j mych radnych, docierających do 
! każdego obywatela i  mobilizu- 
| jących go do pomocy w wyko
naniu tych zadań.

Pod tym względem pobyt w 
Związku Radzieckim stał się 

! dla nas wielką szkołą. Na licz- 
! nych przykładach z codziennej 
! pracy Rad Delegatów wszyst- 
| .kich szczebli zobaczyliśmy jak 
i w życiu, w bieżącej pracy, Ra- 
! dy w ZSRR realizują to pod- 
! stawowe swoje zadanie. ■
I Zobaczyliśmy przy pomocy 
jakich form i metod pracy Ra- 

] dy Delegatów w ZSRR potra
fiły  tak niesłychanie ściśle i 

j blisko związać się z masami i 
! ich potrzebami, zapewnić sobie 
! peine zaufanie mas i niezwyk- 
i le wysoki autorytet, stać się 
zasadniczym ogniwem w zbudo
waniu socjalizmu, a obecnie w 
budowie komunizmu.

R a d n y  —  to sługa lu d u

Szukając źródeł ogromnej ro
li i autorytetu jakim cieszą 
się Rady Delegatów w ZSRR 
należy stwierdzić, że tkw ią one 

j przede wszystkim w samym 
| charakterze pracy każdego de- 
j legata do Rady, w jego poczu- 
! ciu odpowiedzialności przed 
{ ludnością.
I „Radny, to sługa ludu“ — gło- 
j si często spotykane w ZSRR ha- 
I sło. To lapidarne zdanie naj
lepiej może charakteryzuje ro
lę i zadania delegata do Ra
dy wobec wyborców.

Z poczucia bezpośredniej od
powiedzialności radnego przed 
określoną grupą -ludności, któ
ra mu okazała najwyższe zau
fanie wybierając jako swoje
go przedstawiciela do Rady, 
wypływa siła autorytetu i po- 

j waga mandatu radnego.
| Widzieliśmy niejednokrotnie 
! w czasie naszego pobytu w 
j ZSRR jakim  szacunkiem oto- 
j czeni są radni i to nie tylko 
| delegaci do Rady Najwyższej 
| Republiki czy też do Rady Kra- 
i iowej lub Obwodowej, ale rów- 
| nież delegaci do Rad Wiejskich 
; i Rejonowych, Dzielnicowych i 
i Miejskich.

Byliśmy często świadkami jak 
j dyrektorzy fabryk czy przewod- 
! niczący kołchozów z dumą wy- 
j mieni aii nazwiska pracowników 
wybranych do Rad jako ludzi 
sztandarowych, cieszących się 

I największym zaufaniem i w i- 
| dać było, że uważają oni ten 
fakt za wielki zaszczyt dla ca- 

I iej fabryki czy kołchozu.
} Zaznajamiając się ze skła- 
i dem Rad Delegatów rozmai
tych szczebli widzieliśmy jak 
ściśle w ZSRR przestrzegana 
jest zasada, że do Rad wcho

dzą rzeczywiście najlepsi, naj
wartościowsi ludzie terenu.

Niewątpliwie jednak to co 
stanowi o znaczeniu i warto
ści pracy radnego — to stała, 
bezpośrednia jego więź z ściśle 
określoną grupą ludności, z wy
borcami własnego okręgu, przed 
którymi zdaje on sprawę ze 
swojej działalności, ponosi pei- 
ną odpowiedzialność, przez któ
rych może być odwołany.

Porównując ten stan rzeczy 
z naszymi warunkami widzimy 
dziś jasno, że słabość wielu 
Rad Narodowych płynie przede 
wszystkim z bardzo luźnego 
wciąż jeszcze kontaktu radne
go z ludnością zamieszkałą- na 
określonym terenie: danej u li
cy, bloku domów, gromady 
wiejskiej czy gminy, z tego, że 
radny nie czuje się jeszcze bez
pośrednio powiązany i odpowie
dzialny przed ściśle ustaloną 
grupą mieszkańców miasta czy 
wsi.

Tymczasem — jak uczy do
świadczenie radzieckie — takie 
właśnie powiązanie radnego z 
ludnością, ma zasadnicze, roz
strzygające znaczenie dla pra
cy Rady.

Wzmaga ono poczucie odpo
wiedzialności radnego Za wy
konywaną przezeń pracę, po
zwala mu oddziaływać na lud
ność i  mobilizować ją do po
mocy w wykonywaniu zadań 
stojących przed Radą.

Kontakt radnego w ZSRR z 
wyborcami swojego okręgu jest 
bardzo częsty, można powie
dzieć stały. Obywatele uwa
żają radnego nie tyiko za 
swojego przedstawiciela, ale i 

| za doradcę i opiekuna. Zwra- 
| cają się do niego ze swoimi 
| sprawami, zażaleniami i  wnios- 
: kami.

Również Komitet Wykonaw- 
| czy Rady często korzysta z do- 
I brej znajomości przez radnego 
swojego okręgu dla zbadania 

, konkretnych spraw, dla zmo- 
1 bilizowania ludności do pomocy 
w pracach wykonywanych w je.i 
interesie i na jej terenie.

Obowiązkiem radnego jest re
gularnie w ustalonych termi
nach informować ludność o pra
cach, uchwałach i zarządzę - 
niach Rady. W tym celu od
bywa on zebrania sprawozdaw
cze z mieszkańcami. Daje to 
mu okbzję do wysłuchiwa
nia życaeń i zaleceń ludno
ści oraz przenoszenia ich na 
sesje Rady lub stawiania przed 
Komitetem Wykonawczym.

W miastach radni sprawują 
opiekę i udzielają pomocy or
ganizacyjnej w pracy komite
tom blokowym i komisjom 
współdziałania przy zarządach 
domów w swoich okręgach wy
borczych. Bardzo poważna jest 
rola radnych w mobilizowaniu 
i organizowaniu ludności do 
wykonywania prac systemem 
społecznym, gdy chodzi o takie 
sprawy jak uporządkowanie po
dwórza, założenie zieleńców, 
pomoc w podłączeniu do sieci 
kanalizacyjnej czy wodociągo
wej, naprawa chodników itp.

Ogromne korzyści płynące z 
właściwego ustawienia pracy 
radnego dla samych mieszkań
ców oraz dia ulepszenia pracy 
Rady i jej ściślejszego powią
zania z ludnością — przema
wiają za tym, aby nasze Rady 
Narodowe skorzystały z tego do
świadczenia i  przeprowadziły 
rejonizację pracy swoich rad
nych, przez powiązanie ich w 
sposób jak najbardziej kon
kretny z ludnością, np. w gmin
nych radach narodowych z po
szczególną gromadą lub jej 
częścią, w miejskich i dzielni
cowych radach narodowych z 
poszczególnymi komitetami blo
kowymi lub ich zespołami, z 
zakładami pracy itp.

Doprowadzi to niewątpliwie 
do jeszcze większego zbliżenia 
radnych i samej Rady Narodo
wej do mas pracujących, do lep
szego poznania potrzeb i trosk 
ludności własnego terenu, do 
lepszego, trafniejszego ich zaspo

kajania, a co się z tym wiąże 
do podniesienia i ugruntowa
nia autorytetu Rad jako orga
nów jednolitej władzy państwo
wej.

O szerszy u d z ia ł mas 
w  rządzen iu

Wszędzie, gdzie byliśmy w 
i Związku Radzieckim widzieli- 
I śmy jak ogromne masy ludzi 

pracy biorą poprzez Rady u- 
dzial w rządzeniu, jak pomaga
ją one organom władzy w pra
widłowym ustalaniu a następnie 
w wykonywaniu ich zadań.

Należy w szczególności pod
kreślić, że w Związku Ra
dzieckim — ilość delegatów w 
Radach miejskich jest z re
guły znacznie większa niż w 
Radach wyższych stopni, a więc 
w Radach rejonowych, obwo- 

I dowych c.zy krajowych.
Tak np. w Krasnodarskiej 

I Krajowej Radzie Delegatów za
siada 204 radnych podczas gdy 
Miejska Rada Delegatów w 
Krasnodarze liczy aż 400 rad
nych, niezależnie od tego, że w 

j mieście są jeszcze 4 rady dziel- 
! nicowe, z których każda liczy 
; 100 — 115 radnych.
j Łącznie więc na terenie Kra- 
| snoaaru, miasta mniejszego niż 
Poznań, w skład miejskiej i 4 
dzielnicowych Rad wchodzi 
przeszło 800 radnych, ściśle 
powiązanych z ludnością i do
skonale znających jej potrze- 
by.

W świetle doświadczeń ra- 
i dzieckich należy podkreślić, że 
zarówno w naszych miastach, 

j jak i na terenie wiejskim za- 
| sięg pracy Rad Narodowych i 
| ich aktywność bezpośrednio w 
terenie wśród ludności, są je- 

j szcze daleko niewystarczające w  
! stosunku do stojących przed n i
mi zadań.

Pobyt w Związku Radziec
kim unaocznił ogrom pracy ja 
ka w tej dziedzinie stci przed 
nami, wskazał na wielkie, nie
wyczerpane je lcze  możliwości 
dalszej aktywizacji mas poprzez 
Rady Narodowe.

Trzeba też pamiętać, że co
raz szersze przyciągnięcie naj
lepszych przedstawicieli ludu 
pracującego do współpracy z 
Radami Narodowymi ma w 
chwili obecnej decydujące zna
czenie dla walki i  biurokra
tyzmem, bezdusznością i odry
waniem się aparatu od potrzeb 
ludzi pracy.

Pobyt w Związku Radzieckim 
pomógł nam pełniej zrozumieć 
dalekowzroczną genialność my
śli, zawartą w słowach Towa
rzyszu Stalina, który wskazy
wał, że siła Rad w porównaniu 
z dawnymi formami organizacji 
polega „na tym, że Rady są 
b e z p.o ś r  e d n i  m i  organi. 
zacjami samych mas, to jest 
n a j b a r d z i e j  d e m o 
k r a t y c z n y m i ,  a więc 
najbardziej autorytatywnymi  
organizacjami mas, 'maksymal
nie ułatioiającymi im udział w 

. organizowaniu nowego państwa. 
j i w rządzeniu nim oraz mak- 
j symalnie wyzwalającymi ener
gię rewolucyjną, inicjatywę, 
zdolności twórcze mas w walce 
o zburzenie starego ustroju, w  
walce p nowy, proletariacki u- 
strój“ .

Ucząc się na doświadczeniach 
Rad Delegatów Ludu Pracujące
go ZSRR, czerpiąc ze skarbni
cy nauk Lenina i Stalina o 
państwie i twórczo stosując je 
w warunkach naszego budow
nictwa podstaw socjalizmu — 
realizować będziemy coraz peł
niej wskazania zawarte w art. 
36 projektu Konstytucji Pol
skiej Rzeczypospolitej Ludowej 
— „Rady Narodowe umacniają 
więź władzy państwowej z lu
dem pracującym miast i wsi 
przyciągając coraz szersze rze
sze ludzi pracy do udzi&iu w 
rządzeniu państwem“.

Książka o życiu i działalności 
towarzysza Bieruta

B O LE S ŁA W  B IE R U T , życie i działalność. O pracował Jó
zef K ow a lczyk . W yda ł w ydz. h is to r ii p a r t ii KC PZPR na
k ładem  ,,K s iążk i i  w iedzy“ , W arszawa 1952, s tr. 150.

D zie je  życia  i  dzia ła lności 
| re w o lu cy jn e j towarzysza Bo- 
i lesław a B ie ru ta  są ściśle i 
i n ie rozdzie ln ie  zw iązane z h,i- 
| s to rią  zmagań narodu po l- 
| skiego i  naszej k lasy ro b o tn i- 
j czej o w yzw o len ie  narodowe 
| i społeczne, z całokszta łtem  
j naszej h is to r ii na przestrzeni 
ostatniego półw iecza. O życiu
i  p racy w ie lk iego  budow n i
czego i  s te rn ika  w o lne j, z jed
noczonej P o lsk i Ludow e j, n ie - 
sposób pisać, nie pisząc ró w 
nocześnie o n iew ym ow nie  
ciężkich w arunkach życia pod 
w ładzą ka p ita łu  i  obszarni- 
ctw a i o bohaterstw ie  naszej 
k lasy robotn icze j i je j aw an
gardy — re w o lu cy jn e j p a rtii 
robotn icze j; nie pisząc o tym . 
ja k  poprzez c ie rp ien ia  i o fia 
ry , b łędy i  porażki, znaczące 
drogę naszych w a lk  w yzw o
leńczych od czasów L u d w ika  
W aryńskiego, kiasa ro b o tn i
cza i je j awangarda w yros ły  
na tę jedyną  siłę, k tó ra  po-

| p row adziła  do zw ycięskie j 
I w a lk i ca ły  lud  pracu jący, ca- 
■ ły  naród.
i Toteż p ie rw szym  postu la- 
j tem, k tó ry  staw iać możemy 
wobec p racy o życiu  i  dzia- 

| ła lności w ie lk iego  rew olucjo - 
| n is ty  i p rzyw ódcy ludu  p ra- 
I cującego jest, aby ukazała 
| ona postać jego na szerokim  
j tle  h is to rycznym . Om awiana 
j praca (znana już naszym czy- 
j te ln ikom  z obszernych fra g 
m entów, ogłoszonych w kw ie 
tn iu  b r. na łam ach „T ry b u n y  
L ń d u ” ) czyni w  pe łn i zadość 
tem u postu la tow i. P rzy tym  
jest rzeczą znam ienną, że 
podstaw ow ym  m ate ria łem  dla 
autora, przy ocenie poszcze
gólnych etapów h is to r ii ostat
nich dziesięcioleci, s ta ły  się 
prace samego towarzysza B ie
ru ta  ó h is to r ii polskiego ru 
chu robotniczego, prace za
w iera jące  głęboką m arks i
s tow sko-len inow ską ocenę te
go 70-letniego okresu.

D ru g im  postu latem , k tó ry  
staw iać należy p racy pośw ię
conej życ iu  i  dz ia ła lności n ie 
ugiętego re w o lu c jo n is ty  i 
w ie lk iego  budowniczego Pol
sk i Ludow e j jest, aby kreśląc 
tło  h istoryczne, a u to r nie u ro 
n ił niczego, co cechuje daną 
indyw idua lność  działacza i 
p rzyw ódcy ludowego, co sta
now i o jego osobistych w ła 
ściwościach cha rak te ru , co 
decyduje o jego n iepow ta
rza lne j osobowości. A u to r 
czyn i zadość rów n ież temu 
postu la tow i.

K re ś li on żyw y obraz czło
w ieka  i wodza klasy robo t
niczej, działacza, jakiego mógł 
w ydać i ukszta łtow ać ty lk o  
walczący p ro le ta r ia t polski, 
działacza typu  len inow sko - 
s ta linow skiego, człow ieka o 
czu łym  i w ra ż liw ym  sercu, 
pe łnym  m iłości do mas ludo
w ych, do ziem i ojczyste j i go
rejącego nienaw iścią do w y 
zysku i k rzyw d y , do ustro ju , 
k tó ry  nie może istn ieć bez 
poniżania, tra tow an ia , du 
szenia człow ieka. Jest to 
zarazem obraz n ieu lękn ione-

I go szerm ierza, bo jow n ika
! n ieug ię te j w o li zw ycięstw  
j  sp ra w ie d liw e j i słusznej spra 
S w y  w yzw o len ia  ludu  pracu 
| jącego i całego narodu, ide 
Polski Socja listycznej. Jest t 
obraz wodza ludowego, k tór; 
jasno w idzi cel i um ie toro  
wać doń drogę, k tó ry  nie 
złomnością i p łom ienną w ia 
rą w zw ycięstw o zaskarbi 

, sobie m iłość i zaufanie naj 
' liczn ie jszych rzesz ludowych

Om awiana praca stanie si 
przeto cenną pozycją w na 
szej lite ra tu rze  p a rty jn e j 
służyć będzie w szystk im , któ 
rzy uczyć się będą h is to ri 
polskiego ruchu robotniczego 
S tanie się ona cenną pomoc 
w w ychow yw an iu  m łodego p 
kolenia budowniczych Polsk 
S ocja lis tycznej w duchu bez 
granicznego oddania i o fia r 
nego służenia w ie lk ie j spra 
w ie  zniesienia wszelkieg' 
w yzysku — spraw ie, k tó re  
całe swe piękne życie oddaj 
bez reszty Bolesław B ie ru t.

A. Sz,
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Wysokie odznaczenia państwowe 
dla pracowników przemysłu 

maszynowego i lekkiego

Wyścig zbrojeń źródłem bezrobocia
Klasa robotnicza krajów ka

pitalistycznych stoi w  pierw
szych szeregach obrońców po-

(f) Z okazji święta 1 Maja, i szy tokarz działu narzędziowe-1 koju, walczy o zahamowanie
wyścigu zbrojeń. Robotnicy 
wiedzą, iż zbrojenia to przygo
towanie wojny; wiedzą też z 

zakładu. W i bezpośredniego doświadczenia

Erzjszta i Wolicki

►rezydent EP Bolesław Bierut 
odznaczył na wniosek Ministra 
przemysłu Maszynowego szereg 
osób za wybitne osiągnięcia w 
pracy zawodowej.

Order „Odrodzenia Polski“ 
otrzymała 1 osoba, Złote Krzyże 
Zasługi — 44 osoby, Srebrne 
Krzyże Zasługi — 265 osób oraz 
Brązowe Krzyże Zasługi — 280 
,esób.

Krzyż kawalerski orderu „Od
rodzenia Polski“ — V klasy 
otrzymał Władysław Konars«* 
— kierownik odlewni szkolenio
wej Warszawskich Zakładów

go Zakładów Mechanicznych 
im. J. Stalina w Łabędach. De
nys należy do najwydajniej! 
szych pracowników

iak rabunkowo 
wyścig zbrojeń na kieszenie 
ludzi pracy. Aby osłabić w 
klasie robotniczej wolę walki 
o pokój, ekonomiści burżuazyj-

Względy sezonowe — okres zi
mowy — odegrały przy tym 
tylko minimalną rolę, gdyż ro
botników rolnych powyższe 
zestawienie nie uwzględnia, a 

oddziaływuje j stagnacja w przemyśle budo- 
1 wlanym trwa nieprzerwanie od 
końca 1950 roku. Liczba 7,3 
miliona nie odzwierciedla przy

doskonały I ni próbują wybielać zbrojenia 
' — r' ’ argumentem, m

tym, 7. wyżej wskazanych 
względów istotnego stanu rze
czy. Tak np. w  USA istnieje 

zmniej- i 13 miln. w pełni i częściowo 
ar_ | bezrobotnych (tj. zatrudnionych

lutym 1952 r. osiągnął 560 pro
cent normy. Posiada odznakę 
„Przodownika pracy“ .

Szczepan Jankowiak — tokarz 
Zakładów Przemysłu Metalo
wego w Poznaniu, __ . „ ,
fachowiec, 14-krotny przodow- j perfidnym 
nik pracy. I prowadzą jakoby do...

Stefan Ławniczak — ślusarz szenia bezrobocia. Cała ta — , _.
gumentacja opiera się na or- j poniżej 32 godz. w tygodniu), 
dynarnym fałszowaniu faktów, j Sdy statystyka oficjalna w  ru- 
W istocie rzeczy bowiem zbro
jenia — miażdżące dla mas 
pracujących z każdego innego 
punktu widzenia — bezrobocia 
nie tylko nie likwidują, ale na

robotników i wiązujących norm zadania pla- i pewnym etapie zwiększają,
szczególnie

Zakładów Przemysłu Metalowe- . 
go im. J. Stalina w  Fcznaniu 
3-krotny przodownik pracy, wy-

Mechanicznych nr 1. W ciężkich ! konujący przeciętnie 287 procent 
warunkach pracy zorganizował j normy. Ławniczak do 29.2.52 r.
on i uruchomił odlewnię szko- wykonał w 103 procent przypa
lenie wą i przeszkolił w krótkim j dające na niego według cbo 
czasie 50 młodych
niewykwalifikowanych, dając i nu 6-letniego. 
zakładom nowe kadry fachów- Józef Szpak — wiertacz -Za
dów. Ponadto przyczynił się on ; kładów Mechanicznych „Tar- 
wydajnie do uruchomienia no--i nów“ , który już 1.10.51 r. wy- . 
wej odlewni metali kolorowych konał swój plan 6-lstni. 
ł  żeliwa. W 1947 r. Konarski od- Feliks Kaczmarek - -  m?strz 
znaczony został Złotym Krzy- awaryjny stoczni szczecińskiej, | 
żem Zasługi za pracę zawodo-; racjonalizator, jeden z najlep- 
wą i społeczną oraz medalem szych majstrów stoczni.

Prezydent RP Bolesław Bie-1 
rut na wniosek Ministra Prze- | 
mysłu Lekkiego odznaczył 4 
osoby Złotymi Krzyżami Zasłu- 1 
gi, 56 osób Srebrnymi Krzyża- , 
mi Zasługi i  51 osób Brązowy-

otrzy-
Zwycięstwa i  V/olności.

Złote Krzyże Zasługi 
mali m. in.:

Walenty Wanat — tokarz Za
kładów Wyrobów Kutych Huty 
„Milowice“  za -50-letnią pracę

namacalne do
wody otrzymała na ten temat 
klasa robotnicza państw kapi
talistycznych od połowy 1951 
roku tj. od okresu, w którym 
wyścig zbrojeń odbija się już 
nie na poszczególnych odcin
kach. ale na całokształcie ży
cia gospodarczego.

Wymowa statystyki

bryce „bezrobotni“ notuje ty l
ko nieco więcej niż 2 miln.

Wzrost bezrobocia nastąpił, 
mimo że w omawianym półro
czu armie i stale organizacje, 
paramilitarne krajów paktu 
atlantyckiego wchłonęły dodat
kowo do miliona ludzi.

Koniunktura zbrojeniowa po
woduje, w znacznej mierze, 
poprzez inflacyjny wzrost cen, 
przykręcanie śruby podatkowej 
itd., pogłębienie niesprawiedli
wości w rozdziale dochodu na
rodowego.

Bogaci się bogacą, a bie
dni biednieją. Ponieważ zaś 
biedni stanowią podstawową

Statystyki burżuazyjne > I masę konsumentów, zbyt arty- 
bęimuya tylko pełne bezrobo- kułów takich jak żywność
cle rejestrowane więc me

zawodowa. Wanat pracuje w ! ml Krzviam i Zasługi za wzoro- uwzględniają jako bezrobotnych 
hucie od 1902 roku, a od 1907 wą pracę. ! ~  robotmkow którzy prze-

Złotym Krzyżem Zasługi o d - ' Pracowali chocby 1 godz w 
I w» Im ‘¡'oOfł OK I §0(1111 u ani tych. których oez- 

robocie trwa dłużej niż wyno
si okres pobierania zasiłku (w

a
na tej samej tokarni. Pilny 
i  zdyscyplinowany pracownik, znaczony został m. in. Teodor 
chętnie uczy młodych robotn i-! Nowinowski — palacz Zakła-j 
ków. | dów Przemysłu Odzieżowego

Józef Dąbek — nadmistrz wy- | im. dr Więckowskiego w Łodzi. I 
działu mechanicznego huty „Sta- , Nowinowski cd 60 lat pracuje 
Iowa Woła“ , oddany pracownik, | w przemyśle, a od 1945 roku nie 
systematycznie szkolący nowe | opuścił ani jednej godziny ro- ! 
kadry. W 1945 r. za zasługi przy I boczej. W 1!)45 r. jako jeden z 
uruchomieniu zakładu odzna- j pierwszych przystąpił do zabez- j 
czony został Srebrnym Krzyżem pieczenia i uruchomienia zakła- . 
Zasługi. i dów. Pilny i sumienny jest wzo- i

Władysław Denys — pierw- 1 rem dla innych robotników.

USA np. 6 mieś.). Jednak i te 
zafałszowane statystyki wyka
zują, że w ciągu I I  półrocza 
1951 ilość bezrobotnych (poza 
rolnictwem) wzrosła.

N arada a k ty w u  ZZNP 
z w vzszych  ucze ln i«j

(f) W dniu 10 bm. rozpoczęła , szkolnictwa wyższego i pod-

Austrii O 44,5 proc.
Belgii i i 39,6 „
Danii i i 25,6 „
Francji i i 2fi,3
Holandii i i 95.5
Irlandii i i 28
Kanadzie i i 195,4 „
Trizonii (do 15 marca)

czy odzież maleje, średnie kla
sy wprawdzie nie zbiednieją w 
ciągu roku na tyle, aby ogra
niczyć zakupy artykułów cał
kiem podstawowych, ale na
pewno „wystarczająco", bv
zrezygnować z nowego ubrania 
czy z radioaparatu. W rezul
tacie następuje spadek popy
tu na dobra kon-umcyjne i 
kryzys w przemyśle pokojo
wym pogłębia się. Zilustrujmy 
to na przykładzie głównej ka
pitalistycznej kuźni zbrojeń — 
USA.

J a k  t o  w y g l ą d a  w  A m e r y c e

j malne wiosenne ożywienie nie 
I poprawiło sytuacji.
I Podstawową przyczyną wy- 

proc. Podobnie wygląda sytu- | ¿ej opisanych zjawisk jest spa- 
acja w przemysłach konsumcji! dek siły nabywczej ludności 
masowej: „Do gałęzi przemy- | „Neue Zürcher Zeitung“ nazy-
słów, których interesy już nie- wa to w swoim języku „opo-
mal od roku idą niezwykle o- j rem konsumentów przeciw ce
spalę, należy przede wszyst- j nom uznanym za zbyt wyso
kim przemysł tekstylny... Cal- i kie". Dla podtrzymania W y s o 
kiem podobna jest sytuacja w  j kich cen przy spadku produk-
przemyśle obuwniczym i skó- i cj j  monopoliści wykorzystują, 
rżanym,". j przy pomocy swego państwa

Według Federal Reserve (tworzenie tzw. rezerw strate- 
Board produkcja tekstylna i I gicznych), nowy środek, jaki 
skórzana spadła w USA w cią- , im daje kampania zbrojenio- 
gu 1951 r, o około 30 proc. ; Wa. — mianowicie ograniczenia 
Produkcja dóbr wyższej kon- i w zaopatrzeniu surowcowym 
sumcji zmniejszyła się o 40 przemysłu pokojowego, 
proc. j W ograniczeniach surowce-

[ Wych — które przyczyniają się 
do szybkiej pauperyzacji drob-

Książka nagrodą ?a pracę

15 procent robotników 
na bruku

przed nadrr 
spadkiem cer 
nicż w przet 
pokojowym 
w tych ogra; 
do podtrzymani a 
tłumacząc to np. 
zaopatrywania si 
deficytowe na 

/m rynku".

nych wytwórców — zaintere
sowane są nie tylko wielkie 
koncerny przemysłu ciężkiego, 
broniące się w ten sposób 

‘erną podażą i 
surowców. Rów- | 
órczytn przemyśle I 
onopołiści widzą I 
n eniach pretekst | 
I a wysokich cen i 

koniecznością ' 
w surowce | 
półlegalnym j 
W gruncie

W parze ze spadkiem pro
dukcji postępuje spadek za
trudnienia. Według oficjalnego 
„Survey of Current Business“ 
od lutego 1951 do stycznia 1952 
zatrudnienie w przemyśle tek
stylnym i odzieżowym zmniej
szyło się o 235 tys; skórzanym 
0.49 tys.; meblarskim o 32 tys.; 
samochodowym o 95 tys. Od 
I I  półrocza uh. roku kryzys o- 
garnia nowe gałęzie przemysłu.
Szczególną wymowę ma spa-
dek zatrudnienia o 279 tys. od rzeczy zaś na rynku tym mu-1 
września 1951 do stycznia br. sie zaopatrywać po rabun- - 
w przemyśle najbardziej ’ ma- kowych cenach tylko drobni > 
sowej konsumcji — mianowi- wytwórcy monopoliści o trzy- 
cię spożywczym. Ogółem — i mują potrzebne dostawy po |
wg statystyki Zrzeszenia cenach sztywnych — i często!
Związku Zawodowego Przemy- rami rzucają je na „szaroryn-; ników przemysłu maszyn e- | Karol Szwaczyna. 
słu Elektrotechnicznego -— i kowe“ spekulacje. Bankruta- ■ lęktrycznych wykonało

I „sza’
! V,,

Ob. Jerzy Orłowski — przedstawiciel rady miejscowej „M ia
sto Projekt — Wschód" w Warszawie, przegląda wydawnictwa  
albumowe przed zakupieniem ich na nagrody dla przodują

cych pracowników przedsiębiorstyja
Foto C A F  — Nowosielslsfi

W ykonali swój plan 6-lelni
(a) Ostatnio czterech pracow- ; Zakładów M-10 w Mikołowie

Się w  Warszawie I I  Krajowa 
Narada Aktywu Zw. Zawodo
wego Nauczycielstwa Polskiego 
* organizacji związkowych przy 
wyższych uczelniach. Na kon
ferencję przybyli: minister 
Szkolnictwa Wyższego — tow. 
Adam Rapacki, wiceminister 
Szkolnictwa Wyższego — tow. 
Henryk Gdański i przewodni
czący Zw. Zew. Nauczycielstwa 
Polskiego — tow. pos. Eusta
chy Kuroczko.

W dwudniowych obradach, 
poświęconych omówieniu u- 
fiz atu organizacji związkowych 
w walce o realizację planu

niesienie poziomu politycznego 
pracowników wyższych uczelni, 
bierze udział 120 profesorów i 
innych pracowników nauko-

o 36,6 „
W. Brytanii (do 15 mar

ca) o 94,5 „
Włoszech o 10 proc, 
USA (do 31 stycznia)

o 32,2 „
W

Wielkokapitalistyczna „Neue 
Zürcher Zeitung“ w korespon
dencji ze Stanów (4-.IV. 1952) 
donosi: „W olbrzymiej liczbie 
przemysłów kpnsumcyjnych od
czuwa sie bardzo dotkliwie spa
dek koniunktury... Ze wszyst
kich stron kra ju napływają
wiadomości, wg których domy \ c ji dalszych 5 wielkich 

dziesięciu głównych kra- ; towarowe napotykają{ na coraz | zatrudniających łącznie

przemysł pracujący na potrze
by cywilne zwolnił z pracy w 
ciągu 19-51 15 proc. robotni
ków. Pozostali przeszli na 
skrócony tydzień pracy. W 
wymienionych przemysłach 
ilość godzin pracy w tygodniu 
spadła wg „Survey of Current 
Business" o 1—3 spada też pła
ca nominalna — np. w prze
myśle pończoszniczym w lutym 
br. zmniejszono płace o 25 proc.

Brak jeszcze ścisłych danych 
z I kwartału br., ale'fragmen
taryczne doniesienia pozwala
ją na wniosek, że sytuacja na
dal się pogarszała „W all Street 
Journal“ w serii reportaży z 
ośrodków przemysłu wełniane
go w Nowej Anglii donosi w 
marcu o wstrzymaniu

| jacy zaś drobny przemysł prze- ' plan 
! chodzi w ich ręce.

6-letnii ¿ lą  to:
styo)

przy- Również kamieniarz Józef 
Pawlak ze Strzegomskich Za-

Przemysl zbrojeniowy 
nie wchłania bezrobotnych

Wzrost produkcji zbrojenio
wej nie powoduje wcale wchło
nięcia bezrobotnych z przemy
słu pokojowego. Dlaczego? O- 
tóż technika zbrojeniowa, jest 
tą dziedziną, której poziom 
monopoliści przede wszystkim 
podnoszą i doskonalą. Rozwój 
techniki pokojowej natomiast 
jest, w interesie monopoli ha
mowany. Tak np .przeciętna 
wieku maszyn w przemyśle 
metalowym jest w USA 2—3 
razy niższa w gałęziach pracu-

cinacz izolacji Nakładów M-8 , , ,. T- . „  ,
w Bielsku -  Paweł Michalik, | kîadow Kamlema Budowlanego
frezer. Zakładów A-3 we Wło- zameldował o wykonaniu zadań
chach — Henryk Mękarski, | Planu 6-letniego przypadających 
Alojzy Bronowski z Zakładów I na niego według obecnie obo- 
M-2 w Cieszynie oraz wiertacz I wiązujących norm.

Wiadomości sportowe
Nieznaczna porażka Polski w gpoikatru 

*  reprezentacją gimnastyczną Węgier
W  sobotę 10 tam. odbyło się w  

W arszawie m iędzypaństw ow e spot
kanie gim nastyczne Polska — W ę 
gry.

Zaw ody zakończyły  się nieznaczną  
ją c y c h  na  p o trz e b y  z b r o je n io -  ! Porażką P o laków  w ko n ku ren c ji 

p r o d u k -  i w e  n iż  w  d z ia ła c h  p r o d u k c j i ! m ężczyzn 273,95:279,so, a w  k<m-ku- 
*  f a b r y k  ! p o k o jo w e j.  W p r o d u k c j i  s a m o - j = ,

wych z całego

( na leży uw ażać za w ie lk i sukces glm -
......................................  . . ------------------  ,__ „ - - -  _ ............ ....... , . . .  nastyków  polskich, bow iem  uzyska-
k r a iu  Większość i ,a c ”  Paktu atlantyckiego łącz-1 w ię k s z e  trudności w zbycie np. | 20.000 robotników. Henry Ford, I w USA w  porównaniu z okre- | ny został z rep rezentac ją  W ęgier,

około ! chodów np. nie wprowadzono ]

uczestników obrad stanowią : 
kadry naukowe, wyszkolone już 
w Polsce Ludowej.

cji, Kanadzie. Włoszech, Belgii, 
Holandii, Danii, Norwegii i 
Niemczech zachodnich — bez- 

W pierwszym dniu konferen- ; robocie omawianego typu wzro- 
cj{ zasadniczy referat wygłosił sło w tym okresie o 32 proc., 
profesor Uniwersytetu Łódź- | doćhwteąc do 7,3 miliona osób, 
kiego — Kąkcl.

nie USA. W. Brytanii, Frań- artykułów gospodarstwa domo- właściciel wielkiego koncernu sera przedwojennym niemal należy do czołówki gimnasty

W czasie dyskusji nad refe
ratem zabrał głos 
Szkolnictwa Wyższego 
Rapacki.

minister 
Adam

*) (..Pecords et S tatistics", lu ty  — 
marzec l?52; ..S urvey o f C urren t 
Business", m arzec 1952).

dziennik — samochodowego, zapowiedział żadnych istotnych udoskonaleń * ; swlata-wego". Jak podaje ozienniK — i samocnoaowego, zapowieaziui j • 
w ielki dom towarowy w Los w tymże czasie, że bezrobocie | - 
Angeles melduje spadek !zby- w tej gałęzi przemysłu wzro- j : 
tu o 20 proc. w porównaniu j śnie w ciągu paru miesięcy I niż przed wojną, 
z okresem sprzed roku, inny — dwukrotnie. („News week“ j. W warunkach Imperializmu

sapmlot wojskowy pochłania 
sś dziś 3—4 razy więcej pracy

7. Detroit — o 57 proc.; w Pitts- 
burgu, centrum przemysłu stało 
wego, zbyt artykułów wyższej 
konsumcji (np. meble, \  radio
aparaty itd.) spadł o 50 — 63

kwietniowy raport Związku A- j udoskonalenia techniczne służą 
gontów Handlowych USA no- ’ zawsze stwarzaniu dodatkowej 
tuje „dalszy spadek zamówień“ j armii bezrobotnych. Pozostają-

przed K lencsem  (W ęg-y ) - -  56.S0 pfefc 
Gacą (Polska) — 56.20 pkt.

Polacy zw yc ięży li w  skoku przez 
konia, za jm u jąc  4 pierwsze m iejsca 
oraz w  ćw iczeniach na koniu *  
łękam i, za jm u jąc  2 pierwsze m ie j
sca.

Wśród kobiet w  p u n k tac ji indy
w idua ln ej zw yc ięży ła  K oronat (W ę
gry) 38.90 przed K e le ti (W ęgry) 33.80, 
Tass (W ęgry) 38.95, K akoczy (Polska) 
38,50. P eren y i (W ęgry) 33,<0 i Reir.cil 
(Polska) 37,70.

c | N a jb a rd z ie j em ocjonująca walkę
Sukces rep rezentac ji polskiej w y - t0 la przez caly spn,kan ia  zWalCZyll Pł"”'r v«łr»c1n.| eamod. \ . V V J 1

nicy, : 
wszy startow ało  
Polski.

w przemyśle 
„groźny fakt“ ,

pokojowym i 
że nawet nor-

Młodzi przodownicy pracy zgłaszają 
się do szkół oficerskich

(a) Do szkół oficerskich zgła- mu dam prawo noszenia mun- 
szają się kandydaci spośród duru oficerskiego“ , 
przodującej młodzieży szczecin- Wśród kandydatów do szkół 
skiej. M. in. podanie o przyję- | oficerskich nie brak przoduje
cie wniósł elektromonter - przo- ! cych robotników z kluczowych 
downik pracy Ryszard Gałązka, j  zakładów pracy Szczecina. Dwaj

' aktywni ZMP-owcy z huty 
„Uważam, ze wielkim zaszczy- ; Szczecin _  Wojciechowski i Ży

tem -  now i on -  będzie dla powiększa również kadry
mnie zostać oficerem Ludowego Ludowcgo wojska Polskiego. 
Wojska Polskiego, mającego za Wojciechowski to syn hutnika 

oą cnlubne bojowe tradycje przodo,vnika pracy< życiniec zaś
| jest synem robotnika z Pomo-

Redyk owiec m  Podhalu
wmm&

SO
— Lenino i Berlin. W szkole do-
łożę wszelkich starań, by zo- rza obaj ZMP. owcy swoj ą do
stać przodującym oficerem, »by : tychczasową praca zawodową i 
w  ten sposób wyrazić wdzięcz- | społeczną wykazali, że będą 
Pość wobec Polski Ludowej, godni munduru oficera Ludo- 
fctóra mnie synowi chłopskie- wego Wojska Tolskiego.

Goście węgierscy u wluclenlów UW
(f) 10 bm. studenci sekcji

dziennikarskiej Uniwersytetu 
Warszawskiego gościli u siebie 
dyrektora szkoły dziennikar
skiej w Budapeszcie — Irenę 
Koljat i przedstawicielkę M i

nisterstwa Oświaty Węgierskiej 
Republiki Ludowej — Karolinę 
Tcth. Licznie zebrani w audy
torium sekcji studenci zgotowa
li gościom węgierskim serdecz
ne przyjęcie.

Około 49 tysięcy owiec, po przejściu dokładnych badań weterynaryjnych, wyruszyło w tych 
dtrach na górskie pastwiska, na których pozostanę do późnej jesieni. Na zdjęciu: Baca Jó
zef Kowalczyk w otoczeniu, juhasów Józefa Walkoicicza i Wojciecha. Kowalczyka prowadzi 

owce z Klikuszowic na pastwiska w okolicach Jasła
Feto  C A F  — W erner

KOBIETY Z ROGOWA 
OBRAŁY SŁUSZNĄ DROGĘ

Pradziadkowie Grotowej i I 
Staromłyńskiej mieli kiedyś po 
kilka hektarów ziemi. One po
siadają dziś tylko małe działki, i ,na

Stan isla w Moldrzvk

. Kielecczyznę • wkroczyły u
.............  . . i boku zwycięskiej Arm ii Ra-
W słabo uprzemysłowionej ; dzieclsiei, oddziały Ludowego 

Kielecczyznie zat-owim za cara- Wojsl:a Poiskieg0i niejeden ro- 
tu, jak i w okresie Polski say | gowianin, który nieraz odważ- 
nacyjnej nie było d.a dzieci | n}e patrzał śmierci w oczy, pła- 
chłopskicb z Rogowa, giomady I z racj0i cj od tej chwili w
lezącej w powiecie koneckim, | ¿ycju Rngowa rozpoczęła się 
innej drogi poza pracą na roli. | nowa era

nia do gruntu zapóźnioną w 
rozwoju Ziemię Kielecką.

Większość mężczyzn rogo- 
wian otrzymała pracę w szjm- |

kartofli. Ja dłużej tak nie wy
trzymam.

Ten wzruszając ramionami i 
lekko uśmiechając się wciąż 
powtarzał:

— Przecież już dawno ci mó
wiłem, Porozmawiaj z Groto- 
wą. To kobieta rozsądna. I z in 
nymi kobietami pomów. Zorga-j “ a£ i i i  wspólnie  ̂ bowlem 
nizujecie spółdzielnią produk-

Ko rozwijającym się prz' - ' cyjną, to wam będzie lżej,. Wie-
I cie dobrze, że działki są małe i z 
j nich rodziny ńie wyżywisz, mu- 
| simy więc pilnować pracy, któ- 
j rą fnamy.
) — Przy pomocy POM łatwiej
i wam będzie uprawić ziemię, za-

Fabrykant - kapitalista w Kon
skiem przebierał w robotnikach | 
jak w ulęgałkach. N ikt z .oko- | 
licznych chłopów nie przepra- j 
cował dłużej w odlewni „Koń- , 
skiem“ , jak d w a - t rz y  miesią
ce. Zamknięte były również dla 
młodzieży rogowskiej szkoły, 
droga do oświaty i kultury. 
Cóż więc mieli robić rogowscy 
dziadkowie, jak nie dzielić zie-

— Przez likwidację ogromnej 
ilości miedz, które są tylko roz- 
nosicielami różnych chwastów 
przybędzie wam przynajmniej 5 
procent ziemi uprawnej.

nawet trzy rodziny.
Na gruncie nieludzkiego wy

zysku kapitalistyczno-obszarni- 
czego i niedoli mas chłopskich 
rosła nienawiść i poczucie soli
darności z klasą robotniczą. 
Program walki Komunistycznej 
Partii Polski stał się najbardziej

| myślę niektórzy, w aparacie 
j spółdzielczości wiejskiej, w or~
! ganach władzy ludowej.
| V/ Rogowie przy pracy na ro- 
| l i  zostały tylko kobiety. Wpraw
dzie teraz nie mają już one ta-

| kich trosk jak: — co jutro włó- siać, dokonać sprzętu — klaro- 
Jeżeli w 1352 roku pobyć k il-  i >,yć do garnka, za co kupić j wał żonie, 

ka dni w Rogowie, odnosi się dzieciom ubranka, czy buciki -— 
wrażenie, że Rogów „mocno się | to jednak ich codzienna żmud- 
zestarzał“ . Młodzież rogowska | praca prawie wcale się nie 
gremialnie powędrowała do | zmieniła. Trzeba przecież i mę- 
szkół średnich zawodowych i | żowi wracającemu z pracy na 
ogólnokształcących, a także na j czas przygotować posiłek i dział- 
wyższe uczelnie. Niejeden do- | kę obrobić, A z uprawą, to rzecz i Nie można powiedzieć, aby
służył się oficerskich gwiazdek, j nie taka prosta. I kobiety z Rogowa nie próbowa-

Młody Wiesio, syn Grotowej i w Rogowie są prawie wyłącz- I ly  i.uz ułatwić sobie życia. Je—
me- i nie małorolni chłopi, trudno \ szcze w roku 1949, k ;ed.y na

póldzielczośc 
się

pójdą na uniwersytet. O tym I skiej, czy innej kobiety rogów- ! one nad zorganizowaniem swo
jak było kiedyś, przed wojną,; skiej, rzecz niemożliwa. Koń j je j spółdzielni. Było ich chęt-
wiedzą oni '  już właściwie ty l- j zjadłby bowiem cały pion z i nych wtedy

działki, s nawet trzeba by je
szcze dokupić sporo paszy.

Często więc zalewał pot oczy 
kobiet, kiedy szpadlem ryły 
swe działki lub odrabiały za 
wypożyczonego konia. Na po
moc mężów niewiele mogły l i 
czyć lub w ogóle nie. Bo ci, któ-

Tak powstała w Rogowie 
spółdzielnia produkcyjna liczą, 
ca §4 członków, z czego 80 pro
cent kobiety, których mężowie 
pracują poza własnymi gospo
darstwami. Wnieśli oni do 
spółdzielni 74 ha ziemi.

Siewów wiosennych spół
dzielcy w Rogowie nie przepro-

za
późno się zorganizowali, (w 
drugiej połowie kwietnia br.) a 
w dodatku nie pozwoliłaby na 
to szachownica poletek.. Za to 
teraz energicznie i z wielkim 
zapałem przygotowują się do 
rozpoczęcia wspólnych siewów 
jesiennych.

ych przy pracy kapitalista 
eksploatuje bezwzględniej.

Pewne wyobrażenie o tym, 
jak rośnie eksploatacja robot
ników, daje statystyka wypad
ków przy pracy. W ciągu 1951 
>\ zanotowano w przemyśle 
USA 2.120.000 wypadków przy 
pracy — n 9 procent więcej 
niż w 1950. Wyższy poziom 
techniczny przemysłu zbroje
niowego powoduje, że tylko 
cześć zwolnionych z pracy w 
przemyśle pokojowym znajdu
je zatrudnienie w produkcji 
zbrojeniowej — a znajdując je 
staje sic zarazem przedmiotem 
wzmożonego wyzysku.

Y.r konsekwencji poziom za
trudnienia w przemyśle zbro
jeniowym USA pozostał w 1551 
r. niemal bez zmiany, a w ca
łości przemysłu spadł i liczba 
bezrobotnych, .iak wskazano na 
wstępie, wzrosła.

*
Przykład USA w zasadni

czych zarysach stosuje się rów
nież do innych państw atlan
tyckich z tą poprawką, że wo
bec .ogólnej słabości icli go
spodarki i dodatkowego wyzy
sku z.e strony zagranicznych, 
amerykańskich monopolistów, 
cały proces przebiega tam z 
jeszcze większą ostrością. Ogól
ne zubożenie i wzrost bezro
bocia są już dziś udziałem lud
ności krajów, którym wielkie 
monopole narzucają wyścig 
zbrojeń, aby potem wtrącić je 
w odmęty wojennej rzezi.

W y ni k i
uspó!zaivo«?iTciua 

iv przemyśle 
dziewiarskim 

w ! kwartale lir.
Pierwsze miejsce we współ-1 

awodnictwie, tytu ł przodujące- i 
co zakładu i sztandar orzech o -j 
dni Zarządu Gł. Zw. Zaw. Prac.

,y m ł°d z i zaw ód- i m is trzyn iam i o lim p ijską  K e ie ti 1 m i-
k ló ry c h  w ic iu  po raz p ie r- strjSyntą  akadem icką .Koronek — H s-  

w  rep rezentac ji i lena Rakoczy. O zw ycięstw ie za
wodniczek. w ęg iersk ich  w  poszcze-

W  punktac ji in d yw id u a ln e j z w y - \ gólnych konkurenc jach  decydowały  
cięży ł P a ta k i (W ęgry) — 56,75 pk t. i setne części punkta.

Pierwszy etap kajakowych 
górskich mistrzostw Polski

K R A K Ó W . W  sobotę, 10 bm . ro 
zegrano na D unajcu , na. trasie z 
Nowego.; Ta rg u  do Szczawnicy, p ie r
wszy etap k a ja ko w y ch  górskich m i
strzostw Polski.

F.nWody, rozgryw ane pod hasłem:
. N aprzód na Z lo t M łodych  P rzo - i (0 g n lw o  Poznań). 
d o w m ko w “ , w zb udziły  o lbrzym ie
zainteresow anie. W zd łuż ponad 40- t S kładali! — d w ó jk i: 1) P iecyk — 
k ilo m etrow e j trasy wyścigów zgęo- N iezgoda (Spójnia Szczaw Pica) —’ 
m adzily  się tysiące okolicznych m ie - ! 3:30.24, 2) Gabryś — P iecyk  IX 
EZkańcó W. ' /n W K S  Wrnk-ów’»

W y n ik i techniczne:
S k ładak i — je d y n k i: 1) Fohvarcz* 

ny (G ó rn ik  Czechowice) —■ 3:33.44, 2) 
W aruś (Spójnia Szczawnica)
3:44,31. 3) K ao ła n ia k , 4' W ó jc ik  (obaj 

j Spójnia Szczawnica), 5) Jeżewski

(O W K S  K rakó w ).

S Z A C H Y
Z A D A N IE . „ A “ N R  19 ( waga czarnych jes t bezsporna, m a*

H einz K ra e tk e , „Schacn" 1331 r. | Ją one 2 piony w ięcej, wszystkie ich
| fig u ry  za jm u ją  bardzo aktyw ną  pc)—pluiiil i . pi i
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! zycję . C zy w-obec tego białe pow in*
; ny  poddać się, czy też mogą urato- 
| wać partię?

Obrona N im cow ieża
grana na m iędzynarodow ym  tu m ie -  

! i u w  Budapeszcie w' m arcu 1952 r. 
Białe: Czarne!
T . Petrosjan P. Kc^es

1. rt4 SfS 2. c4 er, 3. Sc3 Gb4 4. c3 
^—0 5. Si3 eti 6. Gd3 C5 7. fl—0 
zw yk le  gra sie w tym  miejscu 7 ••

3<'•6 lub 7... Sbd7) 8. <1:c5 b:cs 3. 6e3 
ibd7 tc. b3 (lepsze było 10. Sg3 albo 
.0. c:dó e;d5 i dopiero wówczas 11. 
ó3, aby nie dopuścić do k- n i.rg 'y  
czarnych w centrum ) JO... e5! 11*
G ib  e4 (jeszcze siln iejsze było li . .* -  
d4 i'n a s tęp n ie  1?... Gb7) 17. Sd2 Ga* 

j 13. Gb2 Ha5? (błąd, po k tó rym  czar
ne tracą zdobytą przewagę: należa- 

I >o grać 13... Sb6 lub 13... We8; nic  
|n ie  dawało rów nież 13... G d2 14. 

H:d2 d ;c l 15. b:c4 G:c4 albowiem  
po IG. W c l b iałe  odzyskują pfone z 
lepszą gra) 14. E:e4! d:et isl 33 C*43
16. b i c:b4 (lepsze było  1 .̂.. Hb5
17, H:d2 G:c4. chociaż para goń
ców zapew niała i w tym  w ypadku  
białym  przewagę) 17. H:d2 G:c4 16» 
a:b4 Hg5 (ten w ypad hetm anem  bę
dzie czarne kosztował k ilk a  temp! 
bardziej n a tu ra ln ie  w yglądało  lk . .  
Hb6) 19. Was Kh4 ?0.’ h3 WfbR 71. 
Sg3 Wb5 (błędem  byłoby 21... G :fl?  
z uw agi na 52. Sf5! i czarnv hetm an  
ginie) 22. W:b5 G:b5 23. Wcl Gd3 
:wobec tego, że partia  czarnych jest 
przegrana, p róbują  one jeszcze szu
kać ratu nku  w  pow ikłaniach tak -  
■ycznych) 2J. G:d? erd.t 25. 014 Pr4 
Y5. Hd3 S:g3 27, f:s:3 H :b3 2?,. Ha4 
V,*r53 29. H e7 Wb8 30. C:a7 F:a7 (je -

: dynę. gdyż na 30... HaB nastąpijobv  
| 31. W Cł) 3). H:rtR+ SM 32. Pr.J 

3. Wc7 H h i a«. He? IM S :,1. Kh2 I16

wybrał sobie gimnazjumm ię . ~
Coraz ciaśniej robiło się w ! chaniczne, córka Zuzanna — o- j więc o konie. Zaś kupić konia, | Wie:

Rogowie. Nierzadko w jednej S gólnokształcące. Jak zechcą, | to dla Grotowej, Staromłyń- i produkcyjna, zastanawiały 
chacie gnieździły się dwie, a

ko z opowiadania rodziców.
Zupełnie zmieniło się życie 

rogowian. Wąskie działki sto
sunkowo słabej ziemi, jednak 
i po wyzwoleniu nie rozszerzy
ły się. Nie było w Rogowie, a- 
ni w pobliskiej wiosce majątku

bliski dla rogowskiej biedoty. I obszarniczego, z którego raoż-, T. , , .
dla Kazimierza Czyża, jednego na by rogowiaków upeinoroi- | ^ o oko>o ó
z organizatorów oddziałów Ar- ! nić. Tylko nieliczni zdecydo- I 
m ii Ludowej na Kielecczyźnie, i ™ !i fę  na wyjazd na Ziemie
dla Juliana Sepskiego, Zofii j ^zyskane, gdzie są dziś gospo-
“  - , . . , • , . . darzami całą gębą. Ogromna
Barańskiej. Staromłyńskiego i : rogowian, przywią-
wielu innych Ich rewolucyjne-1 ana dQ sweg0 zagonu, chaty, 
fo  hartu i ducha nie zdoła y , krętej drogi, przebiegającej
złamać ani sanacyjne więzre-; niej.gz z podwórko _  nie 
ria . ani hitlerowskie obozy ; ,uszy}a si)? z miejsca, 
śmierci.

[ Poruszył ją wspaniały roz- 
jCiedy w styczniu 1945 roku i mach budownictwa, który zmie-

cos około 20. 
Ale niektórzy towarzysze z po
wiatu wychodzili z dziwnego 
założenia, źe spółdzielnia w Ro
gowie nie ma żadnych perspek
tyw. I tak sprawa ta wałkowa
ła się do połowy kwietnia br.

kilometrów, stosunkowo późno 
wracają do domu. ci zaś którzy 
pracują w Starachowicach, czy 
Kielcach przyjeżdżają do domu 
tylko na niedziele i święta.

Oszczędna, gospodarna Staro
młyńska wiele razy napastowa
ła swego męża.

— Słuchaj, ty mi za mało po
magasz przy robocie w polu 
No, choć by teraz przy sadzeniu

W. kwietniu towarzysze z Ko
mitetu Powiatowego PZPR w 
Konskiem uświadomili sobie:

— Jeżeli budować spółdziel
nie produkcyjne w oparciu o 
biedotę wiejską, to dlaczego 
rogowska biedota ma czekać 
nie wiadomo na co.

Sprawę tę omówiono na jed
nym z zebrań organizacji per- 
tyjnej w Rogowie, Z miejsca 
zgłosiło się 20 chętnych. W cią
gu następnego tygodnia liczba 
ta wzrosła do 5=k

Zarząd spółdzielni, składający Drugie miejsce 
się z energicznych, gospodar- nia wywalczył 
nych kobiet — Grotowej, Jaku
bowskiej i Struzikowej już za
łatw ił w Prezydium PRN w 
Konskiem, że ziemia spółdziel
ców będzie jeszcze przed żni
wami skomasowana. Odbyło się 
już ogólne zebranie, na które 
poprosiły agronoma służby rol
nej PRN i omówiły pian pracy 
na wspólnym gospodarstwie.
Ustalono, ile kto da zboża, o- 
bornika, sadzeniaków itp. Za
rząd spółdzielni przy pomocy 
agronoma z prezydium PRN za
brał się teraz do opracowania 
rocznego planu gospodarczego 
spółdzielni, ustalenia norm pra
cy, gdyż — jak rnpwi przewod
nicząca spółdzielni. Grotowa — 
bez planu, to ani, rusz we 
wspólnym gospodarstwie.

Powyższa pozycja powstała w psr- 
i Thomas — Wolf, gr.4noJ na tur- 

Przem. Włókienniczego zdobyła oleju w Karlsbadzie w r. 132", Prze- I as. wes I czarne poddały się.
po raz pierwszy załoga Sosno- | -----------------------
wieckich Zakładów Przemysłu : ,7 _ ___ ■ ■ *
Dziewiarskiego w Sosnowcu. Ł jkbW fsy  G  l i  O l i  O H 1 1 C Z 3 6w

dyplom uzna- 
załoga Zakła

dów Przemysłu Pończoszniczego 
im. L. Szenwalda w Łodzi, trze
cie zaś — załoga ZPDziew. im. 
Głażewskiego w Łodzi, która 
jeszcze w drugiej połowie ub. 
roku walczyła z poważnymi 
trudnościami w realizacji pla
nów produkcyjnych.

„Nowych I )róy;**

Wszystko przemawia za tym, 
że rogowskie kobiety pokażą o- 
kolicznym chłopom i chłopkom, 
że poprawa ich warunków pra
cy i stopy życiowej może nastą
pić tylko i wyłącznie przez 
spółdzielczość produkcyjną. 
Najważniejsze jest to, że poka
zały one drogę, którą mogą 
pójść również inne kobiety w 
całej Polsce, których mężowie 
pracują poza rolnictwem, a one 
borykają się z dużymi trudno
ściami na swych działkach.

Z P W
im. Pawia Fi mi era 

— przodują
, (fi Pierwszy tegoroczny etap 

międzyzak ’ adowego współza
wodnictwa • pracy załóg 40 za
kładów przemysłu wełnianego 
zakończył się ponownym zwy
cięstwem załogi ZPW im. 
Pawła Findera w Bielsku.

Ma wszystkich odcinkach 
pracy załoga zakładów biel
skich wykazała się poważnymi 
osiągnięciami. Kwartalny plan 
produkcji wykonano w 108 
procentach. Plan asortymento
wy — w 100 procentach, ilość 
wy "redukowanych towarów 
pierwszego gatunku była w I 
kwartale br. o 0,2 procent 
wyższa od planowanej przy jed
noczesnym przekroczeniu pla-
nowanej wydajności 
3,3 procent,

pracy o

Nakładem „Książki i Wie
dzy“ ukazał się numer 4 Zeszy
tów Ekonomicznych „Nowych 
Dróg“ (Przekłady).

T r e ś ć
G, Glezcrman — Z historii 

walki klasowej w ZSRR w o- 
kresie przejściowym od kapita
lizmu do socjalizmu.

D. Srspłłow — Stalin — twór
ca ustroju kołchozowego ZSRR.

B, Gawriłow — O pracy to
warzysza Stalina „O odchyleniu 
prawicowym w WKP(b)“ .

I, Łapticw.—Likwidacja prze
ciwieństwa między miastem a 
wsią w ZSRR i drogi zaciera
nia różnic pomiędzy, nimi.

i»
Rozwój rolnictwa w krajach 

demokracji ludowej.
W. Czerwcnkow — Zagadnie

nia ruchu spółdzielczego na wsi 
a podstawowe założenia statutu 
produkcyjnych spółdzielni ro l
nych (TKZS).

W, Czerwcnkow — Odpo
wiedź tów. Pawłowowi.

P, Chirtoasa — O słuszne sto
sowanie lin ii partii w zagadnie
niach socjalistycznej przebudo
wy rolnictwa,

J. Kowalew — Polityka 9* 
grama Komunistycznej Partii 
Chin.

Czon En-Iai — Reforma rol
na w Chinach.

A. Schäfer — Rozwój rolni
ctwa w Niemieckiej Republics 
Demokratyczne i.

&!.. Luboszye — Zagadnienie 
kryzysów agrarnych.

J. Ducios — Komunistyczna 
Partia Francji walczy o intere
sy chłopstwa.

Pettis Fcrry — Nasza praca 
wśród mas farmerskich.

R. Gołubowłcz —- Chłopstwo 
pracujące Jugosławii walory 
przeciwko . faszystowskiej klice 
Ti: o-Rankowicza.

M. Danilewicz — V/cb’.a 
chłopstwa krajów Ameryki Ła
cińskiej przeciwko uciskowi inw 
perialistyczńemu i  feudalnej 
reakcji

M. Ławriczeitko — Ruina 
chłopstwa w krajach kolonial
nych i zależnych w Azji.

Kwestia chłopska w progra
mach partii komunistycznych 
Indii i Japonii.

Numer 4 Zeszytów Ekono
micznych „Nowych Dróg“ za
wiera 232 stronice. Cena nume
ru — 3 zł.



Nr 131 TRYBUNA LUTU 5

Z NOTATNIKA 
WARSZAWY

W ażna akcja 
ManitarnH

Zgodnie z zarządzeniem M i
nisterstwa Zdrowia w czasie 
od maja do 15 sierpnia prze
prowadzona ma być na terenie 
całego kraju a więc i w War
szawie akcja cdmuszania. Ce
lowości tej akcji nie potrzeba 
nikomu, tłumaczyć, ma ona 
bowiem zapobiec wstępowa
niu chorób zakaźnych przeno
szonych przez muchy, a w 
sic?/ gólności chorbbic Heine- 
Mezi-na. durowi brzusznemu, 
c?,r rwonce oraz biegunce let
ni e j dzieci

W szczególności akcją od- 
'muszania mają być objęte po- | 
¡mieszczenia szpitali, sanato- j 
triów, przychodni, szkół, przed
szkoli. internatów, żłohków, 
zakładów żywienia, hotele ro- I 
botnicze itp.

Zarządzenie mówi, że odmu- 
szanie przeprowadza odpłat
nie przedsiębiorstwu państwo
wa .Derodinsekcja“.

Tymczasem już na samym 
początku akcja natknęła na 
dwie poważne trudności. 
Jedna to brak zainteresowa
nia, druga — brak funduszów.

Stacja sanitarne-epidemio
logiczna wezwała wszystkich 
zainteresowanych, ■■■ by wysłali 
zlecenia do „Derodinsekcji“ 
na wykonanie odmuszania.

Na kilkaset wezwań nadesz
ło dotychczas kilkadziesiąt 
zleceń. Z przeszło 100 hoteli 
robotniczych zaledwie połowa 
zwróciła się o przeprowadze
nie odmuszania. Nie napłynęły 
dotychczas zlecenia od szkół 
1 przedszkoli. Poważnie 
szwankuje również odcinek 
szpitali. Tu bowiem, jak i na 
innych odcinkach, brak fun- 
d uszów na tę akcję.

Z tych powodów nie można 
np. przeprowadzić odmuszania 
w hotelach robotniczych 
BW-5, BW-1, hotelu WPB
przy ul. Jagiellońskiej, War
szawskiego Zjednoczenia In 
stalacji Przemysłowych, Zjed
noczenia Robót Inżynierskich.

Na karykaturę odmuszania 
wygląda akcja na terenie szpi- j 
tala klinicznego przy ul. Ko
szykowej, gdzie na 15 tysięcy 
m. kw. powierzchni klerów- | 
nictwo pragnie odmuszyć tył- i 
ko 500 m, kw. Todobnie w 
szpitalu dziecięcym przy ul. 
Działdowskiej, gdzie na prze- I 
szło 18 tysięcy m. kw. po- | 
wierzchni szpital wydał złe- i 
cenie odmuszania tylko 1550 
m. kw. Kierownictwo szpitala 
nr 4 w ogóle odmówiło prze
prowadzenia odmuszania za
słaniając się brakiem fundu- , 
szów.

Sprawa odmuszania ma 
wielkie znaczenie dla zdro
wotności miasta. Dlatego też 
Ministerstwo Zdrowia, wyda
jąc ze wszech miar słuszne 
zarządzenie, powinno równo
cześnie zabezpieczyć fundusze 
na tę akcję przynajmniej dla 
podległych mu jednostek.

VV przeciwnym razie cała ta 
akcja ograniczy się do odmu
szania małej części pomie
szczeń, co rzecz jasna nie da 
pożądanych wyników. (ig)

W ystaw a
„10-lecie PPR“

•

Wystawa poświęcona 10 rocz- i 
nicy powstania Polskiej Zjed- ; 
noczonej Partii Robotniczej i 
mieści się w b. pałacu Radzi- \ 
wilłów — ul. Świerczewskiego ; 
Nr. 62 — Trasa W—Z. Dojazd \ 
tramwajami 4, 5, 6, 15, 16, 18 i j 
autobusami 100, 116, 125.

Wystawa czynna jest codzien
nie z wyjątkiem wtorków od 
godz. 10 do 20.

Kierownictwo Wystawy prosi 
wszystkie instytucje i zakłady 
pracy o wcześniejsze zgłaszanie 
wycieczek do sekretariatu Wy
stawy tei. 80-902.

Drogowcy walczą z czasem 
na placu MDM

P rzodu jące g ru py  osiągają do 300 procent no rm y
Zadanie jakie otrzymał IV 

oddział Miejskiego Przedsię
biorstwa Robót Drogowych nie 
było łatwe. Z grubego pliku 
rysunków i wykresów wynikało 
jasno' oddział ma do1 20 lipca 
ułożyć na placu MDM i przy
ległych ulicach podłoże beto
nowe na 20 tysiącach metrów 
kwadratowych, .ia podobne! 
wielkością powierzchni ułożone 
mają być płyty chodnikowe, do 
tego dochodzi ułożenie ozdobnej 
mozaiki chodnikowej na prze
szło 10 tysiącach metrów kwa
dratowych.

Tymczasem panowała zima. 
a obfite opady śnieżne czę
sto przerywały roboty drogo
we jeżeli ich w ogóle nie u- 
niemożliwiały. W miejscu, gdzie 
miały powstać nowe chodni
ki i nawierzchnie ulic stały 
ruiny domów. A plac MDM 
wraz z przyległymi ulicami mu
si być gotowy na 22 lipca.

Mróz lamie harmonogramy
Ułożono harmonogramy robót.
Oglądamy je dziś. Przewidy

wały one 1 lutego — począ
tek robót przy ustawianiu kra
wężników, a 15 marca po
czątek betonowania placu.

Przeciągająca się zima i za
marznięta ziemia uniemożliwia
ły rozpoczęcie betonowania nie 
tylko w końcu marca, ale na
wet w pierwszych dniach kwie
tnia. Ten przymusowy przestój 
wykorzystywała załoga do przy
gotowania terenu, oczyszczenia 
go z gruzu i stopniowego ukła

dania krawężników, chroniąc 
swą robotę przed mrozem sło
mianymi matami.

9 kwietnia ruszyły 
betoniarki

Wreszcie przygrzało słońce i 
.puściła“  ziemia. 9 kwietnia te
ren budowy placu MDM zahu
czał od warkotu 10 betoniarek. 
Harmonogram przewidywał, ze 
w tym dniu powinny być zabe
tonowane setki m kw. powierz
chni, a tu brygady drogowców 
rozkładały dopiero pierwsze me
try betonu. 22 dni opóźnienia 
Tego się tak łatwo nie da nad
robić, tym bardziej, że kierow
nictwo robót budowlanych 
bardzo powoli ustępowało z 
placu i często pozostawiało ma
teriały, które utrudniały lub 
opóźniały roboty drogowe. 
Trzeba było wielokrotnych1 in- 

! terwencji w kierownictwie 
I Zjednoczenia BW-6, trzeba by- 
j ło interwencji organizacji par
tyjnej drogowców u towarzy- 

| szy ze zjednoczenia budowla
nego, aby poprawić sytuację na 
tym odcinku.

„Musimy odrobić 
opóźnienie“

— „Musimy odrobić opóźnie
nie“ — powiedział na jednej z 
narad brukarz Eugeniusz Ta- 
szer. — Musimy zwiększyć wy
dajność naszej pracy“ .

Taszer słów tych nie rzucił 
na wiatr. Jego zapał udzielił 
się całej załodze, która rozpo
częła wyścig z czasem.

Dwie kreski na harmonogra

mie, jedna wskazująca roboty 
zaplanowane, druga wykonane, 
były od siebie daleko. Ale od 
tej narady, dolna linia robót 
wykonanych zaczęła się szybko 
zbliżać do wyższej.

Przyszły zobowi: nia dla u- 
czczenia 60 rocznicy urodzin 
towarzysza B. Bieruta i święta 
1 Maja, warty bierutowskie i 
wai'ty 1-majowe. Dziesiątki i 
setki metrów sześć, betonu wię
cej płynęły na płaszczyznę no
wego placu. Zespoły Romana 
Gajdosza i tow. Wojciecha Jóź- 
wiaka nie pozostały w tyle za 
zespołem Taszera i wyrabiały 
do 300 procent normy.

10 wielkich betoniarek ledwo 
nastarczało z przygotowaniem 
betonu dla takich zespołów jak 
Zielińskiego, Sawaniewskiego. 
Fiksa i innych, stale przekra
czających 200 procent normy.

Na wielkim placu pojawiły 
się dymiące kotły z asfaltem, a 
wraz z nimi dwaj dzielni asfal- 
ciarzs Strykowski i Turowski. 
W ciągu paru dni wyasfalto
wali niemal całą ul. Piękną,, o- 
raz poważną część ulicy Mar
szałkowskiej od Wilczej do Pię
knej.

Jest ich tylko dwóch, czy 
zdążą na czas?

— My nie tylko zdążymy, ale 
do 15 lipca podejmujemy się za
kończyć nasze roboty, byleby 
tylko podłoże było gotowe — 
mówi Strykowski.

— Do odrobienia opóźnienia 
pozostało nam jeszcze 5 dni — 
mówi tow. Henryk Nowak, kie
rownik IV  oddziału. Większość

robót betoniarskich została już 
zakończona. Brygady nasze uło
żyły już przeszło 2 km bieżące 
krawężników. Pozostało jeszcze 
do ułożenia kilkaset metrów.

F.uszyło już układanie chod
ników na wschodnim odcinku 
Pięknej. 15 bm. 20 najlepszych 
brukarzy ze wszystkich oddzia
łów MPRD rozpocznie układa
nie ozdobnej mozaiki na środ
ku placu MDM.

Z dużą pomocą przyszli zało
dze mieszkańcy Warszawy, 
którzy w soboty i niedziele po
rządkują teren i pomagają w 
transporcie.

Najtrudniejsze jeszcze 
przed załogą

Najtrudniejsze stoi jednak je
szcze przed załogą MPRD. Kar
ino,...gramy przedsię.........w bu-
•'»wlanych mówią, że bardzo 

wiele rusztowań zostanie zdję
tych dopiero 18 lipca. W ciągu 
więc dwóch dni załoga ma uło
żyć 2 tysiące m kw. płyt cho
dnikowych. Podobnie jest z 
przerzuceniem lin ii troileybu- 
sowej na ul. Piękną, co ma na
stąpić dopiero 1 lipca.

Niewiele czasu zostaje dro
gowcom na zerwanie starej na
wierzchni na skrzyżowaniu W il
czej z Marszałkowską i ułoże
nie nowej. Dlatego też powin
ni oni zmobilizować się w peł
ni do tych trudnych zadań, 
Niezależnie od tego warto za
stanowić się nad zmianą har
monogramów budowlanych tak. j 
ażeby drogowcy mogli wykonać 
swe zadania. (i)

Małe nakłady — duże korzyści
Ciągle jeszcze za mało przyzakładowych (uczarń trzody

Ciekawe imprezy 
na dzisiejszym 

kiermaszu
Intendentka Instytutu Onko

logicznego im. M. Curie-Skło- 
dowskiej przy ulicy Wawelskiej 
nr 15 otwiera z zadowoleniem 
drzwi chlewni umieszczonej za 
garażami instytutu.

Ma się z czego cieszyć. 52 świ
nie (myte są codziennie hydran
tem), o skórze gładkiej, lśniącej 
tłoczą się kwicząc przy korycie.

Odpadki kuchenne 
j obierki podstawą 
wyżywienia trzody

— Oto nasz dorobek — mówi j 
energiczna intendentka. — Na 
początku mieliśmy tylko dwie, 
reszta to nasz przychówek. A 
przecież myśmy sporo świń już 
ubili. Z tych ubitych świń uzy
skaliśmy w okresie od stycznia 
aż do dnia dzisiejszego do 40 
kg tłuszczu tygodniowo, który 
zużywamy na potrzeby instytu
tu oprócz otrzymywanych przy
działów. Zapas tłuszczu pozwoli 
nam na utrzymanie tej normy 
do następnego uboju. W tym 
samym czasie mieliśmy z naszej 
tuczami 400 kg czystego mięsa 
bez kości, 160 kg głowizny, nóg | 
i  podrobów. Korzyści, jak w i
dzicie — śmieje się intendentka 
— wyraźne.

Korzyści z prowadzenia tu
czami żywca przy zakładach 
pracy są oczywiste. Są to bo
wiem dziesiątki kilogramów 
mięsa i tłuszczu uzyskiwane z 
hodowli, której podstawą są od
padki kuchni stołówkowej.

Korzyści te nie wszyscy jed
nak doceniają.

Brak zainteresowania 
tuczarniami

Przegląd warszawskich za
kładów pracy i możliwości ja
kie te zakłady mają w zapro
wadzeniu tuczami — wysta
wia złe świadectwo lenistwu i

obojętności kierownictw i  dy
rekcji wielu fabryk i  Insty
tucji.

Przyjrzyjmy się dla przykła
du zakładom i instytucjom z 
terenu dzielnicy Ochota.

Na terenie tej dzielnicy, na 
wiele istniejących tu zakładów 
pracy i instytucji zaledwie pa
rę prowadzi tuczarnie. Jest za
stanawiające że tuczarniami nie 
interesują się nie tylko zakłady, 
gdzie stołówkę prowadzi WSS, 
ale również zakłady prowadzą- 
oe same stołówkę jak na przy
kład Zjednoczenie Budownic
twa Miejskiego nr 5 przy u li
cy Włochowskiej 33.

Wielkie Zakłady Wytwórcze 
Aparatury Oświetleniowej T - l l ,  
im. 1 maja również nie posia
dają tuczami żywca. Warunki 
do prowadzenia tuczami trzody 
chlewnej posiadają np. Spół
dzielnia Pracy „chemiczno-far- 
maceutyczna „Okęcie“ przy alei 
Krakowskiej 2, ekspozytura wo
jewódzka CZHOiW przy ulicy 
Grójeckiej 75/77 i wiele innych 
zakładów z terenu tej dzielni
cy.

Trzeba przełamać bierność
W dziale tuczu zakładów Zbio

rowego Żywienia WSS ogląda
my długą listę warszawskich za
kładów pracy, które zdaniem 
WSS posiadają warunki do pro
wadzenia tuczami. Jednak ich 
kierownictwa i rady zakładowe 
wykazują wyraźną niechęć do 
zajęcia się tą żywotną i pilną 
sprawą. Zakładów tych jest 61.

WSS wysłała pisma, wysiała 
pracownika, który przekonywał, 
tłumaczył, że WSS dostarczy 
prosiąt do chowu, ą personel 
stołówki WSS będzie je karmił, 
zaś lekarz, również staraniem 
WSS czuwać będzie nad zdro
wotnością trzody.

WSS tłumaczyło dalej, że wy
hodowany tucznik stanowi włas
ność stołówki, tzn. będzie spo

żyty w całości przez stołowni- 
ków zakładów pracy, co z pew
nością podniesie jakość posił
ków. Normalne przydziały mię
sa dla stołówki nie zostaną 
zmniejszone z tytułu prowadze
nia tuczami, ani o gram.

WSS chce natomiast i  prosi 
zakład pracy tylko o pomiesz
czenie dla świń i o dozór chlew
ni przed kradzieżą w nocy.

Jaki jest efekt tych tłuma
czeń?

Nikły, bo ze 123 stołówek pro
wadzonych obecnie przez WSS, 
zaledwie w 14 są tuczarnie,

Liczby te dotyczą tylko zakła
dów pracv obsługiwanych przez 
WSS? A inne?

O czekujem y in ic ja ty w y  
od DRN-ów

Na to pytanie, iak również na 
poprzednie powinny odpowie
dzieć prezydia dzielnicowych 
rad narodowych. Cyfra 2.100 
kg przyrostu trzody chlewnej 
osiągnięta przez tuczarnie WSS 
w miesiącu kwietniu jest po
ważna. Jasne, że ilości mięsa 
oddawane do spożycia z tu- 
czarń przyzakładowych prowa
dzonych nie w 14 zakładach 
pracy, a w 61 byłyby znacznie 
wyższe.

Istniejące zarządzenie nakła
da na prezydia rad narodo
wych wyraźne w tej mierze 
obowiązki. Prezydia rad po
winny niezwłocznie przystąpić 
do wytypowania zakładów, któ
re mają odpowiednie warunki 
na prowadzenie tuczarń trzody 
chlewnej. W akcji tej powinny 
wziąć udział również komitety 
stołówkowe przy zakładach 
pracy.

Tego oczekują od nich tysią
ce konsumentów, których po
siłki mogą być w wyniku tego 
wydatnie polepszone.

A. W ITKOW SKI

W dniu 11 m aja  trw ać będzie w  
5 punktach W arszaw y w ie lk i k ie r
masz książki połączony z szeregiem  
im prez rozryw kow ych. K ierm asz nie 
dzielny będzie bardziej bogato zao
patrzony w ciekaw e i a tra k c y jn e  ty 
tu ły  niż to było w  ubiegłą niedzielę. 
..Dom  K s iążk i“ przygotował większe  
ilości książek poszukiwanych w  cią
gu ostatnich dni na kierm aszach. 
Z książek znanych ju ż  i cieszących 
się dużą popularnością znajdą się 
na kierm aszu: „O p a rtii“ — Bole
sława B ieru ta, „B olesław  B ie ru t — 
£yc ie  i Działalność“ , w iersze o Bo
lesław ie B ierucie i inne.

! Szczególnie bogato zaopatrzony  
będzie kierm asz w A le i S talina, bę
dzie tam  można nabyć szereg ostat
nio wydanych pozycji Stefana Że 
romskiego oraz opracowaną przez 
In s ty tu t Badań L iterack ich  książkę  

i o tym  pisarzu. Nowością n iedzie l- 
i nego kierm aszu będą wydane przez 
l Państwowy in s ty tu t W ydaw niczy  
j „C h ło p i“ Reym onta oraz „K om or- 
! n icy “ O rkana w  w ydaniu  „K siąż- 
Í k i i W iedzy“ .
i D la  najm łodszych uczestników  

kierm aszu przygotowano: „ B a jk i“
■ Krasickiego, K onopnickie j „Co słon- 
; ko w idzia ło“ , ..Baśnie polskie“ Ja- 
, m iszewskiej i szereg innych . Dużo 
j  znajdzie się na kierm aszu n iedzie l

nym  w ydaw n ic tw  album ow ych l
ozdobnych.

Z  w ielu  książek radzieckich, k tó 
re ukażą się na kierm aszu, w ym ie 
nić należy wszystkie tom y Ency
k loped ii R adzieckiej łącznie z to 
mem V I I I  nadeszłym  przed k ilk u  
dniam i.

W ielu  znanych pisarzy zgło
siło swój udział w  niedzielnym  
kierm aszu przy A l. S talina. Będzie
m y mogli nabyć książki z autogra
fam i W ładysław a Broniewskiego.
M ieczysław a Jastruna, Jerzego Pu
tram enta, Z o fii N ałko w sk ie j, M i
chała Rusinka. M a rii Jarochowskiej, 
H . Januszewskiej, M a rii K ow na
ckie j i innych. A tra k c ją  będą spe
c ja ln ie  zorganizowane stoiska saty
ry polskiej, gdzie b ib lio tekę  „Szpi
le k “ i inne w ydaw n ic tw a podpisy
wać będą Stefania Grodzieńska, A. 
M . S w m arski W. B rudziński, J. 
M in kiew icz. A . M arianow icz.

M iłośnicy książek W andy W asilew 
skiej będą m ogli zaopatrzyć się w  
nie w  specjalnym  stoisku, gdzie 

, obok daw n ie j ju ż  w ydanych po
zy c ji znajdzie  się również książka  
..Rzeki p łoną“ .

W stoisku A gencji F ilm ow e j sce
nariusze film o w e  podpisywać będą 
znani artyści A. Janowska, K . K a r-  

j kow3ka, Czesław W ołłe jko . W . Jan
kowski i inn i.

Mariensztat — piękne osiedle 
na ukończeniu

Urzekające piękno osiedla Mariensztackwgo budzi zachwyl 
Zwiedzających Trasę W - Z .  Na zdjęciu fragment osiedla

n  rzed wojną na miejscu
*• obecnego Rynku Marien

sztackiego stały budy jarmar
czne i stragany. Bezładna za- 
audowa, wysokie czynszowe 
kamienice i śmierdzące po
dwórka dopełniały obrazu nę
dzy i brzydoty przedwojenne
go Powiśla. Hitlerowskie bar
barzyństwo pozostawiło na Ma
riensztacie głuche ulice i ster
czące żałośnie kominy do
mów. Dziś na Mariensztacie 
stoi już kilkadziesiąt pięk
nych domków wybudowanych 
w oparciu o formy starej 
X V III - wiecznej architektury 
jurydyki mariensztackiej. M iej
sce dawnych brzydkich czyn
szowych domów stojących przy 
wiadukcie Pancera zajął sze
roki rynek obramowany z 
trzech stron maiowniczymi 
ścianami nowych budynków, 
kamiennymi balustradami bo
gatymi w ozdobne czteroramien- 
ne lampy kandelabrowe.

*
Granicą osiedla mariensztac

kiego od strony północnej jest 
Trasa W—Z, od Wisły dzieli je 
odbudowana częściowo ulica 
Dobra, od południa zamyka o- 
siedle ulica Bednarska, a od 
strony zachodniej Krakowskie 
Przedmieście z rzędem pięk
nie odrestaurowanych kamie - 
niczek. Zarówno ocalałe domy 
jak i nowe, odtworzone zo

stały z zachowaniem charakte
ru zabytkowego właściwego dla 
dzielnicy oraz Krakowskiego 
Przedmieścia i leżącego nieda- 

I leko Starego Miasta. Domy 
Mariensztatu są dwupiętrowe, 
kryte dachówką, mają stylowe, 
historyczne elewacje. Narożnik 
domu ulicy Źródlanej i Rynku 
Mariensztackiego zdobi rysu
nek (sgrafitto) przedstawiający 
rybaków na łodzi. Budynek na
rożny ulicy Sowiej zdobi ka
mienna sowa. Szczególnie bo
gato ozdobiony jest Rynek w 
formy architektury dekoracyj
nej. Posiada on duży mozai
kowy zegar umieszczony na 
ścianie jednego z domków, fon
tannę, lajnpy kandelabrowe, 
wiele artystycznie wykonanych 
gzymsów i krat okiennych.

Domki osiedla wyposażone są 
nowocześnie, w centralne ogrze
wanie, światło, gaz. Na miejscu 
znajduje się żłobek i przedszko
le dla dzieci. Dotychczas otwar
to już wiele sklepów, m. in. o- 
twarty został lokal klubowy z 
czytelnią i kawiarnią.

W roku bieżącym prace bu
dowlane na terenie osiedla zo
staną całkowicie ukończone. We 
wrześniu miesiącu budowy sto
licy opuszczą teren ostatni ro
botnicy. Do tego czasu ulica 
Bednarska od Sowiej do Kra
kowskiego Przedmieścia otrzy
ma po obu stronach świeże 
elewacje. Na ulicach Bednar
skiej i Furmańskiej ułożone 
zostaną nowe nawierzchnie. 
Jednocześnie prowadzone bę
dą prace przy wykańczaniu 
budynków użyteczności publicz

nej. A więc gospody ludowej 
w popularnym „wawelu", do
mu społecznego, mieszczącego 
dużą salę świetlicową na 200 
osób ze sceną, pomieszczenia 
na gry sportowe, czytelnię, bi
bliotekę. Wykończony zostanie 
również Powszechny Dom To
warowy przy ulicy Bednarskiej. 
Na ścianach od strony południo
wej i północnej tego budynku 
wykonane zostanie sgrafitto 
przedstawiające ludzi, oraz pej
zaż starej i nowej Warszawy.

**
Osiedle Mariensztat powięk

szy się o Przyrynek Marien
sztacki będący obecnie jeszcze 
w budowie, bogaty w mozaiko
wą nawierzchnię, stylowe balu
strady i ozdobne kandelabro
we lampy. Na Przyrynku dla j 
upamiętnienia miejsca naro
dzin zespołowego systemu pra
cy stanie rzeźba — trójka mu
rarska.

Teren Mariensztatu szczegól
nie serii niedawno ukończonych 
lub będących w budowie, zo
stania zazieleniony i obsadzony 
starymi drzewami. Ponadto, po
dobnie jak na odcinkach poło
żonych bliżej Trasy W—Z wy
budowane zostaną nowe na - 
wierzchnie ulic i ułożone będą 
nowe chodniki.

W ten sposób zostanie całko
wicie ukończona budowa pięk
nego osiedla mariensztackiego, 
które urokiem swym ściąga ty 
siące wycieczkowiczów z całej 
Polski.

Z. NOWACZKIEWICZ

Grupa hetoniarska przy pracy

Roboty drogowe na placu MDM prowadzone są w prawdziwie warszawskim tempie Większość 
robót, przy betonowaniu podłoża placu została już zakończona dzięki ofiarnej pracy załogi 
Miejskiego Przedsiębiorstwa Robót Drogowyh. Na zdjęciu przodująca grupa tow. B Zieliń

skiego przy betonowaniu Foto c a f

Dzieri z Warszawy wypoczywać będą 
na koloniach w najpiękniejszych okolicach 

i pod dobrą opieką
28 czerwca dworce warszaw- i Personel pedagogiczny i 

skie zapełnią się roześmianymi administracyjny został prze- 
dziećmi i młodzieżą, wyjeżdża-1 szkolony na specjalnych kur- 
jącą na kolonie i obozy letnie I sach dla wychowawców, śnten- 
do najpiękniejszych okolic Pol- ! denlów i kierowników placó- 
ski. , 1 wek.

Na dzieci czekać będą dobrze 
wyposażone domy odpowiada
jące wszelkim wymogom sani
tarnym i higienicznym. Troskli
wa opieka lekarza, higienisty i 
personelu pedagogicznego za
pewni im dobre warunki wy
poczynku. Urządzenia, sprzęt 
sportowy i rozrywkowy, sta
rannie i ciekawie opracowany 
program zajęć, uwzględniający 
interesujące młodzież zajęcia i 
zabawy uprzyjemnią pobyt na 
świeżym powietrzu i słońcu.

Dzieci ze szkół warszawskich 
wypoczywać będą w miejsco
wościach położonych w woje
wództwie olsztyńskim, szcze
cińskim, zielonogórskim, -war
szawskim oraz w Karpaczu.

Prace w stępne  
na ukończen iu

Aby dzieci na wakacjach 
czuły się naprawdę, dobrze, wy
poczęły, nabrały sił do dalszej 
nauki, trzeba było przeprowa
dzić wiele prac przygotowaw
czych. Przygotowania te Wy
dział Oświaty Prezydium St. 
R. N. rozpoczął już w ubiegłym 
roku.

Obecnie w szkołach i zakła
dach pracy odbywają się kwa- 

j lifikac.ie dzieci. Lekarze szkol- 
! ni dokładnie badają wyjeżdża- 
[ jącą na kolonie młodzież.

Stołeczna i dzielnicow-e korni- 
| sje do spraw wczasów przystą- 
j piły do przydzielania poszcze- 
| gólnym organizatorom placó- 
! wek kolonijnych. Obecnie naj
pilniejszym zadaniem organiza
torów jest dokładne obejrzenie 
przydzielonego obiektu.

W związku z tym miejscowe 
j prezydia rad narodowych po
winny jak najszybciej przepro
wadzić konieczne prace remon
towe, aby punkty były gotowe 
na przyjęcie młodzieży.

Do przygotowań akcji kolo
nijnej również i w tym roku 
włączyło się Ministerstwo Ko
lei, które opracowuje dokładny 
pian przejazdów dzieci i mło
dzieży na kolonie letnie. Mło
dzi wczasowicze będą mieli za
pewnione przejazdy w wygod
nych i czystych wagonach, spe
cjalnie dla nich zarezerwowa
nych.

Wszystkie prace przygoto
wawcze nacechowane są troską

Młode drzewka w Parku Kultury

0 zdrowie i bezpieczeństwo dzie- 
I cka na wczasach, o zapewnie-
j r.ie mu jak najlepszych warun- 
i ków wypoczynku i opieki.

Terminowość — ważny 
element przygotowań

Jednak nie wszystko odbywa 
! się sprawnie i terminowo. Np. 
zakłady pracy nie przestrzega-

1 ją terminu zakończenia kwali- 
j fikacji dzieci. Nie dostarczenie 
1 na czas do szkół kart zdrowia 
| dziecka spowodowało z kolei 
’ opóźnienie kwalifikacji w szko- 
| lach. Jednocześnie opóźnia to 
i badania dzieci przez iekarzy
szkolnych.

Z przyjętych na siebie obo- 
! wiązków nie wywiązał się Wy- 
| dział Zdrowia Prezydium St. R. 
i N., który nie zakwalifikował 
! dotychczas higienistów ani nie 
I opracował dla nich dokładnego 
j regulaminu pracy.
| Wszyscy organizatorzy kolo- 
l n ii letnich powinni pamiętać, 
że ścisłe przestrzeganie ustalo
nych w planie pracy terminów 

| gwarantuje sprawne przepro- 
j wadzenie akcji do końca. Ściślej 
| powinny współpracować z ko- 
| mitetami rodzicielskimi zainte- 
i resowanych szkół, szkoły orga
nizujące kolonie międzyszkolne.

Do pńac wydziałów social- 
j nych w zakładach pracy powin
ny także włączyć się rodzice, 
poprzez w-spóine narady z or
ganizatorami i wizytacje pla
cówek kolonijnych.

Na dzień rozpoczęcia Zlotu Młodych Przodowników - Budoumi- 
czych Polski Ludowej przygotourany ma być 80 - hektarowy 
teren Centralnego Parku Kultury na Powiślu. Długotrwała 
zima opóźniła roboty. Ofiarna młodzież warszawska podjęła 
hasło „Pomożemy w budowie Centralnego Parku Kultury"  
i  hasło to realizuje z zapałem. Codziennie w godzinach popo
łudniowych ponad 500 młodzieży bierze udział w pracach przy 
zakładaniu tego parku. Na zdję-iu młodzieżowcy z Warszaw
skich Zakładów Napraw Samochodowych E. Soczewka, R. Ko

stecki i Z. Łebkowski sadzą młode drzewka Foto c a f

Blok o bl inko 300 i/Jiach pon staje na Mironie
Przy ulicy Solnej na Mirowie 

przystąpiono do budowy wiel- 
ldego bloku mieszkalnego o 8 
kondygnacjach, który pomieśói 
około 300 izb. Kubatura jego 
wynfasi blisko 50 tysięcy metrów 
sześciennych. Do końca listopa
da bieżącego roku budynek wy
konany zostanie w stanie suro
wym. przekazany natomiast zo-

D z i ś w W
T E A T R Y

Polski — „O żenek“ —* g. 19. K a 
m era lny  — „Eugenia G rande t“ — 
g. 13, „K ró l i a k to r"  — g. 19. N aro 
dowy — „Świętoszek*; — g. 15.30. 
„Las“ — g. 19. N ow y — „Uczone  
białogłow y“ — g. 15.30 i 19. Powsze
chny — „M ira n d o lin a “ — g. 19. 
Współczesny — „Trzydzieści srebr
n ik ó w “ — g. 19. M uzyczny — „Oże
nić się nie mogę" — g. 15.30 i 19.30 
Syrena — „To  się pokaże...“ — g. 
15.45 i 19.15. N ow ej W arszaw y — 
„Poem at Pedagogiczny“ — g. 11 i 
„M in dow e“ — g. 19. S a tyrykó w  — 
„O bjeżdżał ni a społeczna“ — g. 19.30. 
G u liw er — „G ęgorek“ — g. 15 i 
17.30. L a lk a  — „M acie j K łosek“ — g. 
11.30 i 14. B a j — „K ró l i za jąc“ — 
g. 15.30. Opera — „ T ra v ia ta “ — g. 19.

stanie do użytku w pierwszej’ 
połowie roku 1953.

Jednocześnie przystąpiono do 
kopania dołu fundamentowego 

j pod drugi budynek bursy. Sta
nie on na wysokości ulicy Bia
łej. Wykończenie i przekazanie 
bursy do użytku nastąpi rów
nież w roku przyszłym. (z)

a r s z a w i e
K I N A

M oskw a — „Pełną parą** — g. 14,
16.15, 18.30, 20.45. P a llad ium  -
..N ędzn icy“ I  seria — g. 15, 17,
19, 21. A tla n tic  — „Ś m ia li ludzie“ —
dod. „Ś w ia t m łodych“ — g. 14, 16, 
18, 20. Praha — „M uzyka  i m iłość" 
-  g. 15, 17, 19, 21. Polonia —
„ D r Sem m elweiss" — g. 14, 16, 18, 20 
Stolica — „Ta jem nica  szybu nafto 
wego“ -  g. 14, 16. 18, 20. W —Z  — 
..S krzyd la ty  dorożkarz" — g. 14. 16. 
18, £0. 1 M a j — „Pieśń ta jg i"  — do
datek „M otocykliści radzieccy" — g 
15.30. 17.43, 20. Ochota — „G rom ada“ 
g. 13, 15.30, 17.45, 20. Syrena -  „Jak  
hartow ała  się stal" — g. 14, 16, 18,20. Tęcza — „P ierw sze d n i"  — g
14.15, 16.30, 18.45j 21. L o tn ik  — „Z a rę 
czyny K orinn y  Schm idt" — g. 16, 
18, 20. Śląsk — „N ęd zn icy" — Seria 
I  — g. 10, 12, 14, 16, 18, 20.

O przebiegu przygotowań do 
kolonii letnich wszyscy rodzi
ce muszą być dokładnie in
formowani, tak aby wcześniej 
wiedzieli dokąd i kiedy wyjeż
dża ich dziecko i aby tym wy
jazdem nie byli zaskoczeni. Ro
dzice muszą również być po
informowani o wyposażeniu 
kolonii, zaopatrzeniu w żyw
ność i opiece lekarskiej, żeby 
powierzając opiece wychowaw
cy swoje dziecko robili to z ca
łym zaufaniem i spokojem, (kw)

R A D I O
P O N IE D Z IA Ł E K  12 M A JA  ^

Program  1 — na fa li 1322 m.
P rogram  dnia 6.05, 15.25, W iado

mości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00,

5.10 Aud. dla wsi, 5.20 K oncert po
ranny, 5.45 Aud. dla brygad SP, 6.10 
Wszechnica Radiow a, 6.30 M uzyka  
rozryw kow a, 7.20 Reportaż z K o la r
skiego Wyścigu Pokoju  W arszawa— 
B erlin  — Praga, 7.35 Tańce 1 pieśni 
ludowe. 7.50 K alendarz R adiow y, 8.00 
M uzyka, 8.55 Aud. dla ki. I 1 I I ,  9.20 
Aud. dla k l. I I I ,  9.40 K oncert soli
stów. 10.00 „N ad W ołgą“— opow. 
B. Polew oja. 10.20 K oncert ro z ry w 
kow y v/ w y k . O rk . Rozgł. Szczeciń
skiej p.d. W ł. Górzyńskiego, 11.00 
Lekcja  języka  rosyjskiego. 11.15 
M uzyka  i aktualności, 11.45 Głos 
m ają kob iety , 12.15 W iązanka m e
lod ii, 12.30 Aud. dla wsi, 12.45 Na  
swojską nutę, 13.15 In fo rm ac je , 13.20 
P rzerw a, 15.30 Aud. dla dzieci, 16.20 
K oncert O rk . Łódzk ie j Rozgł. P.R. 
p.d. A. Tarskiego, 17.00 Głos m ają  
kobiety , 17.15 Wszechnica Radiow a, 
17.30 Recital fo rtepianow y B. Hes- 
se-B ukow skiej, 18.00 „Na szerokim  
świecie", 18.20 M uzyka  rozryw kow a, 
18.45 Lekc ja  języka  rosyjskiego, 
19.05 Aud. dla m łodzieży, 19.45 Aud. 
dla wsi, 20.30 S y lw etk i kom p. — J. 
Brahm s, cz. T — aud s ł.-m uz w  
oprać. T  Zielińskiego, 21.30 „P am ię t
n ik  z celu lozy“ — ode. pow. I. N e- 
v erly , 21.50 M elod ie  C hrennikow a i 
D unajewskiego. 22.15 V sym f e -m o ll 
„Z  nowego św iata“ — A D w orzaka.

Program  I I  — na fa li 367 m.
Program  dnia 6.00, 13.25, W iado

mości 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21.00, 23.50.
5.10 Aud. dla wsi, 5.20 K oncert 

poranny. 6.15 M uzyka. 6.50 M uzyka,
7.20 Pieśni różnych narodów, 7.35 
Tańce 1 pieśni ludowe, 7.50 K a len 
darz R ad iow y, 8.00 P rzerw a, 13.30 
K oncert m uzyki ludow ej w w yk. 
Chóru Rozgł. Poznańskiej p.d M . 
Obsta. 14.15 A ud ZN P . 14 30 M uzyka  
sym f. kom p. radzieckich. 15.15 Aud. 
PCK dla chorych, 15 30 Aud. dla 
dzieci, 16.00 Wszechnica Radiowa,
16.20 D zienn ik  warszaw ski. 16.35
M uzyka  rozryw kow a, 17 05 Odpo
wiedzi „Fa li 49“ , 17 15 Koncert
O rk . Rozgł. W rocław skiej P. R p.d. 
T . Seredyńskiego, 18.00 K oncert so
listów, 18.30 Wszechnica Radiowa. 
18.50 Od m elodii do m elodii, 19.30 
M uzyka i aktualności, 20.00 K oncert 
K rako w sk ie j O rk .^ C h ó ru  P R p.d. 
J. G erta , 20.40 „N iedzie la  w dżun
g li“ — fragm . pow. A. M altza . 21 30 
M uzyka kam eralna, 22.15 Reportaż z 
K olarskiego Wyścigu Pokoju  w a r 
szawa — B erlin  — Praga, 22.30 Rug
giero Leoncavallo  — „P a jace“ — 
opera.
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Przed startem do W yścigu Pokoju w CSR
44Słyszeli „pokój“ i „Frieden  

teraz usłyszą „m ir“
Ma czechosłowackich szosach rozegra się decydująca walka o zwycięski o 

zespołowe i indywidualne Wielkiego Wyścigu

u w

X  E T A P

N ^ ip l z e n

Po zasłużonym odpoczynku w Bad Schandau kolarze — ucze
stnicy Wyścigu Pokoju przekroczą w niedzielę 11 bm. granicę 
niemiecko-czechosłowacką i rano staną na starcie w Hrensku, 
X  etap z Hrenska do Pilzna ma 210 km długości. Kolarze bę
dą musieli pokonać liczne wzniesienia i zjeżdżać górskimi ser
pentynami. Na mecie w Pilznie (Plzen) pierwsi zawodnicy spo

dziewani są około godziny 17-tej.

D r u ż y n a  w ę g i e r s k a

Pomian

Z 2,203 kilometrów trasy Wy
ścigu Pokoju (po dokładnym 
wymierzeniu trasa okazała się 
nieco dłuższa, niż według pierw
szych obliczeń), kolarze przeje
chali dotychczas 1646 km czyli 
trzy czwarte drogi. Sportowcy 
z 16 narodowości, przejeżdżając 
przez Warszawę, Łódź, Katowi
ce i Wrocław w Ludowej Polsce, 
przez Goerlitz, Berlin, Lipsk i 
Chemnitz na terenie NRD — 
widzieli tu i tam miliony pro
stych ludzi, witających ich ser
decznie i gorąco, manifestują
cych w obronie pokoju.

Gdy w dniu dzisiejszym po 
przekroczeniu granicy niemiec
ko - czechosłowackiej sportow
cy ruszą przez ziemie CSR —

| znów zobaczą ten sam obraz.
I „Tajemnica“ niespotykanej
i popularności Wyścigu „Trybu
ny Ludu“ , „Neues Deutschland“

i i  „Rudeho Prava“ jest prosta: 
Wyścig łączy walkę o najbliż
szą milionom ludzi sprawę po
koju z emocjonującą walką 
sportową na ponad 2.000-kilo- 
metrowej trasie. Jako impreza 
sportowa Wyścig nie ma sobie 
równej, jako impreza w obronie 
pokoju jest poważnym wyda
rzeniem.

I Waga Wyścigu jeszcze raz zo- 
i stała podkreślona przez Premie- 
;ra NRD Otto Grotęwdhla na 
■ przyjęciu, wydanym dla ucze- 
I stników Wyścigu Pokoju w 
Bad Schandau.

Zawodnicy są niestrudzeni
Przez sobotni dzień kolarze 16 

drużyn odpoczywając w pięknej 
kuracyjnej miejscowości w Sa
ksonii Bad Schandau, szyko
wali siły do rozstrzygającej ba
talii, jaka rozegra się na trzech 
ostatnich etapach na terenie 
CSR.

Trzeba stwierdzić, że ci za
wodnicy, którzy przetrwali 
pierwsze 9, etapów Wyścigu, są 
na ogół, w dobrej kondycji f i 
zycznej i wbrew przypuszcze
niom laików, znoszą coraz lepiej 
trudy walk. Jest to zresztą zja
wisko zrozumiałe, Wyścig bo
wiem rozpoczyna się na począt
ku sezonu, kiedy nie każdy z za
wodników dysponuje dosta
teczną ilością przejechanych na 
treningach kilometrów. I ci 
wszyscy właśnie w Wyścigu „do
kręcają się“ , , odnajdują coraz 
lepszą forme, stają się coraz 
groźniejszymi przeciwnikami.

Weźmy dla przykładu Włocha 
Federici.-..W pierwszych etapach 
ustępował on wyraźnie czołów
ce. A jednak w ostatnich dwóch 
etapach, mimo iż. we Włoszech 
nigdy nie organizuję się wielo
etapowych imprez kolarskich 
dla amatorów, bo całą, uwagę 
skupiają fabrykanci rowérów

i „działacze“  na dającej poważ
ne zyski zawodowej imprezie 
Giro D‘Italia, właśnie Federici 
zajął miejsce w czołówce Wyś
cigu. A  w Wyścigu Pokoju za
jęcie choćby raz, jeden miejsca 
w czołówce — to dowód, że za
wodnik ma coś do powiedzenia 
wśród najlepszych kolarzy świa
ta. Nie ma w tym przesady— 
w Wyścigu Pokoju startują bo
wiem najlepsi amatorzy Euro
py. a co za tym idzie świata, 
gdyż poza Europą amatorskie 
kolarstwo stoi na zdecydowa- 
nie słabszym poziomie.

O wyrównaniu stawki najle
piej świadczy fakt, że dotych
czas ani jednemu zawodnikowi 
nie udało się dwukrotnie zdo
być pierwszego miejsca w eta
pie, że czterokrotnie zmieniał 
się indywidualny przodownik 
Wyścigu i  trzykrotnie drużyno
wy.

Polska drużyna będzie
walczyła o dalszy awans
Zacznijmy od zespołu polskie

go. Poprawia się on z etapu 
na etap, co oznacza, że nasi 
kolarze nie załamali się, po 
pierwszych ciężkich niepowo
dzeniach, ale co oznacza rów
nież, że kierownictwo obozu 
treningowego nie potrafiło do
prowadzić naszych kolarzy do 
szczytowej formy na dzień star
tu i stąd wynikły pierwsze klę
ski. Obecnie jednak drużyna 
»cementowała się i ożywiona 
jest duchem walki. Nasi zawod
nicy pragną dąć wszystko z sie
bie, by zdobyć, dla polskich 
barw jak najlepsze miejsce, 
lepsze nawet od tego, które w 
tej chwili zajmują.

Czy zadanie, które stawiają 
sobie nasi zawodnicy, jest wy
konalne?

Leży ono w sferze możliwości 
polskich kolarzy. O pierwsze 
i drugie miejsce walka rozegra 
się przypuszczalnie między ze
społami Anglii i Czechosłowa
cji. Ale wyprzedzenie drużyn 
NRD i Belgii leży w sferze na
szych możliwości. Belgowie ma
ją nad nami przewagę 18 m i
nut i 21 sekund, a NRD 22 mi
nuty i 34 sekundy. Nie jest to 
aż tak wielka różnica, by nie 
można by jej zniwelować w 
ciągu trzech etapów, z których 
zwłaszcza etapy pierwsze; 
Hreńsko — Pilzno (210 km) i 
Pilzno. — BudziejoAvi.ce , (152 
km),, obfitujące w ciężkie wspi
naczki mogą-. przynieść poważ
ne- zmiany :\v .układzie sił.

Mówiąc o , szansach naszej 
drużyny na zajęcie lepszego 
miejsca, nie wolno zapominać, 
że inne zespoły również nie re
zygnują z walki. Niemcy i Bel

gowie nie pozwolą się bez cięż
kiej walki wyprzedzić, a zespo
ły, będące w tej chwili niżej od 
nas w tabeli, przede wszyst
kim Bułgarzy, nie myślą za
przestać boju o lepszą pozycję. 
Bułgarzy jadą już tylko w 
piątkę, ale mają wyrównany 
i silny zespół.
■ Wszyscy zawodnicy polscy 

czują się dobrze. Na najbliższy, 
najbardziej górzysty etap, Ja
rząbek jako specjalista od 
wspinaczki otrzyma lekkie dęt
k i i nowy rower; jeśli tylko nie 
spotka go defekt, powinien, wy
paść zupełnie dobrze. Z pole
cenia kierownictwa Jarząbek 
w ostatnich dAvóch etapach 
oszczędzał się po defektach — 
5-ka naszych kolarzy b y ła  w 
czołówce, można więc sobie by
ło na to pozwolić.

Z walki na terenie NRD naj
lepiej z polskiej drużyny wy
padli Wójcik i Królak. W Goer
litz Wójcik był po 5-ciu eta
pach na 22 miejscu, a w Bad 
Schandau, po . 9-ciu etapach 
znalazł się na 14-ym. Królak 
zaawansował z 34-go miejsca 
na 18-e.

Kfo okaże się najlepszy?
W klasyfikacji indywidualnej 

prowadzi Anglik Steel. Jest tó 
niewątpliwie dobry kolarz. „ II 
est formidable!“ („On jest 
wspaniały!“ ) powiedział o nim 
pierwszy-' lider wyścigu Belg 
Verschuren, gdy nie potrafił w 

: TX etapie utrzymać się na kół- 
| ku Anglika. Ale sztuki tej doko- 
’ nał Yesely.

Mamy więc w wyścigu rów 
norzędnych przeciAvników Ste- 
ela i Vesely‘ego.

Ale nie rezygnują z walki 
o zwycięstwo również ani Ver- 
schuren ani Stąjałewski.

„W trzech ostatnich etapach 
dam ze siebie wszystko“ — po
wiedział nasz rodak z Fran
cji. A że jest to doskonały ko
larz, wierzymy iż potrafi „u- 

.przykrzyć życie“ czołowej dwój
ce.

—• Czy Yerschuren ruszy do 
decydującego ataku? — zapyta
liśmy kierownika drużyny bel
gijskiej.

— Atak taki nastąpi na. pew
no. Nie mogę jednak ze wzglę
dów taktycznych , powiedzieć 
wam, kiedy on nastąpi, i jak 
będzie przeprowadzony. Jedno 
jest pewne. Verschuren pragnie 
wrócić do kraju jako zwycięz
ca Wyścigu Pokoju.

A przecież nie tylko czterej 
wymienieni kolarze są jedyny
mi kandydatami do pierwszego 
miejsca, Z praktyki wyścigów 
kolarskich wiadomo, że jedna 
dobra ucieczka w etapie może 
dać żółtą koszulkę przodownika 
Wyścigu każdemu z pierwszej 
dziesiątki i na takie właśnie za
skoczenie .szykują Się również 
sympatyczny Austriak Deutsch, 
młody Holender De Groot i in 
ni zawodnicy z pierwszej dzie
siątki. Walka o indywidualne 
przodownictwo w Wyścigu bę
dzie zacięta — prawdopodobnie 
do ostatniej chwili. Na drogach 
bratniej CSR padnie rozstrzyg
nięcie.

W. GOŁĘBIEWSKI

Czytelnicy i korespondenci piszą 
Obietnicami trudno budować

Jedną z wielu inwestycji 
planu 6 letniego jest powstają
ca v/ Działoszycach w woje
wództwie kieleckim cegielnia 
porączona z kaflarnią i gipsów- j 
nią.

BudoAvę rozpoczęto w kwiet
niu 1951 roku. Do chwili obec
nej zrealizowano już poważną 
część z',» anowanych robót. 
Wykohan. „ostały prace wstęp- [ 
ne. Wykopano doły na glinę, u- j 
ruchomiono kieraty do miesza- | 
nia gipsu i innych. Ustawiono ! 
maszyny do robienia cegieł o- 
raz wyremontowano hale na [ 
kafle itp.

Rozpoczęta z wielkim rozma
chem budowa wzbudza zainte
resowanie okolicznych miesz
kańców i chęć przystąpienia do 
pracy w uruchomionym w | 
przyszłości pierwszym na na- | 
szym terenie zakładzie przemy- i 
s siwym.

P.-zi osiągiręci.mi są także | 
i br kż Na rosnącą budowę ; 
zbyt m to uwagi zw a ń  Zwią
zek Branżowy Spóid ielni Pra- | 
cv Chemiczno - Mineralnych w; 
Kielc-?,ch, który , nie . dostawa | 
na czas materiałów potrzebnych 
do budowy, Brak np, desek do 
robienia pólek na cegły Ro
botnicy czekają na materiały i

tracą cenne godziny pracy, ft 
Związek Branżowy tylko obie
cuje — obietnic jednak nie 
spełnia.

Najgorsze jest jednak to. że 
maszyny do wyrobu cegły i 
kafli poruszane są za pomocą 
koni mimo, że można zastoso
wać maszyny poruszane elek
trycznością. Działoszyce są bo
wiem zelektryfikowane. Na sku
tek interwencji w f tej sprawie 
Związek Branżowy odpowie
dział następująco:

„Oczywiście nieprawdziwe są 
insynuacje jakoby zakład w 
Działoszycach miał być poru
szany za pomocą koni, gdyż 
pierwszą rzeczą było wstawie- 
n e do planu inwestycyjnego ze
lektryfikowania zakładu. Od 
dawna sprawą tą zainteresowa
liśmy zaulad sieci w Busku".-

Zgadzamy się z tym, że ko
nie wiecznie pracować w Dzia
łoszycach nie będą, ale stanie’ 
się to wtedy, gdy biurokraci 
22 Związku Branżowego prze
sianą ograniczać się do „wsta
wiania do planu“ i „zaintere
sowania“ a wezmą się energicz
nie do roboty.

FIOTE BANASZEK 
Działoszyce

Usterki kiermaszu
Otwarty z okazji Dni Oświa-, dal nakładem

szereg studiówty., Ksl ążki :i P'rasy w Warsza-
zy A lei Htaiina. kiermasz

iążek bud zrozumiałe zain-
tei•esoyTanie ród najszerszych

dnościi, 1::tóra tłumnie od-
cid?,a stoiska z książkami.
Na le;ży jat ik stwierdzić, że

Ol*fe 1 * * -tatoi'z;i  1ńermaszu nie u-
sti-zegl i się !ałęidów, które sprą-

'¡ają. że 1 ■masz nie robi
*ażen¡ia k ;ckwentnie wy

kończ o:nej c tíoski. 'Niezrozumia
łv: ną fakt, że .na

W wyścigu, k tó ry  s łuży  
zb liżen iu  narodów, chcemy startować  

równ ież w la tach następnych

„Ossolineum“  
historyczno- 

Ożywioną działal
ność w tej dziedzinie wykazuję 
iTW, „Czytelnik“ oraz „Książ
ka i Wiedza“ .

Niestety, bardzo niewiele te
go rodzaju książek można było 
spotkać na kiermaszu. 7, prac 
Instytutu Badań Literackich 
zanotowałem zaledwie dwie po
zycje.

Niezwykle mało zgromadzono 
również pozycji, których brak 
odczuwa się ostatnio na pół
kach księgarskich, robiły one 
przy tym wrażenie zebranych

kiermaszu, który jest przecież 
jednocześnie przeglądem dorob
ku naszego ruchu wydawnicze
go. zabrakło stoisk obejmują- j przypadkowo. 
cvch takie działy jak naukę o ! Sądzę, że można mieć słusz- 
literaturze, księgoznawstwo. i 1 ną pretensję do organizatorów

ła n  Steel — obecny leader W y 
ścigu P oko ju , robo tn ik  szkocki, 
m istrz S zkocji na szosie oraz 
zwycięzca wyścigu dokoła A nglii 
w  roku  1931, napisał d la ..T ry 
buny Lu d u “ w  Bad Schandau  
poniższą w ypow iedź:

Jestem bardzo szczęśliwy, że 
przypadł mi zaszczyt wdziania 
żółtej koszulki przodownika wy
ścigu. Zdaję sobie w pełni spra
wę z faktu, że wyścig w żad
nym razie nie jest jeszcze prze
ze mnie ani wygrany, ani prze
grany.

Klasa zawodników startują
cych w Wyścigu Pokoju jest 
niesłychanie wysoka. Podzi
wiam kondycję i wolę walki 
oraz umiejętności techniczne 
polskich kolarzy i przykro : mi 
ńaprawdę, że stosunkowo wiel- 

j ką ilość defektów nie pozwoli
ła im dotychczas na zajęcie lep- 

I sżego miejsca w klasyfikacji o-

Ofiarna praca mechaników
Mechanik drużyny polskiej [ 

dawny kolarz kilkakrotny mistrz j 
Polski Stefański, otrzymał za j 
etap Lipsk — Chemnitz nagro- I 
dę. Mechanik — nagrodę? Tak i 
otrzymał ją, gdy na trasie lego { 
etapu 11 razy służył pomocą ko- j 
larzom innych drużyn, którzy ! 
na boku szosy reperowali defek- j 
ty. Podobną nagrodę otrzymał j 
również mechanik drużyny NRD 
Winkler.

Trzeba tu dodać, że mechani
cy drużyn, biorący udział w  Wy- j 
ścig u Pokoju są cichymi bohate- j 
rami tej imprezy. Dość powie- i

dzieć, że Stefański ha przykład 
pó etapie Bautzęn — Berlin nie 
spał w ogóle całą noc, reperując 
rowery naszych zawodników. W 
Lipsku Stefański spał. tylko 
dwie godziny. W Chemnitz ró- 
wnJeż dwie. A na trasie może 
się tylko zdrzemnąć, gdyż w 
każdej chwil i musi służyć pomo
cą zawodnikowi, którego spot
kał defekt. Ale Stefański, sam 
stary kblarz, uśmiecha, się tylko 
i mówi! „Wytrzymam, jeszcze 
ty lko trzy etapy i żeby tylko 
nasi chłopcy jechali coraz le
piej“ .'*,. ■■

D r u ż y n a  f r a n c u s k a

gólnej. Uważam że wyższe 
miejsce należy im się w całej 
pełni.

Nie mógłbym zakończyć mej 
wypowiedzi nic podkreślając, że 
moje obecne wysokie miejsce 
w klasyfikacji ogólnej mam do 
zawdzięczenia pomocy kolegÓAV 
z drużyny; bez tej pomocy 
wszystkie moje wysiłki nie zda
łyby się na nic.

M y . wszyscy angielscy kolarze 
jesteśmy szczęśliwi, że bierze
my udział w tym wielkim ko
larskim Wyścigu Pokoju i ma
my nadzieje, że otrzymamy za
proszenia do startu w roku 
przyszłym i w latach następ
nych. Wyścig ten, który służy 
sprawie zbliżenia narodów, jest 
dla nas imprezą, w której za
wsze pragniemy startować.

IAN STEEL

Rys. T . MARCZEWSKI

inne dziedziny pokrewne.
Konieczność takich stoisk 

wystąp; jeszcze jaśniej, gdy za
notujemy osiągnięcia w tej 
dziedzinie. Między innymi In 
stytut Badań Literackich wy-

kiermaszu, że nie pomyśleli o 
zorganizowaniu wymienionych 
przeze mnie stoisk.

LECH SZCZUCKI 
Warszawa

Stid -  Siarżisko buduje stadion

Sportowcy

Fsrier Laureat ..To a r t

Kamiennej I Stadion będzie posiadał nie» 
era Rej ów ! zbędne urządzenia dla 16 czyn. 
sportowego i nych sekcji sportowych. Już w 
ia piękny | ostatnich dniach maja przewi

dziane jest oddanie do .użyt
ku boiska p iłk i nożnej.

Kolo sportowe Stali w Skar
żysku przejmie także od Ligi 
Morskiej urządzenie istniejące 

cło rozwoju tężyzny fi- j na jeziorze Rejów. co przyczy- 
I ni się do ożywienia jego życia 

Inicjatywa budowy stadionu j sportowego. Dużo pracy i pn- 
podjęta została na zebraniu | tuzjazmu ' wkładają sportowcy 
organizacyjnym koła. Pierwsze . Stali, ale trud ich będzie sowi- 
prace budowlane rozpoczęte ! eie wynagrodzony, kiedy nowy 
były w drugiej połowie kwiet- I stadion zaspokoi w zupełności 
nia i od tej pory dziesiątki ro- j potrzeby mieszkańców rozbudo. 
botnikćw przychodzą codzien- wującego sic miasta Skarżyska, 
nie pomagać przy.budowie, po- LONGIN SDC7ANA
święcając godziny wypoczynku.!

W dolinie rzeki 
obok sztucznego jes 
członkowie kola 
Stal-Skarżysko bud 
obiekt sportowy, 
pragną mieć swoi stadion, któ
ry ułatwi im zdobywanie od
znaki „Sprawny do Pracy i O- 
brony“ oraz przyczyniać 
będzi; 
zyczrr

Kielce

K r o p k i
MOŻE Z KSIĘŻYCA?

Znany polakożerca, tzw. m i 
nister do spraw ocólnoniemiec- 
kich rządu w Bonn, Kaiser, 
przekazał zachodnio-ber lińs kle
niu „Domowi wschodnio-nie- 
mieckiej ojczyzny“ w zachodnim 
Berlinie puchar z ziemią z Gór
nego Śląska. Kaiser swoim 
zwyczajem wygłosił przy tym 
prowokacyjne przemówienie, za
znaczając, że zawsze „uporczy
wie bronić będzie prawa do nie
mieckiego Wschodu".

Pan Kaiser powinienby ra
czej postarać się o puchar z zie
mią z księżyca. Byłby to symbol

n a d  „ i
• u

| obrazuiący doskonale reałnoii  
wysiłków prowokatorów i. pod- 

i żegaczy wojennych. (ad)
WIELE ZROBIONE

Jeden z działaczy Unii  Połu
dniowo-Afrykańskiej — Strauss 

I wygłosił przemówienie, w któ
rym powiedział m. in., że ..czę
sto krytykuje się Unię Połud
niowo- Afrykańską, nie rozu- 

: miejąc jak wiele zostało tu «• 
czynione przez garstkę Europej
czyków".

i Rzeczywiście. Rozpętano np.
bestialski terror rasistowski 

I przewyższa.jacy okrucieństwem 
zbrodnie hitlerowców, (o)

Na półce z książkami

„Było nas stu
Bohdan Czeszko —  „P oko len ie “ ; C zy te ln ik , 1951, str. 246.

Tadeusz Drewnowski

a są tysiące“
Wyjątkowy jest ładunek 

treściowy, ideowy, emocjonal
ny ostatnio wydanej powieści 
Bohdana Czeszki — pt. „Fo- 
kolenie“ . Przypomina ona la
ta, gdy podczas zawieruchy 
wojennej — 10 lat temu — w 
okupowanej Warszawie rodzi 
się Polska Partia Robotnicza. 
W ślad za nią, pod jej bezpo
średnim kierownictwem pow
staje Związek Walki Młodych.

Powieść Czeszki otwiera sce
na, gdy przez ulice zniszczo
nej pierwszymi pociskami 
września Warszawy (jakże nie
naruszonej, w porównaniu z 
Warszawą w sześć lat potem 
wyzwoloną) przeciąga butna i 
pyszna armia hitlerowska na 
wschód; zamykają ją luny ogni 
na Pradze, skąd nadciąga zwy
cięska Armia Czerwona. Same 
te wstępne zestawienia świad- 
czą o horyzontach i ambicjach 
powieści Czeszki — je j tłem 
są wszystkie prawie lata oku
pacji, je j tematem — główny 
nurt walki wyzwoleńczej, na 
której czele staje partia.

Jednak tom Czeszki pod spe
cjalnym kątem opisuje te zda
rzenia — pod katem udziału 
w  nich pokolenia, które dopie
ro dojrzewa w czasach wojny, 
którego szkoła życia były naj
cięższe lata okupacji. Powieść 
nie ma ambicji dawania prze
kroju całego pokolenia młodzie
ży, lecz historię awangardy 
tego pokolenia: młodzieży ro
botniczej, która staje do wal
k i w szeregach Związku Wal
k i Młodych. „Było nas stu“ — 
mówi o pierwszej kadrze po
wojenna pieśń ZWM-u o wie
lu spośród nich (dużej ich czę. 
ści nie ma miedzy nami) opo
wiada „Pokolenie“ .

Książka Czeszki stwarza 
wierną . historycznie wizję m i
nionej wojny,\ chwyta główny 
nurt dziejów naszego narodu 
'w tym okresie, który ; dopro
wadził w konsekwencji do ob
jęcia władzy w Folsce przez 
klasę robotniczą, do powstania 
Polski Ludowej. Nad kartami 
powieści rozpościera się, suge
stywnie oddana atmosfera 
wojny. Niewiele znajdziemy w 
niej komunikatów o działa
niach wojennych, ale jej prze
bieg odzwierciedla się przez 
każdą sytuację.

W ciągu całej powieści od 
roku 1941, gdy armia hitlerow
ska wdzierała sie na terytoria 
Związku Radzieckiego, aż do 
roku 1944, gdy Armia Czer
wona dotarła do brzegów Wi
sły, czuje się, że rytm  wojny 
wyznaczą front wschodni, że 
tam rozegrają, się losy wojny; 
że stamtąd nadejdzie wyzwole
nie. „Miasto chłonęło drukowa
ne kartki — opisuje Czeszko 
kolportaż — i gdyby tylko one 
miały agitować, byłaby cała 
orśca prawie tyle warta, co 
trud człowieka. usiłującego 
płomieniem z gazet ruszyć pa
rowóz. Agitował front wschod
ni, agitowały nazAvy miast ro
syjskich, coraz bliższych. Agi
towała cala Armia Czerwona: 
„marynarze, lotnicy, żołnierze 
piechoty i wojsk pancernych, 
oficerowie, „starszyny“ i sze
regowcy“ — jak mówiło ra
dio. moskiewskie, powtarzając 
komunikaty i rozkazy dzienne. 
„Agitował cały naród radziec
k i“ . Ta bezpośrednia bliskość 
i obecność frontu wschodniego, 
nawet wówczas, gdy przebie
gał on w pobliżu Moskwy, 
towarzyszy walce robotniczej

ludności Warszawy bezustan
nie.

Między powieścią o tematyce 
okupacyjnej, pisaną czy pod
czas wojny, czy po .wojnie — 

j powieścią okrucieństw wojęn- 
1 nych i powieścią rozczarowań 
inteligenckich, a zrodzoną z 
wojny rzeczywistością istniał 
w naszej literaturze nieprzeby
ty dystans. Ten dystans po
wieść Czeszki przezwyciężyła. 
W „Pokoleniu“ odczytujemy, 
jak w tym najcięższym i ź po
zoru najbardziej beznadziej
nym czasie zarysowują się 
kształty Polski Ludowej, w i
dzimy jakim i stratami okupio
ne być musiało jej powstanie, 
jak krok za krokiem wyłania
ją się i  konkretyzują jej za
rysy. Pierwsza odezwa PPR-u, 
pięćdziesięciu straconych na 

i Pawiaku. . śmierć towarzyszy 
Nowotki, Findera i Fornal
skiej, pierwsze posiedzenie 
Krajowej Rady Narodowej — 
wyznaczają w powieści tę h i
storyczną drogę. Plan histo
ryczny w „Pokoleniu“ jest ską
py (szkoda, że. zamiast rozbu
dować, pisarz go jeszcze ogra
niczył w wydaniu książkowym), 
zbyt skąpy, żeby zarysować 
przed czytelnikiem historię par
tii, lecz przepaja on i nasyca ca
łą powieść prawdą historycz
ną. Dzięki niemu właśnie „Po
kolenie“ jest powieścią o ro
dowodzie współczesności.

I w tych dwóch elementach 
— historycznym horyzoncie 
wojny i konkretyzującym się 
w walce okupowanego kraju 
kształcie przyszłej Polski Lu
dowej — widzimy wielki re
alizm „Pokolenia“ Obrany 
przez prozaika temat — to te
mat godny epopei. Jej dać 
Czeszko nie zamierzał, a na
wet zapewne napisać b.y jej

dzisiaj nie potrafił. Jego po
wieść, wybiera z tego wielkie
go tematu wycinek dużo węż
szy, lecz niezwykle ważny. O- 
pisując część — nie zatraca 
wymiarów historycznych, dając 
fragment wałki — nie zaciera 
perspektyw wielkiej wojny z 
faszyzmem hitlerowskim, pisząc 
o młodym pokoleniu —' zazna
cza za słabo zresztą, kierow- 
nicze Znaczenie partii w naszej 
walce narodowo-wyzwoleńczej.

W warsztacie stolarskim bra
ci Bergów na Woli spotykają 
się bohaterowie powieści, Stach 
— syn robotniczej rodziny i 
Jurek, pochodzący z in te li
genckiego domu starego 
SDKPiL-owca, chłopcy, któ
rym łatwe szanse zarobku, 
szmuglu, kradzieży zagrażały 
demoralizacją, zepchnięciem w 
męty lumpenproletariatu. Przed 
stolarnia braci Bergów wojna 
otwarła pomyślna koniunkturę: 
mały, na pół patriarehalny war
sztat, tuczący się na pożydow
skim mieniu i na dostawach 
wojennych, przekształca się w 
sporą nowoczesną fabryczkę. 
Jest to jak widaC środowisko 
specyficzne. Na pól rzemieślni
czy charakter warsztatu stolar
skiego, środowisko znajdujące 
się na pograniczu klasy ro
botniczej, różniące sie dosyć 
zasadniczo od środowiska pro
letariatu wielkoprzemysłowe
go — to oczvAviście wywarło na 
poAvieści swoiste piętno.

Pierwszą cześć „Pokolenia“ 
mówi o drodze tych chłopców 
do Gwardii Ludowej. Nie była 
to droga ani prosta, ani łatwa, 
nazywa ją Czeszko „obmacy
waniem naokoło nieporadnym 
ciemności obecnego czasu“ . 
Trudno było Stachowi oderwać 
się od bandy wolskich złodzie
jaszków, gdy pod wpływem

nowego środowiska budzą się 
w nim nowe ambicje. Jak trud
no było odejść, widżimy wte
dy, gdy Stacho ostatni raz bie
rze udział w wy nr a wie po wę
giel; jak daleko odszedł — w i
dzimy av wymownej '-scenie, gdy 
Stach wracający z ZWM-ow- 
skiej akcji, na pociąg, spotyka 
Kostka z workiem odrąbanych 
głów ludzkich. W czytelni przy 
ulicy Elektoralnej znajdują 
chłopcy zakazane książki, któ
re stary księgarz nazywa „dy
namitem“ ; w nich odkrywają 
potwierdzenie swoich doświad
czeń życiowych. Z każdym 
dniem wojna obnażała przed 
nimi potworne oblicze faszyz
mu; uczyli sie nienawiści do 
faszystów. W kombinacjach 
fabrykantów Bergów, w odczu
wanym na własnej skórze wy
zysku znajdują praktyczny 
przykład do słów o kapitaliz
mie, wyczytywanych z „Mani
festu Komunistycznego"; wzra
sta w nich nienawiść do wyzy
skiwaczy. Ale ostatecznie o 
kierunku ich postępowania 
zdecydowały rozmowy i spotka
nia ze współtowarzyszami pra
cy, komunistami — Rodakiem 
i Sekułą. W ten sposób trudną 
drogę uświadomienia proleta
riackiego, dragę do Gwardii 
Ludowej pokonali zwycięsko.

Gdy reakcyjne podziemie 
londyńskie realizuje dewizę 
czekania, z bronią u nogi, na 
wezwanie partii oddziały Gwar
dii Ludowej przechodzą do 
walki zbrojnej, do dywersji. 
Powieść o młodych stolarzach 
przekształca śie w powieść o 
powstawaniu kolektywu, o po. 
czątkaeh organizacji młodzie
żowej. Opisywane przez Czesz 
kę akcje, w których uczestni
czą grupy ZWM-owskie, nie 
ograniczają sid do nękania 
wroga w kawiarniach, na u li
cach, w tramwajach, lecz obli
czone są na pokrzyżowanie pla
nów wojennych hitlerowców, 
biją w transporty ludzi i bro
ni na front wschodni, w apro
wizacje armii.

Ale przy największym nawet 
tempie roboty wojskowej i pro
pagandowej nie zaciera się w 
„Pokoleniu“ wychowawczy, po
lityczny charakter organizacji. 
Ten ton nadają pracy starzy 
towarzysze, którzy czuwają 
nad robota młodzieżową, na
daje go najwartościowszy opie
kun, wychowawca, przewad- 
nik- — partią.

Choć sprawom reakcyjnych 
ugrupowań Czeszko w powie- 
ści mało poświęca miejsca, gdy 
sie czyta „Pokolenie“ , narzu
ca się nam jaskrawy kontrast 
z AK-owską „wojskówką“ w 
londyńskim podziemiu; tam — 
konszachty polityczne za pleca
mi, nastawienie na okłamanie i 
zagubienie młodego pokolenia; 
po naszej stronie barykady — 
przede wszystkim uświadomie
nie polityczne, rozszerzenie ho
ryzontu myślowego, wychowa
nie pełnowartościowego., bojow
nika sprawy robotniczej-.

Moralność, jaka wpaja orga
nizacja — to moralność ludzi 
walczących o wyzwolenie spod 
najazdu wroga, spod wyzy
sku kapitalizmu, walczących o 
piękną przyszłość. Stąd. głów
nym nurtem „Pokolenia“ wy
rastanie, piecie się w górę lu
dzi, stąd ten ferment myślo
wy w powieści o młodych sto
larzach. Czeszko — rzetelnie 
znając środowisko — przeła
mał pewne milczące założenie 
niektórych naszych utworów 
literackich, gdzie robotnika 
przedstawia się wyłącznie od 
zewnątrz, od strony, produkcji. 
Obok znaczenia politycznego i 
wojskowego, Czeszko wydoby
wa z walki cały jei ludzki sens. 
Każe swym bohaterom rozbi
jać mity o nieustraszoności i 
spiżowym bohaterstwie. Jest w 
tym szlachetne dążenie do nie
kłamanej prawdy o człowieku, 
o źródłach jego wielkości. Ale 
z tych. starań zrodziła się w 
„Pokoleniu“ paswna niepokoją
ca dysproporcja.

Historia wieje patosem, któ
rego nie potrafią udźwignąć

ludzie. Akcent Czeszki pada 
zawsze na pozorną szarość 
wielkich zdarzeń, przeżyć i czy
nów. Coś prawdziwego jest w 
oburzeniu Jurka, który od mo
mentu przyjęcia do Gwardii 
Ludowej oczekiwał jakiegoś 
patosu i ifest rozczarowany 
gburowatoscią Rodaka, Pisarz 
pragnął, żeby patos walki mło
dego pokolenia narzucał się 
ram przez się, przez ich 'czy
ny i myśli — bez wielkich 
słów i bicia '.v bębny. Pisarz 
zawierzył realizmowi swych 
bohaterów. Czy udało mu się 
zrealizować te słuszne i ambit
ne zamiary?

Nieraz jesteśmy przy lek
turze „Pokolenia“ wstrząśnięci 
wielkością spraw i ludzi. Do 
takich scen należy końcowy o- 
braz, gdy podczas powstania 
warszawskiego AL-owcy ostat 
ni opuszczają Starówkę. Jeśli 
porównamy Stacha z początku 
powieści pchającego wózek po 
Wolskiej, z jego postawą w tej 
końcowej scenie, widzimy jak 
bardzo się zmienił i urósł.

„My tu jeszcze powrócimy— 
mówi Stach do ocalonej reszt
ki mieszkańców Starówki — 
kiedyś i wy powrócicie — i ja. 
Ci z Londynu nie zobaczą już 
nigdy Starówki. Ale my tu 
jeszcze powrócimy. '

Podniósł pieść. Nie wiadomo, 
czy grozii, czy przysięgał, czj' 
pozdrawiał“ .

Brzmi w tych słowach i tra- 
.gedia powstania i pewność o- 
statecznego zwycięstwa, i 
gniew, i nienawiść... Ale tej 
temperatury pisarz nie potra
f i ł utrzymać na przestrzeni ca
łego tomu. Nie wszędzie wydo
był wielki dramatyzm, rozwoju 
swych bohaterów, mimowolną 
wielkość i bezwiedne bohater
stwo ich czynów. Historię przy
tłacza tu miejscami powszed
niość i szarzyzna.

I trzeba tu dodać jeszcze 
jedno: Czeszko nie wyzbył się 
swego dawnego „nałogu udziw
niania“ , jak sam mówi o jed

nym z bohaterów. Odbija się 
to przeważnie na psychologii i 
charakterystyce / poiiąci, któ
rym brak konsekwencji i rów
nomierności epickiej, ale znaj
duje też wyraz w wyszuka
nym, inteligenckim filozofowa
niu prostych ludzi. Skutkiem 
tego nałogu ie:;t pewne zama
zanie sylwetek * ludzkich, 
zmniejszenie bezpośredniości i 
prostoty książki.

Nie należy zapominać o in
dywidualności. o oryginalno
ści powieści Czeszki, o lej wy
sokich aspiracjach artystycz
nych. Zwartość i sugestym.osć 
osiąga pisarz technika wielkich 
realistycznych symbolów, dra
matyczna skrótowością, barw- 

! nym, malarskim, zmetaforyzo- 
! wanym stylem. Nie zawsze ta 
j oryginalność pióra Czeszki 

prowadzi do zamierzonych e- 
fektów, czasami'slyl jego grzęź
nie w baroków ości i pretensjo
nalności. Na ogól jednak wła
sne i oryginalne środki wyra
zu pisarskiego wzmagają siłę 
wymowy i urok artystyczny 
„Pokolenia“ .

Surowe wymagania stawiamy 
naszej pierwszej powieści o 
Związku Walki Młodych. Chcie
libyśmy twórców organizacji 

| poznać bliżej, gdy często zna- 
my ich tylko z migawek, prag- 

I nęlibyśmy zażyłej znajomości, 
gdy poznaliśmy tylko jeden e- 
pizod. Ale nie jest to już kry- 

I tycyżm w stosunku do pisarza, 
który pierwszy dał nam pięk
na powieść o młodym pokole
niu. lecz miara n-iszego zain
teresowania, wielkiego społecz
nego zapotrzebowania na takie 
książki, jak „Pokolenie". Od
kładając powieść Czeszki ma
my pewność, że ci jej bohate
rowie, którzy ocaleli od nie
bezpieczeństw wojny. dziś 
stoją w pierwszej linii budow
nictwa socjalistycznego, Do te
go przygotował ich i- zaharto
wał ZWM. Wielka prawda idei, 
czynów, życia tych ludzi por
wała za sobą cale pokolenie- 
„B.ylo nas stu... a są tysiące“ -
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